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Czy w połowie przyszłego tygodnia nastąpi

Podpisanie traKfatu ansielsRo-pcWf o?
Londyn o nowym szantażu ricmieck n

w ł.) .  W iła m i fo rm y  histerii kam pania ap,- 
-ch u- typolska prasy n iem ieck ie j, p rzy j 

m ow ana jest tu z ca łk ow ity m  spo 
k o jem  i n ie w y w iera  byn a jm n ie j

L O N D Y N , 19.8. (T eł. 
tu te jszych  kołach  polityczn y
trzymuje si? przekonanie,  _
nieśnie traktatu przym ierza  i - l r7P7 Niemców w rapisanie m iędzy  A n - zam ierzonego przez r»itxn

trak-

w za jem n ej pom ocy „ „ A n ­
glią i P o lsk ą  nastąpi najprawdo
pod ob n ie j za kilka dm . _

Nad ostateczną redak cją  
tatu p ra cu ją  obecn ie  radca praw  
ny M  S. Z. p- W ła d y sła w  K uisk i 
i radca p ra w n y  F oerigr O ffice  sir 
W illiam - M alcin . P rzyp u szcza ją  
tu, ż e  p race  sw o je  ukończą  om  na 
w torek  P rzyszłeg ° ^ ^ nl^ r t ł l

NaS£ o ? e k  zapow iedzian y  jest ro
rów n ież  p o w ró t  do L on d yn u  prem . 
C ham berlaina , k tóry  m a Przew °  
r.iczyć sesji ścis łego kom itetu  rzą 
du  an g ielsk iego z udziałem  m im
stra spr. zagr. lorda  HaW aKa, 
kanclerza skarbu sir Jahn Sim o 
na i m inistra sp raw  w ew n ętrz  
n ych  sir Sam uela  T oare;

K om itet ten za tw ierd ziłb y  tel 
traktatu ungielsko - p o ls t  e g g  
p ra w d op od ob n ie  w e  s fo  ę . 
l j „  tego  czasu nadeszła r ó w ­
nież o d p ow ied ź  rządu polsk iego,
to  h a k t a t  m ó g łb y  b y ć  p o d p is a n y

V PRÓBA SZANTAŻU
^ a n g i e l s k a  z za intereso­

waniem ' śledzi n n - b i e g  ostatec 
• o zaw arcie  trakia 

za jedną
W . B ry

zenia.
U w aża ją  tu, że cała 

prop agan dow a N iem iec 
nież jaw n ie  przeprow adzon a m o ­
bilizacja  są ty lk o  jeszcze jedną 
próbą  szantażu. P od ob n o  H itler 
nie zam ierza w  rannen.--L .gu po 
ruszać żadnych  m om entow  p o li­
tycznych , a dop iero  w  czasie z ja ­
zdu pa rty jn ego  w 
sp recvzow ać m a sw e w arun ki po­
k o jow e . P rzed  tym  jed nak  N ie m ­
c y  b ę d ą  u s i ło w a ły  je s z c z e  
s p rz e d a ć  A n g l i i  g r o ź b y  
za ce n ę  k o n c e s y j  g o s p o d a r c z y c h  
a p r z e d e  w s z y s tk im  k re d y tó w ^  
Sytu acja  finansow a R zeszy jest 
bow iem  coraz gorsza.
P R Z E C IW  E K S P O R T O ­

W I  D O  N IE M IE C
W zw iązku  z ciężk ą  sytu acją  

R zeszy, zw raca ją  tu

kam pania 
, jak  rów -

ra z  
w o je n n e

gospodarcza
M i

u w agę na k o n ie c z n o ś ć  o g r a n ic z e ­
n ia  e k s p o r t u  d o  N ie m ie c  z a r ó w n o  
z e  w z g lę d ó w  p o l i t y c z n y c h ,  ja k  i 
g o s p o d a r c z y c h .  „N ew s C h ro n ic ie "  
donosi, że w  ciągu  ostatn iego m ie 
siąca Rzesza nabyła w  L on dyn ie  
ponad 10 tys. ton m iedzi i ok . 17 
tys. ton  kauczuku. P ism o p od k re ­
śla, że w yk on an ie  tych  tran zak- 
cy j b y ło b y  n iebezp ieczne, gdyż 
w ym ag a łob y  zm niejszen ia zapa­
sów  m iedzi i kauczuku  zn a jd u ją ­
cych  śię w  A n g lii, k tóre i tak nie 
są zbyt w ie lk ie . W edłu g  „N ew s 
C łiron ic le " zapasy kauczuku, 
zn a jdu jące  się w  rękach  h u rto w ­
n ik ów  angielskich  w yn oszą  o b e c ­
nie o k . 50 tys. ton, podczas g d y  
jeszcze  przed rok iem  w yn osiły  ok. 
100 tys. ton. O becnie, zdaniem  
dziennika, zapasy A n g lii m ogą 
p ok ryć  za ledw ie 1-m iesięczn e  za ­
potrzebow an ie  na m iedź.

W ia d om n ść o  b lisk im  o  od p isa n iu  
so ju szu  a a g  e ls k o  - p o ls k ie g o  n a le ­
ży  t ra k to w a ć  ja k o  p o g ło s k ę  d o p o  
k i n ie  b ę d z ie  n a  ton  eroat k o m u n i­
k a tó w  o fic ja ln y c h . W n ra w d z ie  m ię

doy P o lsk ą  i A n g l ą p a n u je  c a łk o ­
w ita  z g o d n o ś ć  p o g lą d ó w  w  t e j  sp ra  
w ie . to je d n a k  za w sze  m o g ą  p o ­
w sta ć  p e w n e  tru d n o śc i n a tu ry  p r a ­
w n e j, k tó re  m o g ą  o p ó ź n ić  m e c o  
p o d p isa n ie  so ju szu . Z re sz tą  is tn ie ­
ją ca  o b e cn ie  ustna  u m o w a  je s t  c a ł ­
k o w ic ie  icsna i n ied w u zn a cz n a  i 
za p ew n ia  o b u  s tro n o m  n a ty ch m ia ­
stow ą  w z a je m n ą  p o m o c .

Jak się handluje z Niemcami?

t

W  razie  w o jn y  N iem cy  m u ­
szą się  lic z y ć  b a rd zo  p o w a ż ­
n ie  z tym , że będ ą  od c ię te  od 
źród e ł su row ców  i śro d k ó w  ży  
w nośoi. P on iew aż zaś za leż­
ność R zeszy  od  za gran icy  jest 
p o d  ty m  w zględ em  ba rd zo  
znaczna, N iem cy  grom ad zą  ju ż  
teraz zapasy ży w n ośc i i su ­
ro w c ó w  strateg icznych . Cała 
ich  p o lity k a  od  paru la t je s t 
nastaw iona na zapew n ien ie  so 
b ie  d ostaw  n iezb ęd n y ch  dla 
p row a d zen ia  w o jn y  środ k ów . 
W  ty m  ce lu  zaw arli szereg bar 
dzo  zręczn ie  pom yślan ych  u- 
m ów , dz ięk i k tórym  zg rom a­
dzili pow ażn e  zapasy, n ie p ła ­
cąc p rzew ażn ie  za n ie

M ięd zy  in n ym i zaw arli r ó ­
w nież słyn ną u m ow ę na dosta 
w ę  m aszyn  d la  P o lsk i w za- 
m ian za środk i ży w n ościow e , 
n azy w a ją c  ją  n ie w ia d om o  dla 
czego, u m ow ą  k red ytow ą . Jak 
w iad om o, d ostarczy liśm y  im 
w  m yśl tej u m ow y  środ k ów  
żyw n ości za 20 m iln. zł., nie

otrzy m u ją c  żadn ych  m aszyn. 
G dzież w ięc  je s t  ó w  rek lam o­
w an y  „k r e d y t" , k tórego  m ieli 
nam  u dzielić  N iem cy? O d p o ­
w iada na to d ow cip n ie  m iesię ­
czn ik  „N o w e  W iadum ości E 
k on om iczn e":

„N a le ż y  g o  szu k a ć d o p ie ro  n a  
z a b lo k o w a n y m  ra ch u n k u  B a n ­
k u  G o sp o d a rstw a  K r a jo w e g o  w  
B a n k u  R z e szy . N ie m cy  u d z ie lili  

n a m  k re d y tu  w ię c  m a m y  .p ie ­
n ią d ze , a le  w  N ie m cze ch . C oś  
tak , ja k b y ś m y  m ie li  n ie zm ie rz o  
n e  k a p ita ły  u lo k o w a n e  w  b a n ­
k u  k s ię ż y co w y m .

N a b y w ca  m a szy n  w  P o lsce  
m e  p ła c i je d n a k  ca łe j  n a le ż n o ś ­
ci g o to w k ą  —  k o rzy s ta  z k re ­
dytu . S k a d  s ię  ten  k re d y t  b ie ­
rz e ?  Z  B a n k u  G o sp o d a rs tw a  
K r a jo w e g o  fin a n s u je  b o w ie m  

z a k u p y  ż y w n o ś c i,  d o s ta rcz a n e j 
N ie m co m  z ty tu łu  te j k r e d y t o ­
w e j  u m o w y . N a leż n o śc i te  są  
„ p o k r y t e "  w ie rz y te ln o ś c ią  w  
B a n k u  R z e s zy , c z y li  w ie r z y te l ­
n o ś c ią  k s ię ż y co w ą .

T r z e b a  n ie la d a  fa n ta z ji , ż e b y  
*<ałą tę  tra n z a k c ję  n a z w a ć  „ d łu -  
g o te rm in o w e m i k re d y ta m i n ie ­
m ie ck im i d la  P o ls k i" .

Niezwykła wizyta dyplomatyczna min. Csaky

®38ry szuiaU pomocy m Rzymie
przed wzrastającym naciskiem Berlina

n ych  rokow ań  
tu z Polską, uw ażanego 
z rękojm i b e z p i ^ ^ ^ i  j .  
tanii. Jed nocześn ie  co  , "•
towniejsza, przybierająca

1 P H Y N Y M  Z A D A N I E M  Z A W S Z E  B Ę D Z I E  P R 7 A  S M  O
O B I E  SIŁY N OW EGO P B  YDL\ BEZ ZATRACENIA

l i m w w u M M t a  w A m o t o W  - z a p a k o w a ć  n a d

NIM A NIE STAD SIĘ ŚLEPYM  NARZĘDZIEM POLITYKI 
S N Y  CII NARO DÓ W  LUh ORGANIZACJI.

Stanisław Szczcpanowsld.

N i e m c y  p o g w a ł c i l i
układ z Litwa w sprawi© Kłalnady
I I R I O W  •  nowvższym zb iega ją  się m iastecźka portow ego  gzi

K O W N O , 19-8. ( Tek 'v1^ ' ^
tu te jszych  kołach  Po l l ' ^ zn^C 
w ielk ie  obu rzen ie  
dom ość z K ła jp e d y  o wy sie 
stam tąd 3 litew sk ich  m aryn _ 
k tórzy  p ra cow a li na
statkach litew sk ich , 
dn B a łty ck ieg o  L loyd u . W ładze 
ok u p a cy jn e  w ysied liły   ̂y ^ atg ów  
ryn arzy  podczas p ob y  - 
w  p orcie  k ła jpedzk im .

Z dan iem  tu te jszych  °  .
ty czn ych  fakt, ten jest w y ra *
p o g w a łc e n ie m  n ie m ie c k o  - > e
s k ie g o  u k ła d u  r. m a r c a  193-' 
k u  o r a z  n ie n r e c k 0 - R te w s  k  
r o z m o w  w  s p r a w ie  
c ł o w e j  s t r e fy  w  ^
p e d s k im , Jednocześn ie  w skazują 
tu, iż  fa k t  ten je s t  w y m o w n y m  
p r z y k ła d e m , c z e g o  L itw in i  m o g ą  
s p o d z ie w a ć  s ię  * d o s tę p u  d o  m o ­
rz a  k o n t r o lo w a n e g o  p rz e z  z
N ie m ie c k ą .

h an dlow ych
n ależących

p o li-

■ Z^ aT „ ^ w i  d o W «  C w

r - n  »•
rzystać.

Rada M inistrów  pow zięła dwie 
don iosłe d ecyz jt ? ° * S S f e pJ E ! ^  
litew sk iego  w ybrzeza . P l™ f  
7 nich to  u ch w alen ie  n adzw ycz 
nych  k red ytów , przezn aczonyc 
na przyśpieszenie bu d ow y  lm i 
k o le jow e j D arbenai Szw entro
Linia ta połączy  itewską O d ym ę
7 -iecią  kom u n ik acy jną  ca łego

uchw ała R ady M m istrćw  
postanaw ia, przeniesien ie z lik w i­
dow an ego przez N iem ców  po zS 
garnięciu  K ła jp ed y . 
go g im nazjum  im . W itolda W ie l­
k iego do szybko ro zw ija ją ce feo

S /.w en - 
troi.

U rzędow y  dzienn ik  „L ie tu yos  
A id a s" k om en tu jąc pow yższe  u- 
ch w a ly  rządu  litew sk ieg o  pisze, 
iż stanow ią one w yraźn y  dow ód, 
iż n iedaw n o zakoń czon y  tydzień  
m orza n ie  m inął bez  echa i rząd 
łitew sk i bezzw łoczn ie  p o  jeg o  za­
k ończen iu  p o d ją ł realne pr^ee 
nad rozw o jem  -wybrzeża litew ­
skiego. S zw en tro i stanie się n o ­
w ym  ok n em  na św iat L itw y, a 
dzięk i bu d ow ie  n ow e j lin ii k o le ­
jo w e j 2ostanie połączone z całym  
kra jem .

R Z i7M. 19,8, (T e l. w ł.). W  tu ­
te jszych  k olach  ob serw a torów  za­
g ran iczn ych  duże w rażen ie  w y ­
w oła ł n iespod ziew an y  p rzy lo t w ę 
g iersk iego m inistra spraw  zagr. 
Csaky d o  R zym u .

W izyta  w ęgiersk iego  m inistra 
nastąpiła bez żadnych  zapow iedzi 
i z n iezw yk łym  pośpiechem . Hr. 
Csaky, zu pełn ie  nagle, zamiast 
w racać do B udapesztu  od lecia ł sa 
m otetem , postaw ion ym  m u do dy  
sp ozyęji przez rząd n iem ieck i, z 
Salzburga prosto d o  R zym u. W 
zw iązku z p rzyb yciem  hr. C saky, 
m in. C iano o d ło ż y ł sw ó j w y jazd  
do A lban ii i natychm iast p rzy ją ł 
sw ego w ęgiersk iego  k o legę , R oz ­
m ow a m in. Csaky z m in. C iano 
trw ała  ok. pó łtore j godziny, p o ­
czerń o b a j zostali b ezzw łoczn ie  
p rzy jęc i przez M ussolin iego.

M im o, że o fic ja ln ie  tw ierdzą , 
iż w izyta  m in. Csaky ma ch arak ­
ter p ryw atn y , n ikt tem u nie w ie ­
rzy ze w zg lęd u  na n iezw yk ły  p o ­
śpiech, z jak im  się ona o d b y ła  i 
ze w zg lędu  na szybkość z jaką  od 
b y w a ły  się rozm ow y,

W  tu te jszych  kołach  d y p lo m a ­
tyczn ych  tw ierdzą, że m in. Csaky 
szukał w  R zym ie  poparcia  przed  
rosn ącym  nacisk iem  R zeszy  na 
W ęg ry . P od ob n o  N iem cy  bardzo 
stan ow czo  żądają od  W ęgier za­
w arcia  so juszu  w o jsk o w e g o , k tó ­
rego charakter u czy n iłby  z W ę ­
g ier p rotek torat n iem ieck i. S o ­
ju sz ten b cw icm  m iałby  w ed łu g  
p ro je k tó w  Berlina, d aw ać praw o 
przem arszu  w o jsk om  n iem ieck im  
przez W ęgry  i u trzym yw an ia  na 
terytorium  w ęgiersk im  stałych  
baz lotn iczych  n iem ieck ich . W za - 
m ian za to N iem cy ob iecu ją  W ę ­
g ro m  S łow a cję , jed n ocześn ie  jed

nak p od b u rza jąc  S łow a k ów  p rze ­
c iw  W ęgrom .

P o d o b n o  hr. C saky u dał się do 
R zym u  na w yraźn e polecen ie  re ­
genta H orth y ‘ego, k tóry  nakazał 
m u  ja k  n a jb ard zie j stan ow czo 
przeeiw stąw iać się w szelk im  n a ­
ciskom  ze stron y  N iem iec i w  ra ­
zie potrzeb y  p rosić  o in terw en cję  
M ussolin iego.

Na razie n ic jeszcze  n ie w ia d o ­
m o, ja k i b y ł w yn ik  k o n fe re n cji 
m in. C saky z M ussolin im . W  k a ż­
d ym  bądź razie rozm ow y  w ę g ie r ­
sko - w łosk ie  należy u w ażać za 
u k oń czon e, hr. C iano u leciał już 
b ow iem  do A lban ii, a m in. C sa­
ky ma w k rótce  p ow róc ić  do N ie­
m iec.

Hitlerowcy usuwaią rellgię
ze szkół cRffsńskich

G D A Ń S K ^ ! 19. 8. (P A T ) .  K oła  
p arty jn e  N. S. D . A . P . w  G d ań ­
sku postan ow iły  usu nięcie  nauki 
re lig ii k ato lick ie j i  p rotestan ckiej 
ze szkół.

W iad om ość o tej d ecyz ji w y w o ­
łała duże cb u rzcn ic  w  k ołach  ka­

tolick ich  i p rotestan ckich , ty m  
w ie cc j, że o fic ja ln e  s fe ry  n a ro d o ­
w o  - soc ja lis tyczn e  partii w ca le  
nie k ry ją  się z  tym , że św ia lo p o - 
g iad n arod ow o - soc ja lis ty czn y  cał 
k o w ic ic  zastąpi naukę re lig ii k a ­
to lick ie j i protestan ck ie j.

O f c s t a lu n e k  z  B e r l i n a
na partię hitlerowska w ..protektoracie"

Rozmow sztabowe w Moskwie
napotykają na trudności

Stosunki bułgarsko-tureckie
są jaknajlepsze

S O F IA , 19. 8 . (T e l. w ł.) .  O fi­
c ja lna  a g e n c ja  turecka „TTus o

8 0  o f ia r
katastrofy w Neapolu

R ZY M  19. 8 . W  N eapolu  w yd a ­
r ł a  s ię  k a ta stro fa  tram w ajow a.

s to ją c y  na przystanku w oz 
r̂anvwajow y n a jech a ł z tyłu  dru 

tram w a j. Oba w ozy  w pad ły  na- 
s “9Pnie na trzec i w óz, jadący 
Przed n im i. W  w ypadku tym 80 
°sół> o d n io s ło  ran y .

nosi, iż pew ne dzienniki . zagra­
n iczne, u siłu jące  siać n iezgody 
m iedzy T u rc ją  i B u łgarią , roz ­
p ow szech n ia ją  fa łszy w e  _ w iado­
m ości o  m anew rach  arm ii tu rec- 
skiej w T ra c ji.

„U lu s “  stw ierdza, że m anew ry 
te od b yw a ją  się coroczn ie , i że zu 
pe łn ie  nie m ają  zw iązku ze sto­
sunkam i bu łgarsko - tureck im i, 
k tóre są jak  n a jlepsze. N a dow od 
tego o f ic ja ln a  a g en cja  turecka 
r>rzvtacza fak t, iż na m anew ry  te 
został rów n ież  zaproszon y  w o j-  
s to w y  attache bu łgarsk i

M O S K W A , 19.8. D ziś został o -  
g łoszon y  kom u n ik at sow ieck ie j 
u rzęd ow ej agen cji ,,Tass‘ ‘ , rzuca­
ją cy  p ew ne św iatło  na toczące si? 
w  M oskw ie rokow ania  sztabow e. 
K om u n ikat ten  dem entu je  w iado 
m ości prasy zagran icznej, ja k oby  
trudności w  rokow aniach  m o­
sk iew sk ich  pow sta ły  na tle za­
ostrzenia na D alek im  W schodzie.

Z dem en tow an a  jest w iadom ość, 
że rząd sow ieck i m iał z tego p °" 
w odu  dom agać się od  angielskiej 
i fran cu sk ie j m isji w o jsk ow e j o b ­
ję c ia  rok ow an iam i rów n ież  sP^a . 
w y  p om ocy  m ilitarnej A n g in  i 
F ran cji dla S ow ietów  na wypa­
dek  w yb u ch u  w o jn y  na Dale im
W schodzie. .

R ozb ieżn ości w  rokow aniaci 
angielską i fran cu ską m isją  w o j­
sk ow ą —  brzm i da lej kom unika

„Tassa ' —  pow sta ły  na innym  tle 
i w  zw iązku  z innym i zagadn ie­
niem , nie m a ją cy m  nic w sp ó ln e ­
go z sy tp acją  na D alek im  W sch o­
dzie.

K om u nikat ,,T assa" je st p ie rw ­
szym  u rzęd ow y m  stw ierdzen iem  
istnienia rozbieżności w  m osk iew  
sk ich  rok ow a n ia ch  sztab ow ych . 
W y w o ła ł on liczn e  k om en tarze w  
kołach  p o lity czn ych  M osk w y. W e 
d łu g  op in ii k ó ł dob rze  p o in form o  
wa-nych zda je  się n ie u legać w ąt- 
ph w ści, że sporne zagadnien ie , o 
k tórym  m ów i kom u n ik at so w ie c ­
ki, pow sta ł p on ow n ie  na tle s fo r ­
m u łow an ia  p o ję c ia  t. zw . agresji 
pośredn ie j, co  b y ło  ju ż  p rzyczy n ą  
lozb ieżn ośc i w  rok ow a n ia ch  d y ­
p lom a tyczn y ch  p row a d zon ych  
przed  m iesiącem  przez w ys ła n n i­
ka an gielsk iego d yr. Stranga.

P R A G A , 19. 8. Rząd P rotek to ­
ratu otrzym ał z B erlina nakaz by  
n a jp óźn ie j do 1 listopada b. r. zor

M i n .  C ia n o
w Albaiiii

H Z  I M ,  19. 8 , D ziś rano p rzy b y ł 
s a m o lo te m  d o  T ir a n y  m in is te r  
spraw  z a g r a n ic z n y c h  C ia n o . Z  lo t  
n isk a  m in . C ia n o  o d je c h a ł  d o  p a ­
ła c u  r e z y d e n t a  k ro le w rsk ie g o .

g a n iz o w a n o  c z e s k ą  p a r t ię  n arod o­
w o  -  s o c ja l i s t y c z n ą ,  k t ó r a b y  lic z y ­
ła c o n a jm n ie j  750 t y s i ę c y  cz łon ­
k ó w .

Jest  to  ś w ia d o m a  r o b o la  dyw c r 
s y jn a ,  c e l e m  r o z b ic ia  je d n o ś c i  n a ­
r o d o w e j ,  r o b o ta ,  s k ie r o w a n a  p r z e  
c i w k o  cz e s k ie m u  „ K o m it e t o w a  
W s p ó ln o t y  N a r o d o w e j " ,  k t ó r y  by ł, 
ja k  d o t ą d ,  j e d y n ą  o f i c ja ln ie  u z n a ­
n ą  p r z e z  w ła d z e  o k u p a c y j n e  o r g a  
n iz a c ją  czeską .

A g i t a c j a  za p r z y s t ą p ie n ie m  d o  
n o w e g o  s t r o n n i c t w a  ju ż się rozpo 
c z ę la  p r z y  p o m o c y  g r ó ź b  i repre- 
s y j .  W  p r z e d s ię b io r s t w a c h  i insty  
Łucjach  p a ń s t w o w y c h  lu b  p ry ­
w a t n y c h  groz i  się  u r z ę d n ik o m  c z y  
r o b o t n i k o m  w w d a lę n ie m  j  prac\ 
jeś l i  n ie  p r zy s tą p ią  d o  p a rt i i  n a ­
r o d o w o  - s o c ja l i s t y c z n e j .

Z a r z ą d z e n ie  to  w y w -o ła ło  po 
p ło c h  wfcjód  c z ł o n k ó w  K o m it e t u  
W s p ó l n o t y  N a r o d o w e j .

Dalsze zaostrzenie sytuacji
po memorandum brytyjskim

w sarawie Tienisinu
T O K IO , 19. 8. A g e n c ja  D o m e i^ W

n ik ówstw ierdza, że ośw iadczen ie  strony 
b ry ty jsk ie j, u w a ża jące  za zbędne 
„p row a d zen ie  rok ow a ń  w  spra­
w ach  cy rk u la c ji „F a p i"  i srebra 
ch iń sk iego  grozi w ed łu g  op in ii ja  
pońsk ich  k ó ł p o lity czn ych  zerw a­
niem  rok ow a ń  tok ijsk ich .

Japon ia  uw aża n iezm ienn ie za 
n iezbęd ne rów n o le g łe  za łatw ien ie  
spraw  ad m in istra cy jn o  - p o licy j­
nych  i gosp od a rczy ch  w T ien tsi­
nie.

W ob ec  p ow ag i sy tu acji, jaka  
się w y tw o rzy ła  p o  w ręczen iu  
w czora j m em oran d u m  bry ty jsk ie  
go, prem ier H iranum  zrezyg n o ­
w a ł z  w yjazdiu w eek -en d ow eg o .

czasie narady  w ysok ich  urzę< 
m in isterstw a w o jn y  dziś 

ran o zd ecyd ow a n o  o d b y ć  popołu d  
niu w sp ó ln ą  naradę pom ięd zy  r e ­
prezentan tam i m in isterstw  w o jn y  
i m aryn arki. R ów n ież  p o p o łu d ­
niu ma się o d b y ć  zapow iedziana 
narada prem iera H iranum a z m in. 
A ritą  i Itagaki. T em atem  narad 
rna b y ć  dalsza taktyka japoń sk a 
w  ew en tu ln y ch  rozm ow ach .

Możliwe burze
P rzew idyw any przebieg pogody  

w  dniu 20 bm .:
Dość pogodnie i ciepło przy sła­

bych  w iatrach w schodnich. M ie j­
scami m ożliw e burze.
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Mieszkańcy Marek skarża sie
na koncesjonariuszy elektrowni i kolejki

D z iś  ś w .  B e r n a r d a ,  S a m u c h a . 
J u t r o  ś w .  J o a n n y  F r e m io t

T E A T R Y
W IE L K I: N ieczynny.
N A R O D O W Y  „W e s e le  F en s ła ", 
N O W Y : Nieczynny.
POLSKI: Sztuka G. B. Shaw'a

„Genewa” .
L E T N I - „ Z g o r s z e n ie  p u b lic z n e 1* 
MAŁY: Od 19 b. m. „O strożn ie ,

św ieżo  m a low a n e” .
K A M E R A LN Y : Nieczynny.
MAŁE Q U I PRO Q U U : Nieczyn­

ny.
M ALICKIEJ: Nieczynny.
„8.15” : Operetka „Panna wodna” . 
ATE N E U M : K om ed ia  „S zczęśliw e  

dlri*‘. . ifc *
INSTYTUT REDUrYj O godz. 8 

w . „H a n e czk a  i duch11— A . Bunscha 
TTP -  T O P ! Rew ia polityczna „K to  
k o g o ?11

H H ST E R T C M  (K rak. Przedm. 1)
, Od kolebki do grobu11 w  n ie ­
d z ie lę  o  godz. 19-ej.

M I M A
I n f o r m a c je  o  f i lm a c h  d o z w o l o ­

n y c h  d la  m ło d z ie ż y  teL  7 .1 1 -2 5 .
H O L L Y W O O D : „P ra w o  d o  szczę  

ś ca *  i rew ia.
I T Ąr.TA „ T łu m  s z a le je 11 i d o d . 
JU R A TA : n ieczynne.
L O T : „ W  ogn iu  p o icsk ów ”  i P ra w ­

d z iw y  p rz y ja c ie l” .
K O M E T A : „S trachy11 i rew ia, 
MARS: „W esoły  ordynans11 i do­

datki
MIEJSKIE: „Ludzie za u g łą ” . 
NAPOLEON: „N a spotkanie mRo

fcCi” .
O L Z A ’ ,,S»epy zautek”  i ..loz iem y  

p o  szczęście1*.
K IN O  P A .t A F il  ŚW  A N D R Z E J A  

„D z is ie jsze  cz a sy 11 _
P A R A F II  Ś W . A U G U S T Y N A : 

N ieczynne 
P A N O R A M A  I i  (N o w y  Ś w iat 2T,: 

G rec ja  i G ro ty  podziem ne w Eyziea 
PRAGA- „P ło m ie n n e  s e r c a 11 i 

.M ścic ie le " '.
PR A SK IE  O KO : „M odelka”  i .

.Ż y c ie  w e  d w o je 11. —
’ \ RO M A: „Pieśniarz Zachodu” .

^OKÓŁ: „Ostatni alarm”  i „M łody 
la»” .

STUDIO: nieczynne.
3W 1A T  „P rz y g o d a  p od  P aryżem " 

i „S ześciu  z  przedm ieścia".

Jak  ju ż  n ie jed n ok rotn ie  p od k reś  u praw nien ia , a k tóre  pom inął, 
la liśm y, ek sp loa tac ję  fu n k c jo n u ją ­
ce j n iżej w sze lk ie j k ry tyk i kole jk i 
m areck ie j p row a d zą  żydzi, a m ó w  
k on ces ję  na e le k try fik a c ję  M arek, 
na k tóre j tu tejsi m ieszk ańcy  b a r ­
dzo źle w ych od zą , m a N iem iec.

Otrzymąliśmy właśnie od jedne 
go z naszych czytelników bardzo 
charakterystyczny list w  tych 
sprawach, oświetlający anormal­
ne warunki, w  jakich żyją miesz­
kańcy Martk i sąsiednich osiedli, 
w którym, m  in. czytamy:

„K o n ce s ja  e le k try fik a cy jn a  
N iem ca  F riiboesa  da ła  m u  w y ją t ­
k o w e  upraw n ien ia , k tóre ob ecn ie  
k ork u ją  rozw ó j i e lek try fik a c ję  
osied li p od m ie jsk ich . B ędą c o b o ­
w iązan ym  w ed łu g  upraw n ien ia  
p op row a d zić  ty lk o  24 km . prze­
w odn ik a , w y b ra ł środek gm iny, 
n a jb a rd z ie j za lud n ion y , i na tym  
poprzestał. O statnio n aw et p rze ­
stał w ytw a rza ć  prąd, a n a b y w a  go 
w  Jabłonn ie , p o b ie ra ją c  78 gr. za 
k lw ., g d y  sam  p ła ci 20 gr. C zy to 
n ie za duża rozp ię tośó  w  cenie, 
k tóra  zakraw a na sp ek u la cję  arty­
ku łem  p ierw szej potrzeb y , jak im  
jest e lek try czn ość?  Z  d ru g ie j stro 
ny  osiedla, w  gm in ie  M arki, k tóre 
p. F riiboes m a w  ram ach  sw o jeg o

rozp row a d za jąc  en erg ię  e lek try cz ­
ną, ja k  Struga, P u steln ik  D., P u ­
stelnik, P iotrów k a , Ja rk ów , D re- 
w nica , są w  sytu acji bez w y jśc ia : 
nie m ogą  otrzym ać ośw ietlen ia  
elek try czn eg o  z in nych  źródeł, 
gdyż F ru b oes n ie  pozw ala , a 
sam  ośw ietla ć  n ie chce, chyba , że 
kon su m en ci dadzą m u g otów k ę  
na p ob u d ow an ie  przy łączeń  -oraz 
linii, a p óźn ie j p . F riiboes będ zie  
na n ich  zarabiać 300 proc.

N ie  lep ie j przedstaw ia  się k on ­
cesja  k om u n ik acy jn a  ży d ó w : H c j-  
m a n ów  i G o ld fe d e ró w . M arecka 
K o le jk a  D o ja zd ow a  w ię ce j dba  o  
przew óz  ceg ły , n iż  ludzi. Jak  rok  
d łu g i p rzy  p rzew ożen iu  ce g ły  d o  
W arszaw y, ora z  w ęg la  z W arsza ­
w y  d o  ceg ie lń  p ra cu je  5 — 6 lo k o ­
m otyw , p rzew ożąc  przeciętn ie  100 
w a g o n ó w  dzienn ie  tow aru . K ażdy  
w agon  d a je  ok o ło  15 zł. dochodu . 
K tóraż k o le jk a  d o ja zd ow a  m oże 
p och w a lić  się p o d o b n y m  ruchem

rządza n a jw ięk szym i fcopita łam i, 
zaw sze narzeka na h ra k  p ien ię ­
dzy...

Jeżeli k on ces ję  F riiboesa  n ależy  
d la  d ob ra  p u b iczn ego  skasow ać, 
to w k on ces ji H ejm an —  G o ld fe - 
der pożądany jest, komisarz rzą­
d o w y 11.

T rudno o d m ów ić  ra c ji w y w o ­
dom  naszego czyteln ika .

9. s .

Pomnik Paderewskiego
stanie na Pradze

Praga, nbegft pod więlom* wzglę­
dami, nie właściwie wcale pomni 
ków.

Jaik dowiadujemy się jednak, wkrót- 
ce stanie ha Ptadze pierwszy pomnik. 
Będzie td pertlnik Paderewskiego w 
parku J ę f ó  {mienia.

Pomnik ’On jest już całkowicie w y ­
kończany, 8 komitet budowy czeka 
tylk.0 nś ostateczną decyzję W sprawie

Godne podkreślenia jest, że składa­
jący się z kilku zaledwie osób komitet 
budowy pomnika bei rozgłosu, bez 
szumnych apeli i zbiórek, które za­
zwyczaj towarzyszą powstawaniu ka­
żdego większego dzieła, po cichu w y­
kona! eatą pracę.

Jeden z członków tego komitetu, z 
którym rozmawialiśmy w tych dniach, 
podkreśla, że celowo unikano rozgło-

wyznaczenia miejsca, w którym pom- su w tej sprawie, gdyż Paderewski, 
nlfe ma być ustawiony. Nie należy jako człowiek z natury skro-nmy, gdy- 
wątpić, że propozycja komitetu, by by dowiedział się o iym projekcie, 
pomnik ustawić W środku głównej mógłby nalegać, by go zaniechano, 
alei, zostanie zaakceptowana przez Dziś już, gdy pomnik jest skończony,
miarodajne władze.

W ę g rzy  p rze d  Ofeśteesn
Matki Bosklei Częstochowskiej

CZĘSTOCHOWA, 19. 8.
czw a rtek  p rzy b y ła  d ó  C zęstoch o­
w y  druga  z k ole i w  rok u  b ież . w y  
cieczk a  w ęgierska , ch ór  k o le jo w y  
z B u dapesztu  W liczb ie  80 osób ,

, żadne „protesty mc me pomogą i 
; pomnik wkrótce stanie w parku Pa- 
' derewskiego.

Przy tej okazji przypomina nam się 
sprawa b u d ow y  pomnika gen. Jasiń­
skiego na Pradze. Czytaliśmy szumne 
odezw y, nazwiska członków licznego 
komitetu, komunikaty prasowe. Nie­
bawem  jednak wszystko przycichło i 
nic dziś nie wiadom o ,czy się ecś robiW  B osM ój C zęstoch ow sk ie j za od zy  j w spravI

Skanie we p o ln e j g ra n icy  polsk o - J \  m,0i e wreszcie orzemowią pp.
I z komitetu, by poinformować spole-
[ czeństwo?

d. s.

pod kierownictwem dr. Szoeke i
dyrygen ta  prof. Jenoe G ościom  
tow arzyszą  cz łon k ow ie  zarządu 

tow a row ym ! A  jed n a k  inne dojaz| g łów n eg o  K . P . V/. = W a rsza w y  z 
dów k i, m im o dużej k on k u ren cji ”
ze strony kolei elektrycznej oraz 
autobusów, wożą pasażerów szyb 
ciej i taniej. Tow. Hejman— Gold- 
feder broni się przed inwestycja­
mi... brakiem gotówki. Wiadomo 
jednak, że ta nacja, która ro zp o -

KURSY
K S2Ę60W0ŚCI

d is  RZECZOZNAWCO'.*/, KSIĘSGWYIH 
P O M O C N I K Ó W  (początkujących)

Programy bezpłatnie. nformacje'
ZWIĄZEK KSIĘGOWYCH w POLSCE
Warszawa, Ztelna 46, telefon 3.29-77 

Z a m i e j s c o w i  I s t o w n  e

n aczeln ik iem  F iech a czk icm .
W y cie czk ę  w ęg iersk ą  p o w ita ł 

na d w o rcu  prezes K . P . W  w Czę 
Stochow ie i T ow arzystw a  P o lsk o - 
W ęg iersk iego  im . S tefan a  B a to ­
rego  inż. P ęzk o , p o  czym  n astąpi­
ło  p rzy ję c ie  w y d a n e  przez K . P. 
W . W  godzin ach  p op o łu d n iow y ch  
goście  u d a li się na Jasną G órę, 
3by  z łożyć  dz iękczyn ien ie  M atee

w ęgiersk ie j.

W ęg rzy  b y li ob ecn i na p ie s /p o  
rach, po  czym  od śp iew a li „O  Sa- 
lu tari H ostia11 L iszta i hym n w ę ­
g iersk i. C erem on ia ł zasłonięcia 
C u d ow n eg o  O brazu  u czy n ił na 
W ęgrach  silne w rażen ie .

P o  zw iedzen iu  oso b liw o śc i Jas­
nej G ó ry  prezes P ęzk o  w  im ieniu  
T ow a rzystw a  P o lsk o  - W ę g ie r ­
sk iego o fia ro w a ł W ęg rom  na p a ­
m iątkę z C zęstoch ow y  p iękną k o ­
pię  C u d ow n eg o  O brazu  M atki 
B osk ie j C zęstoch ow sk ie j. W y ciecz  
ka o  godz. 20 -e j od jech a ła  d o  K ra ­
k ow a  i W ie liczk i.

Instrukcje d r, Goebbelsa
Nikt mu i tak nie wierny

pod^ a u s p i

P l u s k w y
tępimy z gwarancją roczną ,

J ó z e f
P o z n a ń sk a  3 3 ,  t e l .  9 .4 1 -1 5

dawniej
Fumigatore-Cimes

W kolach dyplomatycznych u- 
trzymują. że ostatnio wzmógł się 
nacisk Niemców na odcinkach 
bałkańskim i bałtyckim. Jak sły
c h a ć ,  n ie m ie c k ie  p la c ó w k i  w  t y c h  
k r a ja c h  o t r z y m a ły  in s t r u k c je  o -
b e jm u ją ce  n a stęp u ją cy ch  5 punk 
tów: j

1. N a le ż y  u g r u n t o w a ć  p r z e k o  
n a n ie ,  ż e  s p r a w a  G d a ń s k a  z o s t a -  j 
n ie  z a ła tw io n a  w  n a jb l i ż s z y c h  t y ­
g o d n ia c h  b e z  w o jn y .

2 . P r z y g o t o w a ć  o p in ię  d o  t e g o , 
iż  W ę g r y  b ę d ą  z m u s z o n e  d o  z a ­
c i e ś n ie n ia  s + o s u n k ó w  z  R z e s z ą  
z a c ie ś n ie n ie  t o  m a  m ie ć  e h a r a k -  i

t e r  u n i i  p e r s o n a ln e j  
c ja m i  H it le r a .

3 . R o z p o w s z e c h n i :a ć  t e z ę , ż e  u - 
r e g u lo w a n ie  s p r a w  t e r y t o r ia l ­
n y c h  w  E u r o p ie  p o łu d n io w e j  i 
w s c h o d n ie j  n a s t ą p i  w e d łu g  w o l?  
i d e c y z j i  N ie m ie c ,  a  l i c z e n ie  n a  
p o m o c  p a ń s t w  z a c h o d n ic h  j e s t  i -  
iu z ją .

4 . Z w a lc z a ć  w s z e lk im i s p o s o b a  
m i p r e s t iż  A n g l i i  i F r a n c j i  o r a z  
w y k a z y w a ć ,  ż e  f r o n t  p o k o jo w y  
j e s t  b lu f f e m

5. L a n s o w a ć  p o g ło s k ę  o  z u p e ł­
n e j  u l e g ł o ś c i  J u g o s ła w i i  w o b e c  
R z e s z y .

P i ę d u  U k r a i ń c ó w  s k a z a n y c h
na 1 do 15 lat więżenia

P rzed  sądem  o k rę g o w y m  w  
B rzeża n a ch , toczy ł się p roces  Iw a ­
na S em k ow icza , p ozosta jącego  
p o d  zarzutem  p rzyn a leżn ości do 
O U . N.

S em k ow icz  skazany został na 5 
la t w ięz ien ia  i  u tra tę  p ra w  o b y ­
w atelsk ich  przez 5 łat. T en  sam 
,-ąd sk aza ł rów n ie  za dzia ła ln ość  
O. U  N. W asy la  M ark ow a i JSnru

la B u czyń sk iego  na 8 la t w ię z ie ­
nia i u tratę p ra w  ob y w ate lsk ich  
na la t 8 1 n adzór p o licy jn y  przez 
4 lata

N adto T ro fim  K o b e i został ska­
zany na 15 la t w ięzien ia , u tratę j 
p raw  przez 10 ła t i n ad zór p o li­
cy jn y  przez 5 lat.. Iw an  Ł y p n y  zaś 
na 1 ro k  w ięzien ia . O sk arżon ym  
n ie  za liczono  aresztu  śledczego .

Groftawiec
ś. p. Ktr tynafa 

K a t o w s k i e g o  

na Bródnie
Jak już wspominaliśmy w  po«rzea- 

nini numerze ABC — Praskiego, na 
cmentarzu bródzieńskim budowany 
jest. grobowiec, w którym spoczną 
zwłoki ś. p, Kardynała Aleksandra 
Rakowskiego.

Grobowiec ten znajduje się w  głów ­
nej alei po lewej stronie na wprost 
kościoła, kilkadziesiąt metrów od w ej­
ścia głównego i  ul. Iw . Wincentego. 
Na zamówienie Kurii Arcybiskupiej, 
roboty wykonuje zakład rzeźbiarsko- 
kamieniarski 3o'esław a Sypniewskie­
go z Powązek. Obecnie wykonane ną 
częściowo roboty betonowe. Po ich 
ukończeniu, ułożona zostanie płytą % 
granitu wołyńskiego, ciemno >■ szare­
go. Grobowiec ma 17 mtr długości 1 
10 mtr. szerokości. Ukończony ma 
być w pierwszej połowie września br.

Skład dsseK w płomieniach
Su-ż.iy ?czer w Międzylesiu

OSŁOSIEICA
D R O B N E

Sprawy ę̂ spodarczs — pr-rzk idą
w rokowaniach angielsko-japońsrfich

Kino K O P I A
początek 5, 7, y

w oiedz. i św. 3, 5, 7 -
wyświetla film p. t.

P i e ś n i a r z  Z a c h o d u
N elson Erhly V irgm ia Bruce 

Y ictor  M e L aglen  L ionel 
Barrym ore

MIEJSKI pocł 6* 8. ic

I W znowigm ei

J. Gąbin M. Morgan
Ulgowa ważne z wyj soiiót i świąt

HOLLYWOOO
Pocz. w dai pow. ó osi. lo 
w  niedz. i święta 2.30, ost. 9.43.

wg. T. Dołęgi M ostowicza

P R A ' : ; ^
D t l  A

(Ostatnia Brygada)
M. Gorciyftska, Ł Barszczewska 
L  W j6ncka, z. Saman, t .  PicUelski 

na scenie REWIA
E C H A  SIE R P N IO W E

LONDYN, 19. 8. ,,Exchage Tele- ( 
graph”  dowiaduje się oficjalnie, że 
Foreign Office wysiał do ambasadora 
angielskiego w Tokio nowe instrukcje ' 
które ten zakomunikował władzom ja­
pońskim. W  dotychczasowych rozmo­
wach ambasadora Craigie z japoń­
skim ministrem spraw zagranicznych 
Aritą poczyniono duży krok naprzód 
ku zorganizowaniu współpracy anglo- 
japońskiej, w utrzymaniu porządku 
publicznego w koncesji angielskiej w 
Tientsinie. Japonia jednak w toku ro­
kowań zażądała wydania zakazu obie 
gu banknotów chińskiego rządu naro­
dow ego w  dzielnicy koncesyjnej oraz 
wycofania z banku chińskiego w tej 

i dzielnicy rezerw srebra wartości 800 
! tysięcy Ł.

Po rozpatrzeniu teg żądania rząd 
angieiski uznał, że sprawa bankno­
tów i srebra nia może być t aktówa- 
na jako problem lokalny i ie  doiyczy 
ona również interesów innych mo­
carstw. Biorąc to pod uwagę rzad 
angielski nie widział możliwość: ow o- 
wierća powyższych spraw w rokowa­
niach dotyczących probiemów lokal­
nych. Rząd angielski był zawsze zda­
nia, że sprawy ekonomiczne nie A o g ?  

być wykluczone z ogólnej dyskusji na 
temat obecnej sytuacji w  Chinach, 
lec? uważa, iż w rokowaniach tego

Zaprenumeruj
s a k  r

rodzaju winni wziąć udział sygnatariu 
sze traktatu 9 mocarstw i innych trak 
tatów dotyczących Chin.

Rząd angielski poinformował pań­
stwa zainteresowane o przebiegu roz- . 
mów w  Tokio i o sw ej decyzji, która ' 
jednak powzięta została samodzielnie j 
przez rząd angielski. *

G roźny pożar w yb u ch ł w  letnisko
w ej m iejscow ości podwarszawskie i, 
w  M iędzylesiu, na placu przy Al. 
N iepodległości W płom ieniach sta­
nął skład desek i m ateriałów  budo­
wlanych, należący do firm y  „Mar- 
czyk i T ro jer11.

Ogień, natraf,w szy na łatw opal­
ny materiał, szybko pazszerzał gię i 
zaczął zagrażać sąsiednim budyn­
kom . a także budyń kew i pocztow e­
mu. G roźba rozszerzenia się pożaru 
była iym  większa, że M iędzylesie 
jest gęsto zabudowane, posiada 
dużo m aiych drewnianych dom ków  
w illow ych .

M iejscow e straże ochotnicze,. nie 
mogąc sobie dać rady % ogniem , 
zw róciły  się o p om oc do straży w ar­
szawskiej. W krótce przyjechał peł­
n y  oddział straży z W arszaw y z 
kmdt. G ieysztorem  na czele, który  
ob ją ł akcję ratowniczą.

A kcja  była bardzo utrudniona z 
pow odu braku w ody. W M ’ ędzy l°-

Kredytu dia rolników
r?a z m u p  n ó w a z ó w  sztucznych

B ank R o ln y  pod ob n ie  ja k  w  la ­
tach u b ieg ły ch  w spółd zia ła  w  za- 
op tryw a n iu  w si w  n a w ozy  sztu­
czne, d ostarcza ją c  je  g łów n ie  do 
sp ółdzie ln i ro ln iczy ch  na k redyt 
bądź za gotów k ę . P rzy  sprzedaży  
na k red yt 3 a n k  p ob iera  o p ro ce n ­
tow an ie  w  w y so k o śc i od  5 do 6 
p roc. w stosunku  roczn ym . Ta 
różn ica  w  o p rocen tow a n iu  za leż­
na jest od  rod za ju  n aw ozu . N a ­
w o zo w y  k red yt B anku  R oln eg o

w yn osi średn io  9 m iesięcy
P oza n aw ozam i k ra jo w y m i 

3 a n k  zaopatru je  ro ln ictw o  w  to- 
m asynę be lg ijsk ą  i czeską, unpor 
tu ją c  ją  w y łą cz n ic  statkam i p o l­
sk ich  lin ii żeg lu gow ych . Ilość d o ­
starczon ych  ro ln ictw u  przez B ank 
n aw ozów  w zrosła  w  ostatn ich  la ­
tach  k ilk ak rotn ie , b ow iem  gdy  w  
roku  1933 dostarczon o  ca  ód tys. 
ton, to w  r. 1938 przeszło  250 tys. 
ton.

2sstrzefen:e dwóch aandytów
p ^ J c z ^ s  s t a r c i a  ż  3 0 l t e ł $

K f N O -  
T 2 A T R KOMETA

C h ł o d n a  4 1

» »
Na scenie R£W<A

3 ?

N A P O L E O N * * " *  I
A PI. 3 Krzyży 2 j

W  niedz. i święta od 3-cie:

A L B E R T  P R E J E A K  
P O L L Y  M O L L J N O F i?

W urdpzej komedii muzyczne;

llne liłosT
Wszystkie m iejsca 1

PRZEMYŚL, 18. 8. W  Mościskach 
pelićja natknęła się na bar.dytów 
Szumlika : Proakę. Na widok poste­
runkowych bandyci rzucili się do

ucieczki, .arypnjąc policjantów gra­
dem kul.W czasie strzelam ńy edm osi 
kontuzje post. Krzjźanowski, a obaj 
bandyci zostali zabici.

Krwawa scena na ul. żuławskiej
Zmasakrowany trup pod tramwajem

s iu  nie nrt rzeki i odpow iednich stu 
dzień, z których  beczkow ozy m o­
g łyb y  czerpac w odę. Jedyna atud-

Chrześcijańska fir­
ma. Garderobę starą, męską za mie 
niam na bielskie materiały. Białec­
ki, Skorupki 6— 9, t-.Ieion  731-02

Tapicer Muzalski, Trębacka 5, 
telefon 302-59, poleca Fotele klubo- 

nia artezyjska, znajdująca się na j we, Tapczany. Przeróbki mebli. Ta- 
terenie m iejscow ej fabryki, nie j nio. 
m ogła być  użyteczna w  czasie akcji j 
ze w zględu  na brak prądu elektrycz j A U S §  A  
nego T o  też beczkow ozy musiały [
dow ozić w odę z W arszaw y z ul. f  W Y C H C I W A y ^ E
G rochow skiej".

D opiero po kiiku godzinach ener- handlowe roczne, pół-
gicznty akcji ratunkow ej pożar zo- roczne inn Sekułowicza, Żulińskie- 
stał ugaszony. Pastwą ognia padiy: go 8, telefon 8-21-63, ranr.e —  wie- 

buoow  lanych i czorowe, żeńskie —  koedukacyjne. 
Prospeky bezpłatnie.

^fańczyć dobrze, szybko wyucza 
kompletowe, indywidualnie szkoła. 
Henryka Keglera, Mokotowska 73. 
(Wprawne rozpocz. trzeciego w rześ­
nia).

skład m ateriałów  budow lanych  i 
desek „M arczyka i T ro jera11, parte­
row y dom ek i kantor oraz jedno­
piętrow y dom  mieszkalny, będący 
własnością L e jb y  Dudaaka. Straiy 
są bardzo duże, sięgają około 100.000 
złotych.

O D  K O L E B K I  —  D O  G R O B U
W  niedzielę, dn. 20 b. m . o godz. 

7-ej w iecz. na ogródku - dziedziń­
cu kościoła św Kw.yża (K rak.- 
Przedm . Nr. 1) odbędzie się dzie­
w iąty z rzędu pokaz sztuki Calde­
rona „O d  kolebki —  do g rob u '1 w 
pięknym  w ierszo wanym przekła­
dzie dr. Edw arda B oye i w  w y k o ­
naniu zespołu teatru M isterium pod 
reż. Edw arda Stryckiego, z ilustra­
cją  m uzyczną i z udziałem  chórów .

Z A O F IA R O W A N E
potrzeb n y  kierownik z kwalifika­
cjami da restauracji od 1 wrześni., 
b. r Zgłoszenie  pisemne z fo togra ­
fią  Zarząd Restauracji  Grand Ho­
tel, Kraków.

M E B L E

i l e k a r z e □
SPECJALNA PRZYCHODNIA 

DLA CHOKYCH NA

P  L  41 C  A
PRZEŚW IETLE N IE

MARSZAŁKOWSKA 49. tel. 9.00.09

Oz. Med.

S 3 S K A 8 C 0 W S :  : s
W E N E R Y C ZN E , sk órce , p łciow e. Ko. 

M ety przy jm u je  lekarka
B R . A N IE L A  R A T A J
CH M IELN A Z 5 , g od z . od  11.30 d o  8 
w iecz. N iedziela do 1 pp. G ABINET 

ELEK TR O SW IA T Ł U LE C ZN 1C 3Y  
Diatermia krótkie tale d -ARSO N VAt 

i Inne

>•

W  dniu H  b  m. na ulicy Puław­
skiej w  pobliżu Królikarni został prze­
jechany przez tramwaj nieznany męż­
czyzna. Zwłoki jego zostały zmasa­
krowane i dotychczas nie zdołano u- 
stalić nazwiska ofiary śmiertelnego 
wypadku Przy częściach zwłok zria- 
iciiono obianie w strzępach, z których 
ustalono, ie  mężczyzna ubrany był w 
palto z snarego materiału, spodnie

błyskawiczny zatrzask, koszulę kolo­
ru niebieskiego o rękawach zapina­
nych na blafe guziki, ,v c.zapK? cykli- 
stówkę, pantofle koloru b ązowegr, 
Zabity jest w wieku lat ok. 15-tu i 
ma bliznę po operacji wyrostka ro­
baczkowego.

Gdyby ktokolwiek z w yżej podane- 
go rysopisu mógł podać jak eś Infor­
macje, proszony jest o  p cw  adomle-

'-cuorzenia 
układu

szaro - popielate, bluza koloru szare- nie brygady lÓ-tej urzędu śledczego 
go i  naszytymi kieszeniami 1 od dołu ; m. st. Warszawy osobiście, listownie, 
ściągnięta gumą, zapinana na t. zw . lub telefonicznie pod nr. 6,71.57.

NERWOWEGO
M J iW lC E  SE R C A  -  Ż O Ł Ą D K /,  
l  iK LAIf PRZYRODOLECZNICZY

•szawa. Al. Szucha 8. Tel. 9.58.69 
Czynny 10 — 18 : 16 — 20.

V. .luiewnictwo specjalne — 1'era- 
jji ; krótkofalowa — polewy syst. 
Dr. żriniewicza — jonizacje. Kura­
cjo ryczałtowe. Ordynacje lekarzy 

spacja lis tó -.

M E B L E  Stylow i, uowoezeuna
Stołowe, Sypialnie, Gabinety, Sstizkj 
pojedyńcze, wytworne meble tapicer- 
skie poleca firmu chrześcijańz^j 
„Ciężkowski", Nowy Świat 64, te!, 
3.49-85. W yrób własny. Warunki do­
godne. ^

M E R L E  firma cbrzo 
ścijańska „Ciężko wskł",
Chłodna 16, te). 2.89-96, 
1-sze piętro. Polccn duay 

wybór nowoczesnych mebli. Warun­
ki dogodne. Sztuki pojedyńcze,

H 2 E 3 L E  ostatnie nowości poleca 
firma chrześcijańska „C iężkow ski", 
Nowy świat 39. Wielki wybór — 
dogodne rozpłaty. Prosimy zapamię­
tać adres: Nowy świat 39, 1 piętro, 
vls h vis kina „Pan".

M A T E R I A Ł Y
)iq py » i y » H r

B U  DCI W L A N E

B E T O N O W N IA  Gołków, So
lec 28, tel, 9.87-74. Płyty, kraw ęioi 
ki, rury. kręgi, ogrodzenia, chodni­
ki, wszelkie wyroby betonowe.

Ztóf. ofiarą 
m  F .  3 . N
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H a s z e

H a n d la r z  ś l e d z ia m i
mi w *e lk  si ^ p o fó c e

jk s z o ś ć  s p o łf i-  
p o s ia c la  

w  s p r a -

O s r o n in a  yyu 
c z e ń s tw a  p o ls k ie g o  
ju ż  je d n o l i t y  p o g lą d  
w ie  ż y d o w s k ie j .  N a  c z y m  j e d ­
n a k  ta je d n o l i t o ś ć  p o g lą d u  p 
leg a j?  W s z y s c y  się  z g a d z a ją  n a  
J  t r z e b a  p r o w a d z i ć  s p o k o j

3 -e e d a c  J t t ą ć k a d c a m k o .

P ro p a g a n d a  a rzc c zu w Is lo ś C
Mieszko i -  przewidującym politykiem

w stosunku do Niemiec
D ziś^w arto s ięgn ąć do łr is t o - ' 

r ii —  tej w ielkiej n au czycielk i, 
k tóra pozw oli nam na podstaw ie 
dokum entów , a nie go łos łow n ych  
bzdur jesizeze raz stw ierdzić, że 
N iem cy  n igdy nie były i nie będą 
p rzy jacie lem  P olsk i. A  je ś li na­
w et przez pew ien  okres żyli z N ią 
w  zgodzie , to tylko d latego, że b y ­
ła silną i ba li się Je j aibo pokój z 
N ią  daw ał im  k orzyści. I

H istor ia  m ów i, że psych ika na­
rodu n iem ieck iego  nie u legła  zm ia 
n ie : polityka  zakłam ania zawsze 
zn a jd ow a ła  i zn a jd u je  w śród  nich 
g o rą cy ch  zw olen n ików . j

W  h istorii tw orzen ia  P ań stw a 
P olsk iego  m ieliśm y człow ieka , któ 

I ry nie tylko ja sn o  p o jm ow ał g ro ­
żące nam n iebezp ieczeń stw o n i e - ; 
m ieckie, ale i politykę państw a 
pchnął na tory  u n iezależn ien ia  się 
od za ch odn iego  sąsiada. B ył nim 
M ieszko I —  tw órca  P aństw a P ol- ; 
Skiego. Ten  n iep osp o lity  m on ar­
cha op a rł tery toria ln ie  nasze pań j 
stw o o lin ię O dry.

W r. 990 państw o M ieszka po- ; 
siadało dwa w yraźne k ręgosłu py  | 
g eogra ficzn o  - o sa d n icze : W isłę  i i

to , że  t r z e b a  p r o w
n ą  i w y t r w a łą  ---------------
w a n ie m  z  ż y c ia  g o s p o d a r c z e ­
g o  k u ltu r a ln e g o  i s p o łe c z n e g o  
ż v d ó w . A p r o b a t ę  ta k ie g o  s ta ­
n o w is k a  u d z ie l i ł  n a w e t  p r e ­
m ie r  s w o im  p o w ie d z e n ie m  
„ w a lk a  g o s p o d a r c z a  i  o w -

S A te  n a to m ia s t  n ie  m a  d o s ta ­
te c z n e g o  z r o z u m ie n ia  d la  p o h  
t y c z n e j  s t r o n y  z a g a d n ie n ia  zy  

d o w s k ie g o .  P ° za  osu^ ° hr z a d k im  d e m o n iz o w a n ie m  ż y ­
d ó w , s p o t y k a m y  s ię  je d n a k : o  
w i c i e  c z ę ś c ie j  z e  s t a n o w is k ie m  
n ie d o c e n ia n ia  r o l i  p o l i t y c z n e j

25S p e c ja ln ie  n ie  d o c e n ia  s ię  
ż y d ó w  w  p o l i t y c e  n n ę d z y n a r o  
/ o w e j ,  n ie  d o c e n ia  się  te g o  
fa k tu , ż e  ż y d o s t w o  m ie d z e  n a r o  
d o w e  je s t  w p o l i t y c e  nnę<*AV 
n a r o d o w e j  s i łą  w ię k s z ą  o d  m e  
je d n e g o  w ie lk ie g o  m o c a i s lw a .
P o  w e ja t k ó w  n a to m ia s t  n a l 
żą  lu d z ie ,  k tó r z y  b io r ą  p o d  u 
w a g *  ż v d ó w  ja k o  c z y n .u k  w  
p o l i t y c e  m ię d z y n a r o d o w e j ,  d o  
w y ją t k ó w  n a le ż ą  lu d z ie , k tó ­
r z y  d o c e n ia ją  ich  r o lę  w  ty m  
z a k r e s ie .  P r z e w a ż n ie  r o z p a lr u  
je  s ie  p r o b le m  ż y d o w s k i  p o d  
k ą te m  w id z e n ia  ś le d z ia r z a  z za  
Ż e la z n e j  B r a m y , k t ó r e g o  o c z y  
w iś c ie  łr z e b a  z a s tą p ić  prze*, 
k u p c a  p o ls k ie g o ,  a le  z k tó r y m  j n;a j ący  s ;ę w C hrobrym  dążył do 
h y ło b y  r z e c z ą  ś m ie s z n ą  lic z y e  > aois*vpVi ziem słow ia ń -
s ie  w  p o l i t y c e  m i ę d z y n a r o d o ­
w e j.  B o  c ó ż  m o ż e  h a n d la r z  
ś le d z ia m i w  w ie lk ie j  p o l i ty c e .

R ó w n ie ż  le k c e w a ż y  się  p r o -

T ad eu sz  W o jc ie ch ow sk i w sw o­
ich słyn n ych  „S zk icach  h istory cz ­
n y ch " , w studium  p t. „K r ó le ­
stw o P o lsk ie  i k oron a cja  B o les ła ­
wa II" , ro zw ija ją c  pogląd  h is t o ­
ry k a  n ie m ie c k ie g o  G fr o r e r a ,  w 
sp osób  n astęp u jący  sform u łow a ł 
zasady polityk i n iem ieck ie j w 
tym  czasie, w obec w schodu  s ło ­
w iań sk iego  :

„1. popierać i bronić zwyczaju po­
działów państwowych między synami 
książąt trybutamych, aby nie dopuś­
cić do wytworzenia większych kom­
pleksów terytorialnych;

„2. popierać czynnie wszelkie pre­
tensje czy to juniorów przeciw senio­
rom, czy na odwrót, byle mieć po- 
wod do interwencji, zachowując dla 
cesarstwa rolę sędziego między stro­
nami;

„3. podnosić wysokość trybutu 
przez licytację między pretendentami 
ubiegającymi się o pomoc cesarstwa;

„4. utrzymać rywalizację między 
narodami; udało się to wyśmienicie 
wobec Lutyków i Polaków, Polaków 
i Czechów, rozjudzonych przeciw so­
bie na całe trzy wieki; wreszcie co 
główne,

,.5. przeszkadzać najmocniej wszel­
kim w tych krajach zamiarom usta­
nowienia królestwa i niepodzielności 
państwowej; a w tym celu 

„6. nie dopuścić do wytworzenia

nic na wschodzie, na zdobytych Obsza 
rach Słowian polabskich, poza Łabą I 
jej naturalnym przedłużeniem, Saią, 
które to rzeki stanowiły właściwą 
granicę państwową".

N iem cy  ce low o  dążyły do zgnle- 
: cen ią  ew en tu a ln ie  p od p orzą d k o - 
! w ania sob ie  P olsk i P ia stów , bo 
I posiadan ie  przez P olskę P om orza  
I zach od n iego  w ra z  z W ie lk op o lsk ą  
I daw ało w ielkie m ożliw ości stra te­

g iczne, a posiad a n ie  Śląska —  
w ielk ie m oż liw ośc i ek span sji w 
kierunku po łu dn iow o  - zach od ­
nim. A le  tu spotkali się ze zd ecy ­
dow aną w olą  M ieszka, k tóry  by­
strym  um ysłem  p rze jrza ł p lany  
„p o k o jo w o  u sp osob ion ego  są sia ­
da ". '

i . U Z. W o jc ie ch o w sk ie g o  czyta ­
m y : „W yn ik a  z tego ja k o  k on k lu ­
zja  ocen a  zn aczen ia  s tra te g iczn e ­
go O dry, k tóre j opan ow an ie  przez 
P olskę daw ało je j m ożność eks­
pan sji na zach ód  i płd. zachód , 
op an ow an ie  zaś przez N iem cy  tę 
ekspan sję  u n iem ożliw ia ło . W  sto ­
sunkach polsko - niemieckich 
ow ych  cza sów  O dra  od g ry w ała  xe 
dy tę  ro lę , co w stosunkach rzym ­

sko - germańskich i francusko - 
niemieckich Ren".

Jeśli tedy prasa, a za nią k ie ­
ro w n icy  T rze c ie j R zeszy  roszczą  
preten sje  te ry toria ln e  p o w o łu ją c  
się na n iem ieck ie  ziem ie podczas 
zaborów  —  to jed y n ą  naszą o d p o ­
w iedzią  m u si b y ć  zadanie zw rotu  
ziem  p o lsk ich . G ran ica  m orska 
P olsk i za C h robrego  w yn osiła  rów  
no 1000 kim . D ziś w  czy ich  rę ­
kach  je s t  je j przew ażn a ozęSC * 
m iastam i n oszącym i polsk ie  naz­
wy, ja k : S zczecin , K ołobrzeg ,
W ro cła w  i setki in n y ch ?

Jeśli w prasie  p o lsk ie j ukazu ją 
się p u b lik a c je  om a w ia jące  s ło - 
w iań sk ość ty ch  ziem  —  zresztą  
oparte  także i na p racach  h isto ­
ryków  n iem ieck ich  —  to nie dla 
tego , że zaczynam y ju ż  „d ra n g  
nac.h W esten ", ale, żeby p rzyp om ­
n ieć N iem com , że s to ją c  na częś- 

ziem  krzyczą nie o

t m n r w
JA K  B U K I E T  
K W I A T Ó W  
N O W E  
M Y D Ł O

nm iatm

J.lS.STEMPNlEWICZ
POZNAŃ

KOLCfi>l

O d rę : „tery tor iu m  to —  czytam y . samodzielności kościelnej, -o byłoby
u p ro f. Sem kow icza —  stan ow i 
w ybitną i zam kniętą jed n ostk ę  f i ­
z jog ra ficzn ą , która obp jm uje  do ­
rzecza dwu rzek ba łtyck ich , O d­
ry i W is ły " .

P otężny  duch M ieszka ucieleś-

najpewniejszą podporą i początkiem 
niezawisłości państwowej".

W  artykule p ro f. Sem kow icza 
czytam y :

„Państwo niemieckie rozwinęło sy­
stem marchii pogranicznych szczegót-

ci polsk ich  
sw oje .

N aród  polsk i w którym  drzem ie 
m łoda, tw órcza  dynam ika, w yp ły ­
w a ją ca  z zasad ch rześc ija ń sk ich  
idei sw ych  przodk ów  n igd y  nie ■ Racja!
zaniecha. R ozw in ie  je  m ocą sw ej i

pod b o ju  dalszych  ziem słowiań­
skich, które by ły

im nncUożem pod realiza-
cie idei WIELKIEGO PAŃSTWA 
Hal .SKIEGO JAKO WIELKIEGO 
PAŃSTWA PIASTÓW, idei zrozumla-

D7IEN W POLITYCE 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Z DYPLOMACJI
Min. Beck przyjął wczoraj nowo 

mianowanego ambasadora Turcji

potęgi, by sob ie  i n arodom  E u ro ­
py p rzysp orzyć  duchownych i m a­
ter ia ln y ch  bog a ctw .

T ak ja k  obecn ie  p ierw sza  sta ­
nęła zdecyd ow a n ie  p rzeciw  n aru ­
szeniu  św ięte j własno-ści, tak i 
zaw sze będzie  stała  na straży  
przed  zalew em  n iem ieck im  w E u ­
ropie .

NAMIASTKA
! Nasi zachodni sąsiedzi, 
których tak bardzo kochamy,

1 od kilku latek już mają 
: wielkie kłopoty z tłuszczami. 
Ale ostatnio, podobno, 
na sprytny pom ysł się wzięli:

| wytoczyć trochę oleju 
z głów światłych obywateli.

krzyknęli
ludziska —

Tylko bez pucu, bez grandy! 
Na pierwszy ogień nam dajcie 
doktora od propagandy! —
W  zieli go, główkę rozcięli 
i... smutne zrobili miny.
W  środku była

n a m i a s t k a !  
Zamiast oleju —  trociny!

O D R O W ĄŻ

blem  w p ły w ó w  id * o w y c h  z y -  j w anmkach geograficznych i p o - o i S ^ i f a s n u  Tera“y  i charge d‘af- 
d o s tw a . Z d a r z a ją c e  s ię  s p o r a - , ] ;t y C 7 n , , c h  P olsk i,-zmuszonej do r t -  f a i r e s  Szwecji Grafstroema, a wice- 
d v c z n e  w e s z e n ie  w p ły w ó w  z y -  j cia między wielkimi pfflstwaml n e- , min;gter Szembek posła Iranu Ha- 
d o w s k ic h  ta n i gdzie w c a le  m e  | X-ym mid f e .  z wiz^
m a , p o m a g a  p r o p a g a n d z ie  ż y ­
d o w s k ie j  s z e r z e n ie  p r z e k o n a ­
n ia , ż e  w p ły w y  ż y d o w s k ie  d o  
hai-ek z a l i c z y ć  n a le ż y . VS ten 
s p o s ó b  w id z i  s ię  ty lk o  w s z ę ­
d z ie  Ż Y d k ó w . a m e  w id z i  się 
w y w o ła n y c h  p r z e z  z y d o w  idei. 
i id e a łó w .  N ie  d o c e n ia  się  ro w  
n ie ż  s z e r z o n e j  p r z e z  z y c o w  
d e p r e m a c j i .  . n

I w r e s z c ie  je s z c z e  je d n o .  °  
r z a d k o ś c i  n a le ż y  p e łn e  w y c ią ­
g a n ie  k o n s e k w e n c j i  z e  s w e g o  
s t a n o w is k a  ż y d o w s k ie g o .  N ie  
k u p o w a ć  w  s k le p ik a c h  ż y d o w ­
sk ich . T a  k o n s e k w e n c ja  p r z e z  
w ię k s z o ś ć  s j io łe r z c ń s t w a  je s t  
d o t r z y m y w a n a ,  ale. ta m  g d z ie  
w c h o d z i  p r o b le m  ży d o w sk i^  w  
w ię k s z e j  s k a li , g d z ie  c h o d z i  o  
s t o s u n e k  d o  w ie lk ic h  f in a n s i ­
s tów  c z y  p r z e m y s ło w c ó w  ż y ­
d o w s k ic h ,  g d z ie  c h o d z i  o  s t o ­
s u n e k  d o  z a k a p lu r z o n y  i h a- 
g e n t ó w  ż y d o s t w a , la m  k o n s e  
k w e n c ja  z a w o d z i .

M u s i w ię c  u le c  p r z e s t a w ie ­
n iu  o g ó ln y  p o g lą d  z a k o r z e n io ­
n y  w  s p o łe c z e ń s t w ie  n a  K w e­
stie  ż v d o w s k ą .  T r z e b a  w  s j io łe  
c z e ń s t w o  w p o ić  p r z e k o n a n ie ,  
że  r o z w ią z a n ie  k w e s t i i  ż y d o w ­
s k ie j n ie  n a s tą p i je d y n ie  p r z e z  
z w a ic z a n ie  p o s z c z e g ó ln y c h  z > d 
k ó w , a le  p r z e z  z w a lc z a n ie  z y -  

d o s tw a  ia k o  s iły  p o l i t y c z n e j .

,/. K.

wiekuł.
N a przeszkodzie  do rea liza c ji 

te j idei stanęła polityka sąsiada 
niem ieck iego, który  w szelkim i s i­
łami dążył do w yw oła n ia  an ta go ­
n izm ów  m iędzy Polakam i i C ze­
cham i. M ieszko w zetkn ięciu  z 
N iem cam i w yrob ił sob ie  trzeźw y | Niemiec jest

SŁOWACJA ZAPRZECZA
Poselstwo słowackie w Warszawie 

ogłasza następujący komunikat rzą­
du słowackiego:

„W iadomość jednej z agencji za­
g r a n i c z n y c h  o podpisaniu układu sto- 
wacko-niemieckiego o oddaniu opie­
ki wojskowej nad Słowacją w ręce , 

zupełnym wymysłem 1
sąd o ich k łam liw ej i p od stępn ej 
p o lity ce  i zasady p olityk i p o lsk ie j 
w  stosunku do tego  sąsiada u jął 
na m iarę w ie lk iego  m ęża stanu. 
W ytyczn e  te służyły p o lity ce  p ol- 
slciej przez cztery  w ieki. T olsk a  w 
tym okresie  by ła  w dobie n a j­
w iększego rozkw itu .

M ieszko porozum ien ie  z N iem ­
cami w ykorzysta ł os ią g a ją c  ca ł­
kow itą su w eren n ość i sam odzie l­
n ość  P olsk i. Zm ysł dyp lom atycz­
ny kazał mu oddać Polskę w  o p le - 
kę s to licy  ap osto lsk ie j i ym sa­
m ym  dać Jej p rzeciw w ag ę  dia 
w p ływ ów  n iem ieckich . T a istotna 
treść  Polityki polsk ie j -  suw egen 
ność państw a -  pozosta ła  u te­
stam encie następnym  pokolen iom .

bez najmniejszej podstawy".

ZE STR. ZACHOWAW CZEGO I
W końcu sierpnia odbędzie się po­

siedzenie zarządu głównego Stron­
nictwa Zachowawczego, na którym 
poszczególni członkowie złożą spra­
wozdanie z dotychczasowej działał- i 
ności w terenie oraz omówiony bę- 
dzie stosunek do innych ugrupowań 
politycznych. i

ZJAZD ZW. ML. PRAC.
„JEDNOŚĆ"

W pierwszej połowie września od- i 
będzie się w Bydgoszczy zjazd 
Związku Młodzieży „Jedność", orga­
nizacja ta pozostawała dotychczas 
pod wpływami Nar. Partii Robotni­
czej. Na zjeździe ma być opraco- 

I wany program ideowo-społeczny.

W doskonały humor wpadnie Pani
g d y  z o b a c z y  b a b k ę  u p i e c z o n ą

na proszku
Przedstawicielstwo w Warszawie, „Nawa'1. Koszykowa S3Fabryka „LUBA* Poznań, 
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Uroczyste wręczenie P. Prezydentowi
sztandarów amerykańskich

W s t ę p  5 0  g r . P o l i t e c h n i k a
Wejście od al. Niepodległości 222.

D nia 23 bm . na u roczyste j au­
d ien cji na Zam ku -wręczone zo­
staną Panu P rezyd etn ow i R. P. 
przez am basadora U. S. A. p. B id - 
d le ‘a sztandary p oszczególn ych  
S tanów , te ry toriów  i posiad łości 
Stanów  Z je d n o czo n y ch  A m eryk i 
P ó łn ocn e j, o fia ro w a n y ch  przez gu 
bern atorów  w  im ieniu  tery tor iów

z ok azji 20-lecia  odzyskania  n ie ­
pod leg łości P olsk i.

P o  au d ien cji sztandary w raz z 
od p ow ied n ią  asystą w o jsk o w ą  zo­
staną zaniesione na p l. Józe fa  P ił­
sudskiego, gdlzie am b. B idd ie  zło­
ży w ien iec na G rob ie  N ieznanegp 
Żołnierza.

A r m i a  w  p r a s i e
P. Niedziałkowski dziel! Niemcy

P O G R Z E B  P O S T E R U N K O W E G O  S Z W A G L A

karv Śląskie —  Szarlej odbył się
W  p o g r a n i c z n e j  w o j . ś i ą s k ie g o ,  W ik to r a
p o g r z e b  s . p . p o s t e r u n k o w e g o  p t a ,  p r z e z  d y w e r s a n -
S z w a g la ,  k t ó r y  p e łn ią c  a u z b ę  za  -  m a r  i f c s t a c i e  n a r o d o w a

N« s S j e c i n :  k o le d z y  z m a r ł e g o ^  t r u m n ę  ś. p . W ik t o r a  S z w a g la  
n a  w ie c z n y  spoczynek.

Prasa jest w ciąż pod znakiem  
w ojska, zam ieszcza jąc szereg arty 
k u łów , p ośw ięcon ych  zagadnie­
n iom  m ilitarnym .

„D zien n ik  P ozn ań sk i" zam iesz­
cza ciek aw e in form acje  o rezer­
w ach  n iem ieck ich : |

„Podniesienie stanów liczebnych 
2 roczników odbywających zasad-' 
niczą służbę wojskową o ogólnym 
stanie łącznie z kadrą ,około 800 
tys. — nastąpiło już w końcu kn le­
tnia, gdy powołano do szeregów 
kilka starszych roczników rezer­
wy (26—33-Ietni), które nie prze-1 
szły normalnego wyszkolenia w oj-1 
sowego. W ten sposób zwiększono 
stan liczebny armii niemieckiej 0 
400 tys. niewyszkolony rh rezerwi-- 
stów których nie zwolniono — jak 
było przewidziane — po 3 miesią­
cach ćwiczeń wojskowych. Ponie­
waż z kolei z dniem 17 lipca wcie­
lono do szeregów dalszy turnus t e - . 
go samego rodzaju rezerwistów na1 
6 tyg. ćwiczenia wojskowe — za­
tem w sierpniu efektywy niemiec-, 
kie liczą ok. 1.6 mil. żołnierzy. Na- | 
leży jednak zau ważyć, że z tej Ho- i 
ści właściwie tylko 8oO ty*1 Jest 
odpowiednio wyszkolonych, a oko­
ło 400 tys. w minimalnym stopniu 
Reszta natomiast stawia dopiero 
pierwsze kroki wojskowe. W pierw 
szych dniach września ma byc po­
wołany do szeregów- trzeć1 z rzędu 
turnus rezerwistów, o prawie ana­
logicznej — jak poprzednie 

wartości wojskowej, czy*, *e w 
tym czasie armia n i e m i e c k a  m z 
u zrosnąć do okcłr 2 miliouow zoh 
"ierzy w tym Jednak tylko około 
i 2 mik wystarczająco wyszkolo­
nych Jak widzimy, żonglowanie 
. amymi tylko golyn. cyframi efek 
tywów niemieckich me jest jeszett 
Ajnyro wvrazero siły i zdolności 
mil i tamci armii niemieckiej. Trze­

ba zawsze uwzględnić jakie roczni­
ki są powoływane do szeregów, 
gdyż tylko roczniki od 1915 w gó­
rę przeszły normalne, pełne wy­
szkolenie wojskowe. Sprawa wy­
szkolonych rezerwi — to bardzo 
słaba strona niemieckiej armii. Na­
leży zauważyć, że 17 rocz. niem. w 
latach 1919—1935 nie przeszło nor­
malnego wyszkolenia wojskowego, 
a więc ok. 8 mik Niemców nie by­
ło wojskowo wyszkolonych. Z tych 
roczników tylko 5 przeszło już o- 
koło 3 mies. wyszkolenie wojsko­
we. Ogólnie zatem wyszkolone re­
zerwy ludzkie Rzeszy wynoszą o- 
becnit: 4 roczniki wyszkolone nor­
malnie, czyli około 1.5 mil., dalej 
około 400 tys. żołnierzy zawodo­
wych (licząc w tym dawną Reichs- 
wehrę i Schupo) oraz 5 roczników 
o skróconym wyszkoleniu, czyli o- 
koło 1.6 mil. — a więc 3.5 miliona 
żołnierzy. Jeżeli do tego doliczyć; 
około 2-5 mil. żołnierzy, którzy I 
brali udział w wojnie światowej I 
(roczniki starsze do 1900 rocznika 
włącznie) — to Niemcy mogą po­
wołać na -wypadek wojny do 6 mik 
żołnierzy, z których jednak poło­
wa mogłaby być użyta na froncie, 
czyli około 10 roczników. Jest to zu­
pełnie inaczej, niż w roku 1914, gdy 
można było użyć na froncie ponad 
20 rocznikowi. Lecz i 10 roczników 
nie mogą Niemcy nżyć w polu, po­
nieważ nie mają do tego potrzeb­
nych 60 tys. oficerów, a jedynie o- 
koło... 16 tys. oficerów odpowied­
nio przygotow-any< h do rzemiosła 
wojennego.”
„P o lsk a  Z b r o jn a "  pisze o flo c ie  

ow ieck ie j na B a łty k u :
„Doceniając jednak rolę Bałtyku 

dla Niemiec, Anglia chce tu za 
wszelką cenę znaleźć dodatkowe 
elementy działania Takim elemen­
tem, obok portom polskich, jest 
flota sowiecka. Tym się między

innymi tłumaczy nacisk jaki od 
dłuższego już czasu kładzie Lon­
dyn na zawarcie sojuszu z Sowie­
tami. Wprawdzie flota czerwona 
stanowi zagadkę, zarówno co do 
swej liczebności, zwykle ocenianej 
na 200.000 ton (a więc 2 razy 
mniej od floty carskiej z czasów 
wojny światowej), jak co do kadry 
dowódców i innych wartości bojo­
wych, jednakże blisko 10 sowiec­
kich okrętowi podwodnych s,tanowi 
poważny element dywersyjny zdol 
ny zupełnie zdezorganizować han­
del i siły niemieckie na Bałtyku. 
Trzecim elementem, który admira­
licja brytyjska bierze poniekąd 
pod uwagę, jest kanał Bałtycko - 
lliałomorski, zbudowany przed 6 
laty przez sowieckie G. P. U. Zna­
czenie jego tłumaczy sama nazwa, 
w razie pogłębienia i poszerzenia 
niektórych jego odcinków, mogły­
by ewentualnie przechodzić tędy 
lżejsze jednostki i okręty podwod-

Na zakoń czen ie  ch cem y  przy 
toczyć  c iek aw y  g ios p. N iedzia ł­
k ow sk iego  z „R o b o tn ik a " :

„Nerwy p. Goebbelsa ponoszą go 
coraz to bardziej. Nerwy nie wy­
trzymały. Czyżby p. Goebbels, 
chciał koniecznie, hy likwidacja 
Niemiec, zjednoczonych pod egi­
dą pruskiego Berlina, stała aię ko­
niecznością dla innych narodów 
świata?

„Front pokoju” dotychczas tak 
kwestii nie stawiał. Ale mOze ją 
tak postawić, gdy zajdzie po­
trzeba.
T akie ośw iadczen ie  jest +ym  

ch arak terystyczn ie jsze , że nasi 
socja liści stali dotych czas zdecy ­
dow an ie  na stanow isku , że prze­
c iw n ik am i naszym i są hitlerowcy, 
a nie N iem cy  w  ogóle . Tymcza­
sem p. N ied zia łk ow sk i m ów i o po- 
iz ia le  n ie partii n arod ow o - so­nę floty brytyjskiej celem podie- . ,• . , - T.

eia dywersyjnych działań przeciW cjalistycznej, ale Nwmiec w
Memcom na Morzu Rałt.vekim. "Ole.

Im dziś więcei dzieci 
tyw jutro większa Polska

R ozw ć] ludności w  Polsce:
1870 —
1900 —
1921 —  27,4 
1931 —  32,3 
1939 —  35,1 
1950 —  39,2 
1960 —  42.9

17,0 milionów 
25,2 „
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G a z y  b o j o w e
Charakterystyka i sposób działania

M ów i się  coraz w ię ce j o n ie - [ 
bezp ieczeń stw ie  gazow ym  na w y - J 
padek  w o jn y . Bo też s tw ierd z ić  ; 
należy, że w ra z  z k o losa ln ym  roz ­
w o jem  lo tn ictw a  n iezm iern ie  1 
w zros ło  n iebezp ieczeń stw o w o jn y  
g a zow e j, tym  b a rd z ie j, że ma u- 
s łu g ach  tych  n ow oczesn y ch  śro d ­
k ów  w alk i zn a lazły  się  zastępy  
sp e c ja lis tó w  chem ików , p r a c u ją ­
cych  nad różn ym i w ynalazkam i.

R ó żn o ro d n o ść  gazflw  b o jo w y ch , 
n ie jed n a k ow y  spo3Óib ich  dzia ła ­
n ia  w ym aga zapoznan ia  się n a j­
szerszych  w arstw  społeczeństw a, 
p rzyn a jm n ie j p ob ieżn ie , z p oszczę  
góJmymi gru pam i gazów . O czy ­
w iśc ie  m ow a m oże być  ty lko o 
tych  gazach , k tóre są w  użyciu , 
b y ły  stosow a n e  ju ż  w czasie  w ie l­
k ie j w o jn y , a osta tn io  podczas 
w o jn y  hiszpańsikiej, czy  też na 
D alekim  W sch od z ie .

G n ay  b o jo w e  n a leży  p od z ie lić  
n a  cztery  grupy, w  za leżn ości od 
dzia łan ia  ich  na żyw e organ izm y. 
G rup tak ich  je s t  cztery , a m ian o­
w ic ie : gazy  b o jo w e  duszące, tru­
ją ce , d rażn ią ce  i parzące .

G A Z Y  D U S Z Ą C E
D o g a z ó w  b o jo w y ch  du szących  

n a le ż ą  ch lor , ch lorop ik ryn a , fo s -  
gen i p och od n e . D o g ru p y  te j 
m o ż n a  ta k ż e  z a l i c z y ć :  brom , jod , 
t le n k i  a z o tu , ch lork i siark i itp. 
G a z y  te d z ia ła ją  na organ izm  lu ­
dzik: du sząco, p o s ia d a ją  ch a ra k te­
r y s t y c z n y  o stry  zapach , czasam i 
p r z y p o m in a ją c y  zgnile sian o ( fo s -  
g e n ), b ą d ź  sferm en tow an e  ow oce  
( c h l o r o m ró w cza n ). T en  ostatn i, 
p o d o b n ie  ja k  i fo sg en , dzia ła  nie 
ty lk o  du sząco, ale rów n ież  i tru ­
ją c o ,  a  ch lorop ik ryn a  także i łz a - 
w ią c o .

G A Z Y  T R U J Ą C E  | g e n ), c ie czy  (brom ek  benzylu .
Gazy b o jow e  tru ją ce  za tru w a ją  i D o d ru g ie j p od g ru p y  stern itów , 

u stró j człow ieka  przez działan ie  , n ależą środk i chem iczne, p och o - 
tlenku w ęgla  i c ja n ow od oru  oraz j dzenia arsen ow ego . Są to  ciała 
ich  p och od n y ch , u żyw an ych  w  po | stałe, krysta liczn e, bezbarw ne, o 
staci różnych  m ieszanin . Gazy te j słabym  zapachu arom atyczn ym , 
są bezbarw ne, szybko u la tn ia ją - ' ; o l-+
ce się.

! naw et ow oców . Ciała te n azyw a­
ne są na o g ó ł stern itam i. W  tere-
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Niektóre*" z n ich  m a ją  zapach 
czosnku, gorzk ich  m igda łów  lub

L A K R Y M A T O R Y  I S T E R N I T Y
Gazy b o jo w e  drażn iące  dzielą  

się  na dw ie p od g ru p y , a m ian o­
w ic ie :

a ) lakrym atory , k tórych  dzia ła ­
nie je s t  łzaw iące  oraz

b ) t zw. s te m ity .
Ł za w iące  dzia ła ją  gazy  p o ch o ­

dzen ia  b rom ow eg o  i ch lorow eg o  
(c h lo r o a c e to n ). G azy du sząco  -  
łzaw iące  w ystęp u ją  w  różn ych  p o ­
sta c ia ch : gazu (ch lo r , p o sp o lic ie  
zw any B e r th o llite ) , p ary  (fo_s-

Budowa banału
Ragatô ego

Proiektowana jest budowa kanału 
Regatowego, którego projekt i wyko­
nanie ma być ściśle dostosowane do 
norm międzynarodowych. Dezydera­
tem sfer wioślarskich jest możność 
komunikacji z Wisłą, to znaczy ażeby 
można było wjechać łodzią z Wisły do 
kanału Regatowego. Wymiary kanału 
mają wynosić: długość 2.200 m., sze­
rokość zwierciadła wody 100 m. i na­
pełnienie kanału woaa rhinimum 2.10 
mtr. Zwierciadło wody w kanale ma 
być stałe, wahania jego wynikające z 
powodu strat przez parowanie będą 
uzunełniane przez ujęcie i doprowa­
dzenie do niego wód z rzeki Wiianów- 
ki. Trasę kanału Regatowego zapro­
jektował Wydział Planowania Miasta 
w związku z ogólnym rozwiązaniem 
urbanistycznym na Siekierkach._______

nie odkrytym  u la tn ia ją  3ię w  etą- 
gu  kilkunastu  m inut, a teren ie  
za lesion ym  m ogą  u trzym ać się do 
kilku godzin , a n iektóre z n ich , 
ja k  np. gaz zw any „D ick ie m ", na­
w et do 12 godzin . S tern ity  dzia­
ła ją  na organ izm  ludzki d rażn ią ­
co, du sząco  i tru ją co .

G A Z Y  P A R Z Ą C E
P ozosta je  w reszcie  gru pa  czw ar 

ta g a zó w  p a rzą cy ch , do k tórych  
n a leżą : ip ery t i lu izyt. G azy te 
w ystęp u ją  pod  tym i nazw am i. Są 
to c ie cze  ole iste , bezbarw n e, lub o 
zabarw ien iu  żóltaw ynf, p rzyp om i­
n a ją ce  zapach  chrzanu  lub m usz­
tardy  ( ip e r y t ) ,  p e la rg on ie  ( lu i ­
zy t) czasam i migdały-. D zia łan ie  
na organ izm  ludzk i je s t  parzące , 
tru ją ce  i drażn iące . C iecze te m o­
gą  u trzym ać się w  teren ie  od k ry ­
tym  do 5-ciu  dni, a w teren ie  za­
lesion ym  naw et k ilk anaście  dni 
( ip e ry t  w  zim ie do 30 d n i).

G azy b o jo w e  rzadko używ ane 
są p o jed yn czo . N a jczę śc ie j s to so ­
w ane są m ieszaniny , którym  na­
daw ane są różne nazw y m a sk u ją ­
ce, m a ją ce  na celu  u k rycie  ich 
isto tn ego  składu ch em iczn ego . 
D latego  też różne nazw y fy ch  
m ieszan in  używ ane są p rzez po ­
szczegó ln e  państw a.

Wydobycie dawnych k o t w i c
z morza polskiego

W  o d le g ło ś c i 4 m il m orsk ich  od 
p ortu  ryb a ck iego  W ła d ysła w ow o 
w  k ierunku w sch od n im , a na w y­
sok ości h is tory czn eg o  W ła d y s ła ­
w ow a, k tóry  się zn a jd ow a ł p om ię­
dzy W ielk ą  W s ią  i Chałupam i na 
p ó łw y sp ie  H elsk im , na g łębok ości 
10 m . odk rył O R P „N u re k " d a w ­
ne k otw iczow isk o  bastion u  W ła ­
dy sła w ow a  z 17 stu lecia , z k tóre ­
go w yd ob y ł dw ie, p otężne ale d o - j  za gra n iczn y ch  p och od zą  w y d o b y - 
skonale  za ch ow a n e k otw ice , n a le -1 te z dna m orza k otw ice .

Cenny rękopis arabski
znaleziono w Mediolanie

U czon y  szw edzki dr. O skar L of- 
gren, w yk łada jący  języ k i sem ickie na 
U niw ersytecie w  Upsali, dokonał 
w ażn eg o  odkrycia  n a u k ow eg o . Zna­
lazł on  m ianow icie w  m ediolańskiej 
B ibliotheca A m brosiana  apokryficzną 
ew angelię  w edług św . Jana, tłum a­
czon ą  i  języka sy ry jsk iego  na arab­
ski i ob e jm u ją cą  270 stron.

W e d łu g  dra L ofgrena d otych cza s  
rte  znano p o d o b n e j w ersji ew a n g e ­
lii, toteż od k rycie  jest w ielką nie­
spodzianką, która  zainteresuje p rze-

O płakany stan czy te ln ictw a  w  P o l­
sce  znany jest szerok o . Z  p o ś ró d  na­
ro d ó w  europejskich  m niej <xl nas c z y ­
ta ty lk r  H iszpania, C iekaw a by łaby  
statystyka, w ykazu jąca  ja k o ść  cz y ta ­
nych  książek. Jakość p o d  w zg lęd em  
w artości literackiej. O baw iam  się, że 
P olsk a  znalazłaby się w  tej statysty­
ce  na ostatn im  m iejscu . B o  m im o 
w szystk o , co  napisano i pow iedziano 
o  n iebezpieczeństw ie, tk w iącym  w  
w artości książek czytanych  p rzez  p o l­
skie m asy, w artość ta  nję u le g a  p o ­
praw ie . Nie m a siły , iktói aby  b y ła  w  
stanic- w yru g ow a ć z p o lsk ieg o  rynku  
cz y te ln iczego  te  w szystk ie  rynszto­
k ow e  utw ory, jak ie za  ciężk ie  pienią­
dze  n a byw a  polski robotn ik , ch ło p  i 
półinteligent.

P isane skandaliczną p o lszczyzn ą  p o ­
w ieści na lew k ow sk le j p rodukcji o  su- 
persensaeyjnych  tytułach c ią g le  zna!- 
dują n a b y w ców .

Skłam ałby ten, k to  tw ierdziłby , i e  
polskie m asy  m b ctn icze , ch łopsk ie  1 
m ałom ieszczańskie nie cz u ją  potrzeby  
straw v  literackiej. M asy książki cz y  
tają  i kupują, a le warunkiem  k o- 
n iecznym  dotarcia  d o  n ich  książki > s t  
je j taniość. A  tanią książką jest u nas 
tylko książka zła. T an ią  pozorn ie , tw 
za książkę w ) ''an ą  p rzez  pa n ów  Tc 
nenbaum ów  i R apaportów  w  pokąt- 
uych  „firm ach  w y d a w n iczy ch " na N a ­
lewkach k u p u fjęy  p ła ci napraw dę kil­
ka z łotych , T y lk o  nie czu je  teg o , b o  
cenę tę  p a n ow ie  w y d a w cy  rozk ła da ją  
na lO -g ro szo w c k w o ty  dzięki „m e to ­
dzie ze sz y to w e j" .

P odnieść w ięc stan czyte ln ictw a  
polsk iego, to  podn ieść jakość taniej 
książki. T o  - -  dać m asom  książkę ta ­
nią i dobrą. Jakoś jednak  nikt nie 
kw api się rzu con ych  w  tej materii 
m yśli rea lizow ać. Czynniki rządow e 
—  ja k  dotąd —  nie ch cą  ingerow ać, 
a firm v w ydaw nicze  dba ją  przede 
w szystk im  o  w łasny in teres m aterial­
ny —  i nie ch cą  ry zyk ow a ć.

Rzecz w ięc sorow a d za  się do  p ła sz ­
czyzn y  ideow ej. M uszą się zna leźć 
ludzie, k tórzyb y  sp ra w ę te u jęli ze 
strony id eow e j —  i  w  takiej p łasz­
czyźn ie rea lizow ali p o n u la t  podn ie­
sienia czy te ln ic tw a  w śród  m as.

Ludzi id eow y ch  n igdy  w  P o lsce  nie 
brakło, a troskę o  poz iom  m oralny 

j m as przejaw iał w  P o lsce  za w sze  i 
przede w szystk im  K ośció ł Katolicki.

! W łaśn ie  troska o  p oz iom  m ora ln y  
I*mas p od yk tow ała  k ołom  d u ch ow ień ­

stw a po lsk iego  w  Ł om ży  m yśl ś fw o - 
1 rżenia T o w a rzy stw a  W y d a w n iczeg o  

ż ą c e  do ja k i e j ś  f r e g a t y  w o jh n n e j  B iblioteka D obrvęh  Książek, 
z u b ie g ły c h  w ie k ó w . B iblioteka D oli. v?li K siążek w  Łom

t oł * „1 -  „  żv postawiła sobie za zadanie daćk o t w i c e ,  k tó r e  s t a n o w ią  c e n n j  polskim  m asom  czyteln iczym  tanią,
zabytek O . P . R . N u rek  przew iózł);polską.'1 katolicką książkę, zapisaną 
do poru  W ła d y sła w ow a , gdzie  zo- -  - -
staną u m ieszczone w  p rzy sz ło śc i 
przy  pom niku  W ładysław a  IV.
N a skutek w ielk ich  osadów7 rdzy, 
narazie  tru d n o usta lić , z ja k ich  
fr e g a t  w o jen n y ch , po lsk ich  czy

książek z  cyk tu  popularno - nauko­
w eg o .

B iblioteka D obrych  K siążek w yda­
je k a żd eg o  m iesiąca  jeden  tom  p o ­
w ieści w  cen ie 0,80 zł. za  egzem plarz 
w  prenum eracie. Książka z cyk lu  p o ­
pu larno - n a u k ow ego  kosztu je  w  pre­
num eracie z ł. 1.30.

W yd a w n ictw a  !B . D. Ks. p om y śla ­
n e są  ja k o  w y d a w n ictw a  popularne, 
dla p o lsk iego  ch łopa, i ubotnika I ster 
m ieszczańsko rzem ieśln iczych , 
turę czyteln ictw a  w śró d  m ar p la ców -

Jak o takie, s ta n o w ą  w  w a lce  o  kul­

kę pionleMKą. P raca  w ydaw nicza  w  
w arunkach prow incjonalnych , gdzie  
trudno o  autora , gdzie  m a s ię  n ies ły ­
chanie og ra n iczon e  m oż liw ości finan­
so w e  i  t. p. jest p ra cą  trudną ■ c ię ż ­
ką. P o s ta w a  Ideow a łom żyńskich  
p ion ierów  zw a lcza  je d n a k ie  w szelkie 
trudności.

W ysiłk om  ludzi, k ieru jących  Biblia 
teką D obrych  K siążek w  Ł om ży  n a ­
leżą aię w yrazy  p ra w d ziw ego  uzna­
nia 1 la io is jgore tszego  poparcia . W  
imię ictere . -- p o .s .d eg t czyteln ictw a  
w śród  m as, w  im ię m ora ln ości mas.

A N G L IA  B U D U J E  S C H  D N Y
P R Z E C ii . O T  N IC Z O  - G A Z O W E

Z d ję c i e  p r z e d s t a w ia  r o b o t n ik ó w  p  r z y  p r a c y  n a d  b u d o w ą  o lb r z y m ie ­
g o  s c h r o n u  w  L o n d y n ie  n a  u l i c y  B u s a c o .  S c h r o n  t e n  m o ż e  p on tle k - 
c i ć  8  t y s ię c y  o s ó b  i  z a b e z p ie c z a  p  r z e d  a ta k a m i b o m b o w y m i o r ą s  
p r z e d  g a z o w y m i.  S c h r o n y  ta k ie  b u d o w a n e  s ą  o b e c n ie  w  c a ł e j  A n ­
g l i i  w  m y ś l  r o z p o r z ą d z e n ia  m ln is  t r a  O b r o n y  C y w iln e j  S i r  J o h n

A n d e r s o n

% teatm o- teatcze

de w szystk im  te o lo g ó w . Rękopis jest 
da tow any w  roku 1342 i nosi tytuł 
„B osk ie  tajemnice*.

T enże u czon y  w yk ry ł ciekaw y rę ­
kopis arański, sk ładający się z 87 
kart. T reść je g o  stanow i op is zw ie- 
rząd arabskich. Zaw iera  on k o ło  30 
pięknych ilustracji.

T e g o  rodzaju  książki arabskie są 
w ielką rzadkością  w skutek zakazu o d ­
tw arzania ż y w y c h  istot w y d a n eg o  
przez te o lo g ó w  i praw ników  m aho- 
m etańskich.

prze? P olak a  - katolika, w ydaną w . 
polskiej i katolick iej firmie, dru kow a­
ną na polskim  papierze rękam i p o l ­
sk iego i katolick iego  robotnika W yru  
g o w a ć  z  rynku czy te ln iczeg o  a  - k a ­
tolickie a s - m oralne książki, prep a­
row ane o r  zez żvd ow sk ich  m ark erów  
zc  szkodą polskiej literatury 1 p o l­
sk iego języka , ze szk odą  m oralności 
ketoPcktej.

B iblioteka D obrych  K siążek p o z o ­
staje nod dyrekcją  K s. Redaktora A n ­
ton ieg o  R oszk ow sk iego . W  ciągu  3 i 
p ó ł lat istnienie B. D Ks. w yda ła  43 
pow ieści polskich  autorów  oraz 13

* )  Biblioteka D obrych  
Łomży. ul. Okrzei 13.
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Wiosna I ob O r o t <jrl u m proc amolorsklcht

„ D r z w i a m i  i  o k n a m i "
Tajemnica powodzenia tej kroto- : sta, pan Mrozik, nieszczęśliwie zako- 

chwiii, na którą niewątpliwie „drzwia- 1 chany i przeżywający swoje „ ‘ raje­
ni i i oknami" chadzali ludzie dawniej i die“ z komicznym stoicyzmem, takim 
jeszcze chadzać będą, leży prawdopo- typem jest „światowiec" Ogonkowski 
dobnie w prostocie humoru Ruszkow- i odrażająca w swej obłudzie pani Ana 
skiego, , w doborze . niezawodnych stazja Kur.nic.k3  i nawet Plekulski — 
-chwytów • i. .efektów komicznych. Po- kucharz.
zornie Jest tp humor nie pogłębiony i f Nie tylko ludzie, lecz i sytuacje-w 
i nie filtrowany, tak .prosty, jak pro- krotochwiii Ruszkowskiego noszą ec- 
stym jest: śmiech gawiedzi, Ale wszak L-]iy pewnej stereotypii. Każdy bowiem 
humor ten posiada jako tłu — ws-pu- znajdzie dość przykładów dla zilustro- 
nialy teren „łowiecki" dla humorysty ; wania słuszności „zasad" panny Wan- 
— „salon" z końca XIX-go wieku. pzj Kńrnickicj i wskazania wypadków 
„Trajedic1 pana Mrozika, ,cliabli n a -; gdy mężczy/na ,-,gwąftownik" w umie- 
dali" „światowca" Ogonkowskie- .jęffjąMi lączkacn k o b ie tk i  zmieniał Się 
go, co to i Radom i Kielce i - Zy- w baranka, a... zwykły „baran" sta- 
rardów poznał, stanowią efekt nleza- wa} się |wem
wodny w swej sile komizmu w każ-, 0 c iści zasadniczym warunkiem
dych warunkach Ale chusteczki pani k / u takiej sztuki, jak „W e se le
Anastazji, poglądy pan Kumigk.ah , F ^  t ^  V ańąljiego jej
temperamenty ich ęp*:k | przynor&iienia. f?n  warunek w tea-
nąjlepszy właśnie na tle secesyjnego £ Narodowym spełniono. Lista ob- 
saionu tiurniur 1 psychologmznego gady zawie?a>na^ is,k3> m n  popia- 
„krajobrazu fin de u. j ^  pwb.ijMll0 gCj dostateczna waż

Na ..Weselu Fonsia" poznajemy | kość, ażeby każdą sztukę, niezależnie 
wiele osób, które, jako typy psyohęlo- - od icj charakteru uczynić interesują- 
giczne warte są osobnych studiów, są ' Cą.
to bowiem iakby pewne schematy psy | panje: Wanda Jarszewska i Ataria 
ekologiczne, które — z pewnymi - 1 Dmłębą jako teściowe, a Zofja Niwiń- 
dyflkacjami spotkać można zawsze I j ^  . ?w}as^ z9 Alina ż „,,ska ,aLo
w szędzie.

Poza Fonsiem —  „niedorajdą", w 
którym okoliczności budzą energię 
nie przeczuwaną zapewne przez niego 
samego —  takim typem jest oficjali-

ALESSAN DRO Y A R A L D O 6)

ZACZĘŁO SIE
NA VIA WIRGINIA

POWIEŚĆ
U s łu c h a łe m . B io n d i ,  r o z e n t u z ja z m o w a n y ,  z a ­

p r o p o n o w a ł  l ib a c ję  u C a n e l l in a ,  i w ś r ó d  to a s tó w , 
p r o g n o s t y k ó w  i d o c ie k ą ń  n a  te m a t p r z y g o d y  z a ­
k o ń c z y ła  się  ta fa t a ln a  n ie d z ie la  2 m a r c a  1930. 
M ó w ię  fa t a ln a ,  g d y ż  z a p o c z ą t k o w a ła  n a sz ą  p r z y ­
g o d ę !  I to  ja k ą !  A le  n ie  u p r z e d z a jm y  w y p a d k ó w .

O d p r o w a d z i l i ś m y  n a s z ą  p r z y ja c ió łk ę  d o  j e j  
„ p o k o i k u  p r z y  rod z in ie** , p o c z e m  z  k o le i  m n ie  o d ­
p r o w a d z i l i  o b a j  p r z y ja c ie l e  d o  d o m u . M a la rz  i b e r -  
s a l ie r  p o ż e g n a w s z y  s ię  z e  m n ą , z a m ie r z a l i  iś ć  j e s z ­
c z e  d o  k in a , d la  u z u p e łn ie n ia  w y k s z ta łc e n ia .

Z a s n ą łe m  p r a w ie  n a ty c h m ia s t .

S ą d z ę ,  ż e  p o  c a ły m  ty m  o p o w ia d a n iu  u r o b i l i ś ­
c i e  ju ż  s o b ie  n a le ż y te  z d a n ie  o  m n ie . J e s te m  n a j ­
n o r m a ln ie js z y m  c z ło w ie k ie m  p o d  s ło ń c e m , bien 
rangi, ja k  m ó w ią  F r a n c u z i  i, ś p ie s z ę  u o d a ć ,  b e z  
ź d ź b ła  fa n t a z j i .  P r z e s y p ia m  n ie p r z e r w a n ie  i b e z  
m ów s p o k o jn e  n o c e ,  ż o łą d e k  m a m  z d r o w y ,  n e r ­
wy na s w o im  m ie js c u  i, w e d łu g  ś w ia d e c t w a  o s ó b ,

k t ó r e  m ia ły  s p o s o b n o ś ć  z e t k n ą ć  s ię  lu b  w s p ó łż y ć  
z e  m n ą , n ie  b y łe m  n ig d y  lu n a ty k ie m .

M o ż e c ie  s o b ie  z a te m  w y o b r a z i ć  m o j e  z d u m ie ­
n ie , g d y  n a  d r u g i  d z ie ń  r a n o ,  s z u k a ją c  n o ta tn ik a , 
s p o s t r z e g łe m  n a  b iu r k u  k a r te c z k ę  z a p is a n ą  o łó w 7- 
k ie m , k tó r ą  o b e j r z a łe m  z  c ie k a w o ś c ią ,  g d y ż  b e z  
n a jm n ie js z y c h  w ą t p l iw o ś c i  z a p is a n a  b y ła  m o im  
p is m e m . O d c z y t y w a łe m  ją  w  n ie w y r a ź n y m  ś w ie ­
t le  d e s z c z o w e g o  p o r a n k a ,  g d y  o t w o r z y ły  s ię  d r z w i  
i w s z e d ł  J a k ó b  S e r r a . B y ł  b la d y  i z m ę c z o n y ,  ja k  
p o  n ie p r z e s p a n e j  n o c y .  P r z y p is a łe m  to  d łu g o t r w a ­
ły m  s t u d io m  h is t o r y c z n y m  p o p r z e d n ie g o  w ie c z o ­
ra  i r o z p o c z ą łe m  k a z a n ie  n a  te m a t  z d r o w s z e g o  
i r o z u m n ie js z e g o  u ż y w a n ia  o c z u ,  d o  c z y t a n ia  k s ią ­
ż e k  n a  p r z y k ła d ,  z a m ia s t  w p a t r y w a n ia  się  w  m i ­
g o t l iw y  e k ra n .

A le  m a la r z  p r z e r w a ł  m i w p ó ł  s ł o w a :
—  D a j  s p o k ó j  z  ty m i ż a r t a m i !  —  I z n iż a ją c  

g ło s  s z e p n ą ł :  —  Ś n iła  m i  s ię  k o b ie t a  z  o g ło s z e n ia .
T r z y m a łe m  w  r ę c e  k a r tk ę ,  n a p is a n ą  w e d łu g  

w s z e lk ie g o  p r a w d o p o d o b ie ń s t w a  p r z e z e  m n ie .  
S p o jr z a łe m  n a  n ią  i p r z e c z y t a łe m :.

„Ani bardzo ładna, ani bardzo bogata, ale uro­
cza i nieszczęśliwa jest Marcela, która wzgwa po­
mocy człowieka odważnego...".

J a k ó b  m u s ia ł  m y ś le ć ,  ż e  g o  n ie  z r o z u m ia łe m ,  
g d y ż  p o w t ó r z y ł  g ł o ś n ie j :

—  Ś n iła  m i s ię ...
—  M a sz , c z y t a j !  —  p r z e r w a łe m  p o d a ją c  m u  

k a r tk ę .
J a k ó b  p r z e c z y t a ł  i w y d a ł  s t łu m io n y  o k r z y k :
—  B o ż e !  T a k .. .  tak  w ła ś n ie .. .  ś n iła  m i s ię ... uro­

cza i nieszczęśliwa i wzywała nas rozpaczliwie.
—  I na imię m iała M arcela?
—  Nie pow iedziała mi imienia...
Oszołom iony, podniósł na mnie oczy.
—  Ale w  jak i sposób ty to wiesz?
— To jest właśnie zagadka, oto jest pytanie, 

jak pow iada Hamlet. N ajw idoczniej ja to napisa­
łem, ale kiedy? W edług wszelkiego praw dopodo­
bieństwa tej nocy... ale nie przypom inam  sobie 
tego.

— Jesteś som nam bulikiem ?
— Nie trzeba być som nam bulikiem , by popeł­

niać we śnie decydujące nawet czyny
Malarz szeptał w zam yśleniu:
—  Dziwne... ta sama kobieta... gdyz chodzi tu 

o tę samą kobietę! I M arcela! Tak, czuję i wiem, 
że ona naprawdę na im ię ma Marcela. Mógłbym 
na to przysiąc.

—  Teraz znów przesadzasz!
Skończyłem  się ubierać i wyszliśmy Na rogu 

ulicy rozstaliśmy się i poszedłem  w kierunku uni­
wersytetu. Nie było tego ranka w ykładów , poza 
jednym , nieobow iązkow ym , który mnie m ało in­
teresował. Zapytałem  tylko, czy nie ma do mnie 
poczty i w iedziony jakąś niecierpliwością, nie da­
jącą m i ustać w m iejscu, ruszyłem na w ędrów kę 
po starym Rzym ie. Padał drobniutki gęsty deszcz, 
przenikający nawet przez płaszcz nieprzem akal­
ny. W ydaw ało się niem ożliwością, że w czoraj je ­
szcze świeeiło takie ciepłe, wiosenno słońce.

(D . c. n.).

córki w pierwszym rzędzie to potwier­
dzają.

A dolf D ym sza swoją rolą Mrozika. 
bardzo opanowaną, a jednak ekspre­
syjną dowodzi, że na ciąsnych serni­
kach teatrzyków rewiowych nie stra­
cił poczucia przestrzeni sceny wleflsie] 
Stanisław  Łapiński odniósł niew ątpli­
wie duży sukces w roli Opomkowskte- 
gU podobnie jak T. Kański w  roli Ka 
zjmierza. .Terzy Roland jako Fonsło 
nie potrzebuje zdawkowych k om ple­
mentów. Podobnie: Lucjan K rzem Lń- 
ski, E. Solarski, F. Żukow ski i Zi> K o- 
czan ow icz . Odpowiednie, wymowne 
dekoracje skomponował WI. Di-szew 
ski.

st. R.

fie,esLat0 ;
słó w 'shjiecnych

P ew ien  „w y n a la zca "  parygfci, 
k tórem u o w łos b y ło b y  się udało 

rozw iązan ie  p rob lem u  „perpe- 
tuupi m o b ile " , sk on stru ow ał m a­
ły  k ieszon k ow y  aparacik  z me­
chan izm em  e lek tryczn ym , który  

na b ło n ic  f ilm o w e j re jestru je  
w szystk o , co w łaścicie l tak iego 
aparatu  m ów i przez ca ły  dzień, 
a n aw et w  n ocy  podczas snu.

F ilm  ten po p o w ro c ie  d o  dom u 
m ożna nagrać na sp ecja ln ie  d c  
tego celu  d ostosow an ym  fonogra­
fie . aby się p rzek on ać ilę  zbęd­
n ych, b y  n ie p ow ied z ieć  głupich, 
s łów  w y rzu ci cz łow iek  w okresie 
czasu m iędzy  w sch od em  i zaeho- 
d cm  słońca.

W ynalazca  w  op racow a n ym  
przez siebie p rosp ek cie  zaleca 
aparat sw ój p olity k om  i m ów com  
w iecow y m .

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM
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R o z w ó j  o k r ę t u  w o j e n n e g o
C z a  s  y s t a r o ż y t n e

W alk a  jest treścią  h istorii lu dz­
kości. C elem  je j, począw szy  od  
m aczug: try g lo d y ty  do ob ecn ych  
g i zo w  tru ją cy ch  i n iew iadom ej 
bron. przyszłości jest zg ła d zcw e  
słabszego, ow ład n ięc ie  jeg o  o' 
rem  m ateria ln ym , je g o  r y c io cb j 
n ym i terenam i oraz n iew oln ic  w o
D?d z  w  n a jp ry m ityw n ie jsze j for  
m ie s ;ły  rob ocze j, badz m ew oli e-
k on om ’ czn ej. _ . t

O dk ąd  lu d zk ość  posiad ła  sztukę

rur-wania się w alk l na
S S  k tórych  p ierw ow zorem

P o ja w ie n ie  s ię  w  h is to r i i  d z ie  
jó w  okrętu  w yłą czn ie  w o jen n eg o  
da tu je  się od b o ju  u Salam iny 
G rek ów  z P ersam i (465 r. przed  
C h r.), w  k tórym  sp ecja ln ie  p o b u ­
dow an e lek k ie  i zw rotn e  ok ręty  
greck ie  od n iosły  zw ycięstw o  nad 
w ie lk im i prom am i perskim i, prze­
ła d ow a n ym i w ojak am i. W ed łu g  
taktyki, w p row ad zon e j przez A - 
teń czyk a Tem istok lesa, porw an o 
P ersów  z ich p łask ich  p rom ów  ha 
kam i na d łu g ich  drągach  X w r a ­
can o w  m orze, łu czn icy  zaś i pro-

w yn osiła  ok o ło  49.00. ni.
T ak tyk a  rzym ian  p olega ła  na 

tym  by n a jech ać z W ia trem  na 
n iep rzy jacie lsk i o k r ę t  i „ś c ią ć "  
m u w iosła , następnie zaczep ić  a- 
b ord a żow y m i hakam i bu rtę  prze­
ciw n ik a , przerzu cić  pom osty  ze 
sw ego pok ładu  i w ów czas le g jo - 
narii prow a d zili ręczn y  bój' na po­
łą czon ych  pok ła d ach  ja k  na lą­
dzie. T a k ty k a 'rzy m sk ie g o  ab ord a­
żu przetrw a ła  do X V III w ieku  na­
szej ery, np P o la cy  stosow ali 
abordaż w  w yg ra n e j b itw ie  m o r ­
sk iej ze S zw edam i w  1627 r. pod 
O liw ą.

P o  b itw ie  pod  A egu zo  (203 r. 
przed C h r .), k tóra  b y ła  k oń cem

G alera greck a

b y ł ro zb o ; m orski, przekształca­
ją cy  się  stop n iow o  w  m orskie w  j 
ny ek on om iczn o  - po lityczn e .

Z r o z w o je m  „cy w iliz a c ji  ‘ d os­
k o n a l i ły  się środk i napadu i o b ro ­
n y  ‘  b u d ow a n o  c o r a z  potęzm r .ze 
p ły w a ią c e  jed n ostk i w y ^ c z n i e  b e --  
j r w * .  m a ją c e  za z a d a n ie  m s z c z e ­
n ie  s ił przeciw n ik a .

B itw y  morskie, b y ły  probam  
, „w  etapam . zw rotn ym ig e n n a -n y m i , etaPam^

z a r o w n o  w  d z ie a z im  
m o r s k ie j ,  ja k  i -  b u d ow y  ok  ę_ 
tów -; by>y  o n e  pozatem  na prze 
s t r z e n i h istorii w szystk ich  w oj 
d e cy d u ją cy m i zw ycięstw am i St 
tcg iczn y m i t. j. u sta la jącym i os a 
t e c z n ie  p rzew agę  polityczn ą  s r 
ny zw y cięsk ie j, n iek iedy  p o  ca o-
w ie k o w y ch  zm aganiach, w  0 

lą d ow e  m iały 
taktyczn e tj.

staw a b y tu  ek on om iczn o - p o li­
tyczn ego  oraz soc ja ln ego  u stro ju  
an tyczn ego  św iata, b y ło  n a jp ew ­
n ie jszym  napędem , ja k i daw ała  
darm ow a siła ludzka, d c  porusza ­
nia tych  w ie lk ich  k a d łu b ów ; los 
g a lern ik ów  przyk u ty ch  na ła ń cu ­
chach  b y ł straszny: ty lk o  zaton ię­
cie w raz z ok rętem  podczas kata­
stro fy  w y zw a la ło  ich z pod  b iczów  
dozoru , ch orob , w ieczn ego  p rag ­
nienia i g łodu . Ż eg larstw o nato­
m iast na zam kniętym , k ró tk ore jso  
w ym  M orzu  Śródziem nym ," trak ­
tow ane ja k o  napęd pom ocn iczy , 
stosunków-o słabo się ro zw ija ło  i 
d op iero  w aru n k i n a w ig a cy jn e  o- 
cean u  i M orza P ó łn ocn eg o  prze-

p an ow an ia  K artag in y , rzym ian ie  i obraz iły  z czasem  w raz z żeg lugą

nareszcie 
kom - 

o d k ry -

rych  zw ycięstw a  
ty lk o  znaczenie 
ogra n iczon e co do czasu i m iejsca.

Jed n ocześn ie  w p ły w  rozw oju  
tech n ik ., p rzeobraża ł ustrój du ch o 
w y  n a rod ów , u stro je  ek on om iczn e 
i p o lity czn e  państw  
przek szta łca ł ob licze  ziem i 
pas i p r cc h  da ły  m oznosc 
cia  i zd ob y c ia  A m ery k i oraz 
liły  su prem at m asy b ia łe j na «  -
b ie  z iem sk im ; m aszyna Par°  
zastosow ana w  żegludze ustali a 
dogm at, że godności każdego o J 
w atela  b ry ty jsk ie g o  b r o m  w obec 
ca łego  św iata jeg o  flota w ojen  a 
sw ym i arm adam i; -  
k an a łów  S u csk icgo  i P y n a n l s " . 
p oro zd z ie la ło  zw arte kon j nc . , 
jed n ocześn ie  zb liży ło  inne 
od leg łe .

*  .  *
Z a  n a jd a w n ie jszy ch  czasów  _ jt o  

g lug i F en icjan , ok ręt ich byl jed -

carze g reccy , sto ją cy  na środ k o­
w ym  w zniesien iu  okrętu , razili 
w roga  zgóry  strzałam i z łuków 
n iew ie lk im i kam ien iam i z p roc. 
Z w y cię stw o  u Salaminy pow strzy 
m ało n a jście  az ja tów  na Europę, 
za p ew n iło  n iep od leg łość  G rec ji, i 
p rzyg otow a ło  późn iejszą  zd o b y w ­
czą w yp ra w ę  A leksan dra  W ielk ie  
gn do Indii.

W o je n n e j G alerze g re ck ie j Rys.
1, p rototy p ow i w szystk ich  n astęp­
nych  ok rętów  w yłą czn ie  b o jo ­
w ych , ja k o  zasadniczy napęd słu­
ży ły  w iosła w jed n y m  rzędzie  po 
każdej stronie, a następnie c zw o ­
rokątn y  „ fe n ic k i"  żagiel rozp ięty  
na prostej poziom ej rei, u m o co w a ­
nej na p o jed y ń czy m  m aszcie, sto­
jącym  pośrodku  galery , k tóre j 
d łu gość by ła  ok. 35.000 m etrów ; 
„a iera  bv ła  sterow ana przy  pó - 
n lOCy d w óch  ty ln ich  du żych  w io­
seł u m ocow an ych  pó obu  stronach 
pom ostu  sterm czego. _

W e w o lu cy jn y m  rozw oju  gale­
ra grecka została u zbrojona ostro­
ga okuta blachą m iedzianą, którą 
starano się przedziuraw ić 
zatopić ok ręt n ieprzy jacie lsk i, a 
następnie dodano jp3 rugi 
w ioseł. Na okrętach  £ g o   ̂ typu   ̂
R ys. 2. zw anych  „b irem am i J 

odn ieśli (356 przed C hr.)
Eknomos. pOdwałi-

zacżęli b u d ow a ć  „p e n te ry "  (p ię ­
c io p ię tro w e  ga lery  w o je n n e ), a w 
b itw ie  pod  A ctiu m  (31 r przed  
C h r.) tym  gran iczn ym  słupie  w  
h istorii stw orzen ia  Cesarstw a 
R zym sk iego, A kt a w ian  August 
rozb ił p o łą czon e  f lo ty  A n ton iu sza  

E g ipsk ie j K leopatry, u żyw a ją c  
ośm io i dz iesięc lo  - r zęd ow ych  
ga ler istn ych  na o w e  czasiy 
tw ierdz p ły w a ją cy ch , n azw an ych  
,navis lon g a “  d la  sw ej d łu gości 
d och od zą ce j do 50 m.

O k ręty  rzym ian  m ia ły  na przed  
n im  i ty ln ym  pom ostach  u sta w io ­
ne k a ta p u lty ,'m io ta ją ce  w  n ioprzy  
ja c ic la  ciężkie- kam ien ie i p łonące 
sm oln e żagw ie . Z astosow an ie  ka- 
tapu.lt ja k o  broni zaczepnej na 
okrętach  w b itw ach  m orsk ich  na­
tęży uw ażać ja k o  zaczątek  arty le ­
rii m orsk ie j.
N iew oln ictw o , ten p rom otor  i pod

i tak tyk ę i ok ręt w o jen n y .
W  p ierw szy ch  w iekach  ery  

ch rześcijań sk ie j oraz w  d ob ie  w iel 
k ie j w ęd rów k i n arod ów , k ied y  o- 
siad łe  lu d y  E u rop y  b y ły  za jęte  
w alk am i na k on tyn en cie  z n a p ły ­

w a ją cy m i z  p ó łn ocn eg o  w sch odu  
barbarzyń cam i n astąpił d łu g o ­
trw a ły  zm ierzch  ek span sji m or­
skiej.

C iem n ota  i obsk u ran tyzm  w ie ­
k ów  średnich  zah am ow ały  roz­
w ó j c y w iliz a c ji w e w szystk ich  
d zied zin ach  lu d zk iego  życia . Sztu ­
ka żeg larska  i bu d ow a  o k rę tó w  
w sk u tek  n ieu ctw a  ty ch  czasów  
nie tjdk o  że n ie p oczyn iły  żadnych  
postęp ów , le cz  n aw et co fn ęły  się 
w stecz d o  p ry m ity w n y ch  w zo ró w  
greck ich  galer o jed n y m  rzędzie  
w ioseł, a rzym sk ie  zd ob ycze  w ie ­
dzy  m orsk ie j poszły  w  zupełne 
zapom nien ie .

N ierozu m ien ic  znaczenia m orza 
przez p rzy b y łą  nad M orze Ś ród ­
ziem ne leśną i stepow ą barbarię  
oraz m ąuró - arabów  p rzy b y ły ch  
z pu styń  A fr y k i o d b iło  się p rzede  
wszystkim . r,a b u d o w ie  ok rę tów . 
W  szeregu  d rob n y ch  m orsk ich  p c -

30 00

„D r a k e r "  —  okręt W ik in g ów

ty czek  jak  p od  C eutą w  760 r . oiraz
G ibraltarem  w  800 r, sp otyk a  się 
ok ręt w o jen n y  zw any 1,'(D rakkar", 
R ys. 3, k tóry  b y ł gorszą e d y c ją  
d a w n ej je d n o rzę d o w e j ga lery  
g reck ie j o d łu gości ok. 30.00 m. 
„D ra k a r “  nie m iał w ca le  p ok ła ­
du  a ty lk o  n am iot ja k o  ochrona 
przed  słoń cem  i deszczem . P on ie ­
waż na drakarze w io s ło w a li w o ­
jo w n icy , k tóry ch  tarcze b y ły  u- 
m ocow a n e  na zew nątrz b u rty  jako 
zasłona p rzed  strzałam i, z w ięk szo  
no w  stosu nku  do ca łości na d ra k ­
karze żagiel w  celu  rozw in ięcia  
szybkości i u lg i d la  w io s łu ją cy ch  
w o ln ych  lu dzi.

B ard zo  p o d o b n y m  do draikaru 
b y ł ok ręt w o je n n y  W ik in gów , 
zd ob ili on i d z iob n icę  rzeźbioną  
w ilczą  g ło w ą  i tak  sam o u m iesz­
czali sw e  tarcze n a d  burtą . P o n ie ­
w aż ok rę t W 'k in g ó w  pow sta ł z 
d łu ba n eg o  pnia, a n ie ż tratw y, 
ja k  o k rę ty  fen ickre, b y ł  on  ina­
cze j b u d o w a n y . F en ick ie  obu rto - 
w an ie  stosow an e  na M orzu  Ś ród ­
z iem n ym  b y ło  t. zw . „d o  czo ła " 
czy li g ładk ie  F . i d a w a ło  ok ręt 
p ła sk od en n y , W ik in g o w ie  nato­
m iast b u rto w a li „n a  za k ład " W . 
i b u d o w a li ok rę ty  skośnodenne, 
d a jące  m ożn ość  la w iro w a n ia  i ko­
rzystania n a w et z p ó ł b oczn ego  
w iatru .

D zięk i W ik in g om  skuteczn ie 
b ory k a ją cy m  się na sw ych  o k rę ­
tach z w ich ra m i M orza P ó łn o cn e ­
go i O ceanu podczas ich sław n ych  
w y p ra w  zd o b y w czy ch  p ow sta ło  
żeg larstw o  i s top n iow o  zarzucono 
w iosła  ja k o  napęd  p od staw ow y.

Przy ujściu rzeki Świętej

Powstaje nawo port litewski

m ianie
zw ycfęśLw o u
r,jc m orsk ie j p o tę g i  R zy m u ,  P 
c z c m  zgęzęli  d o d a w a ć  trzeci 
w iose ł ,  t w o r z ą c  „ t r  iremę , 
k tó r e j  w io ś la rz e  s iedzieli  
p o k ła d a m i ,  na g ó i n j m  
w o j o w n i c y ,  O p r ó c z  
g ł ó w n e g o  , .
rie go żagla na m aszcie sie jącym  
pośrodk u  okrętu , R zym ian ie doda

rząd 
na

m iędzy 
zaś stali

zach ow anego
fe n ick ie g o " prostokąt-

,.B ircm a‘ rzym ska

nostką h a n d low o - w ojen ną , na 
k tóre j d o k o n y w a li śnualy<r 
Praw  k u p ieck ich , m a ją c  jed n ocz?; 
nie m ożn ość  bron ien ia  się m 1
p ir a ta m i.

row ruczli tnremie na przodzie 
czworokątny mały ża g ie l na krfifc 
kim pochyłym maszcie, ża g ie l len 
zachował Się konstrukcyjnie ■ °  
X V III wieku. Długość tri y

N ie m ożna m ów ić o p o ic ie  w 
św ię to u jś c iu , zw anym  przez L it ­
w in ów  S ven to ji nie p od k reśliw ­
szy zn aczen ia , ja k ie  m iała  dla ich 
życia  g o sp o d a rcze g o  K ła jped a . 
R u ch  statków  w p orcie  k ła jpeclz- 
kim w  r, 1C37 w yraża się cy frą  
1.414 statków  m orsk ich  i 2.894 
statków  rzeczn ych . Im p ort litew ­
ski p rzech od zą cy  przez K ła jp ed ę  
p od n iós ł się z 36 p roc, w  roku 
1928 na 60 p ro c . ca łeg o  im portu  
litew sk ieg o  w  r , 1937. E ksport 
zaś w tym  sam ym  czas ie  z 23 p ro ­
cen t p od n iós ł się  na 70 proc.

O czy w iśc ie , że po  za jęc iu  K ła j­
pedy  ca ły  ten ru ch  zam arł zu p e ł­
n ie i L itw a znalazła się w sy tu a ­
c ji  tra g iczn e j. G ały ten port, zbu­
dow an y  z w ielkim , jak  dla tak 
n iew ie lk iego  k ra ju  kośztem , w szy ­
stkie te ch łod n ie , s ilo sy  i składy 
stały  się n agle n ic  do użycia . D la 
L itw y , która stra ciła  z dnia na 
dzień sw ój jed yn y  port —  był to 
c ios  ogrom ny. Z na lazła  się nagle 
ja k by  w położeniu  k ra ju  nie p o ­
s ia d a ją ce g o  dostępu  do m orza.

Z P R Z E S ZŁ O Ś C I
Ś W IE T O U JŚ C IA

N a ród  litew sk i nie załam ał się 
jed nak  pod  ciosem  i zabrał się do 
bu dow an ia  portu  przy u jśc iu  rze­
ki Ś w ięte j. M ie jsce  na budow ę 
portu  nie zosta ło  w ybrane przy ­
padkow o, g d yż  je szcze  za czasów  
R zeczy p osp o lite j P olsk ie j istn iał 
tu ła j p ort, jed en  z w iększych  na 
B ałtyku , k tórego  obroty  przew yż­
szały  o b r o ty  K ła jp ed y .

B y ł to port natu raln y  i^W łady­
sław  IV p ra g n ą c go rozw inąć o - 
dał go  w dzierżaw ę A nglikom  po 
w arun kiem , że zbudu ją  ° j 0* le '
n ie ” urządzenia
row ie  A lbionu  nfe m ich  w idocz 
nie interesu  w bu dow ie p o r ­
tu dla P olsk i i n ie ty lko go m e 
rozbu d ow ali, ale doprow adzili do

upadku, k ieru ją c  ruch  okrętów  
do in nych  p ortów , a u jśc ie  rzeki 
Św iętej za w a la ją c  kam ien iam i i 
czyn ią c ją  przez to niespławm ą.

W  R. 1925

Od tego czasu  nikt nie słyszał 
o p orc ie  w Ś w ię tou jśc iu  i ty lko ' 
ryb a cy  korzysta li z d ogod n ego  p o ­
łożen ia  u jśc ia  rzeki. L itw in i n a : 
m ie jscu  starego  p ortu , przyznane- : 
go  p oczą tk ow o Ł otw ie  i na zasa- ' 
dzie arb itrażu  odd a n ego  przez 
k o a lic ję  L itw ie , p ostan ow ili w y- j 
bu d ow ać n ow oczesn y  port rybae- , 
ki i przystąp ili do re a liz a c ji tego 
p rojektu  w- roku 1925. |

W y bu d ow an o  wów oza-s da a nm 
la na g łę b o k o ść  3 m etrów , n a d ­
brzeża i p rzeprow a dzon o p race .po 
g łęb ian ia . Jednakże w  tej części 
Bałtyku is tn ie je  prąd  idący z po 
Uidnia na p ó łn oc , który, to prąd

nanosi w ie lk ie  ilo ś c i 
szybko zam ula basen y.

piasku  i k on serw , w ędzarn ie , ch łod n ie  i t.
p. zakłady p rze tw órcze  dla prze ­
m ysłu  ryb a ck iego . B u dow a ich 
rozp oczn ie  się w  roku  b ieżącym .

P O R T  H A N D L O W Y

P o rt  h an d low y  będ zie  się roz­
w ija ł w  m iarę k on ieczn ości a ra ­
zem z nim  m iasto , k tóre  zaczyna 
ju ż  p ow sta w a ć  na n adm orskich  
w ydm ach . P ra ca  w  ch w ili o b e c ­
nej idzie w oln ym  tem pem , gd yż  
Ś w ię to u jśc ie  nie posiada  p o łą cz e ­
nia k o le jo w e g o  z zapleczem . T o  
po łą czen ie  jed n a k  je s t  szybko bu 
d ow an c przez O bóz P racy , insty- 

J tu c ję  sk u p ia ją cą  m łod z irż  in teli- 
trów . A w an p ort będzie  p os ia d a ć  j gencką, k tóra  w łasn ą  pTrarą prag- 
63 ha .p ow ierzch n i i od dzie ln e  w ej j n ie się p rzy czy n ić  do bu d ow y no- 

  ' ’ w ego  w y jś c ia  na m o rze ;

P O R T  R Y B A C K I

R ozbu dow a p ortu  ryb a ck iego  
została  w łączon a  do szerok iego  
p rogram u  budów,y portu  h a n d lo ­
w ego . T w órca  planu  tegc p ortu  i 
k ie row n ik  je g o  bu dow y, inż. L o- 
s insk is, korzysta ł tu ta j z d ośw ia d ­
czeń  polsk ich , a zw łaszcza  przy 
bu d ow ie  portu  w  W ła d y sła w ow ie , 
gdzie /w arunki są zb liżon e .

W ed łu g  tego p lanu  fa lo ch ro n y  
zostaną doprow adzon e  do dzie ­
w ięciu  m etrów  g łęb ok ości, co  bę ­
dzie stan ow iło  d łu g o ść  1-299 m e-

han-ścia  do portu  ryb ack iego  
d low cgo .

P ort r j bac-ki j"cst ob liczon y  na 
200 ku trów . S la n ą .tu ta j fab ryk i

PIĘKNO ZAOLZIA

W ś r ó d  m ia s t  i m ia s t e c z e k  ś lą s k a  Z a o lz ia ń s k ie g o  n a jp ię k n ie j  p o ł o ­
ż o n y  j e s t  J a b ło n k ó w . N a  z d j ę c i u :  w id o k  o g ó ln y  J a b ło n k o w a .

L in ia  k o le jow a  jes t*p rzep row a - 
dzana od o d le g łe j o k ilkanaście  
k ilom etrów  K retyn g i, przez k tórą 
p rze ch o d z iła  m a gistra la  do K ła j­
pedy , O czy w iśc ie , że z ch w ilą  roz ­
p o czę c ia  fu n k c jo n o w a n ia  te j lin ii 
zostan ie  u ła tw ion y  dow óz m ate­
r ia łó w  b u d ow la n y ch  z w nętrza  
k ra ju  i p raca  p ó jd z ie  szybkim  
tem pem .

D O  P O R T U  Z A W ij  \ JĄ  S T A T K I

Już obecn ie  od w ied za ją  Ś w ię to ­
u jśc ie  statki h andlow e, p os iad a ­
ją ce  zanu rzen ie  n ie p rze k ra cza ją ­
ce 3 m etrów . Lecz p race  nad p o ­
głębianiem  o d b y w a ją  się n ieustan  
nie i w ie lk ie  barki w yw ożą  poza 
p ort w yd ob ytą  przez p og łęb iark ę  
ziem ię z dna basen u . W  p orcie  
stoi jed y n a  jed n ostk a  f lo ty  w o ­
je n n e j litew sk ie j, trau ler  „P re z i-  
dentas S m eton a" i kilka ku trów  
m otorow y ch . U rządzeń  do ładow-a 
nia, k tóre stan ow ią  ch a ra k tery ­
styczn e  m otyw y każdego portu  
je szcze  tu ta j r.ie ma. - W szystko 
je s t  na razie  na papierze.

L ecz  p rzecież  i w  Gdyni na po­
czątku  n ie b y ło  in a cze j.
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M i a s t e c z k o  ś w .  F r a n c a
i k u s lc f e l s f c ie j  S y r e n y

F r a n c a v i l la  a l m a r e  w  s ie r p n iu
W śród  cza ro w n y ch  m iasteczek  

A b ru zza  to ch y ba  jest n a jcza row - 
n ie jsze  F ran cavilla .

A d r ia ty k  m ięk ką  fa lą  ca łu je  
z łoty  p iasek  pJaży. N iebo je st bez 
chm ur, m orze jest bez fe i i leży  
w słoń cu  cich e , raz n ieb iesk ie  raz 
zielone.

Za p iaskiem  —  w eso łe  w zgórze, 
porosłe  o liw k am i. P o  zboczu
pnie się m iasteczko. M ałym i o k ­
nam i sw o ich  kam ien iczek  pa trzy  
z g óry  na rozebran y  tłum , sp ace ­
ru ją cy  u je g o  podn óża  w  u licz ­
k ach  m ięd zy  o leandram i.

Tłum  na d o le  w łó czy  się b e z ­
trosko nad brzeg iem  u śm iech n ię­
tego m orza . T łu m  w  k ostiu m ach  
i py ja m ach . N iem al sam i W łosi. 
A  jeże li cu d zoz iem iec  —  to eg zo ­
tyczn y . C h ili, Japon ia . T u rystów  
z typu  p ospolitego , p raw ie  n ie ­
ma. Czasem  ty lk o  jak iś  A n g lik , 
k tóry  zb o czy ł z u tartych  szlaków  
V iaregg ia  i R im in i. O d dych a  się 
bez N iem ców . j

Na p la cy k u  nad m orzem , g ro - i 
m ada ok rą g łych , czarn ook ich  dzie 
c i zażyw a sw o b o d y . D zieci c a ł e ; 
thm ary

P o d  w ,e czó r  gra m u zyka. G o ­
dzina  za g odzin ą  m ija ją  w  słońcu  
i bez trosce  —  tu  na d o le . i

T am , n a  górze  ży cie  w yg lą d a  
in acze j. I

Z A  G R U B Y M  M U R A M I
D om y cisną się k o ło  d om ów  i 

wyrastają w  ścian ie w zgórza  je­
dne n ad  drug im i. O d szerok ich  
schodów, w io d ą cy ch  do k ościo ła  
św. F ranca w ąziu tk im i u liczk am i 
idzie się w  g łąb  starego m iastecz­
ka.

S tare je st b a rd z o -. S tare są je ­
go d om y. A  gdzie  n ie gdzie  
w śród  k am ien iczek  sterczą skraw  
k i m u ró w  N ad spadzistym  za k rę ­
tem  sto i sam otna baszta.

P am iątk i, za m ie -zch łe j p rzesz­
łości.

P rzesz łość  -m iasteczka ok ryw a-, 
ją  m roki, W ielb icie le  F ran ca v illi 
przez m iłość  d la  dz isie jsze j p ię k ­
n ości n adm orsk ie j m ieśc in y  szpe­
rają  w  starych  k artach  h istorii.

P ierw sze  sied zib y  zb u d ow ali 
tu p o d o b n o  F en icjan ie . M iastecz­
ko, położone w zyzn e j o k o licy  roz  
k w itło  b u jn ie . G ru be m u ry  i basz 
ty  warowne ch ron iły  je  od  n a ja z­
d ó w  korsarzy , g ra su jący ch  w zd łu ż 
brzegów .

P rzyszed ł jed n a k  czas, że nie 
o o m o g ły  g ru be  m u ry  N a jazd  tu ­
reck i zn iszczy ł w  X V  w . m iaste­
czko. Z e  sp a lon ych  d om ów  u p ro ­

w ad zon o w szystk ie  k ob iety  do 
h arem ów  su łtańskich , m ężczyzn  
zam ien iono w  n iew oln ik ów .

•Ale w śród  p ięk n y ch  bran ek  z 
F ran ca v ilii b y ła  jed na , im ieniem  
Catena, tak  w ie lk ie j u rody , że 
m oc je j w d z ię k ó w  skruszyła  ser­
ce sułtana. J y  łzy  przyn iosły  w y -

Zau łek  „R y c e rs k i1

Zw olenie in nym . Statek  sułtański 
o d w ió z ł d o  z ie lon y ch  b rzeg ów  
A b ru z ji w szystk ie  bran k i i w szyst 
k ich  n iew o ln ik ów .

O puszczone m iasteczko  od ży ło .
P U S T K O W IE  P R A Ż O N E  

SŁ O Ń C E M  
W śród  lu d u  ca łe j o k o licy  ż y ją  

do dziś legen d y . W ątek  ich  sn u ’e 
się od  b rze g ó w  sam ego m orza  do 
z ie lon y ch  w zgórz, k ry je  w sobie  
ta jem n icę  n arodzin  F ra n ca y illi 

T a jem n ica  jest n ieb y le ja k a . 
B o p ięk n ość  tego w ybrzeża , bo  
żyzn ość je g o  ziem  nie n arodziła  
się sama z siebie. T rzeba  b y ło  na 
to  czy je jś  o fia ry  c z y je jś  zasługi i 
n agrody .

P rzed  tym  b y ło  pu stk ow ie  
P iaski suche i g o łe  skały . A n i 

jed n e j z ie lonej rośliny , ani je d n e ­
go kw iatu . P tak i, zw ierzęta  i lu ­
dzie om ija ły  to m ie jsce , prażon e 
żarem  słon eczn ym  i straszliw e w  
sw ej w y sch łe j obn ażon ej b -e d o -  
cie.

Ż y ł ty lk o  jed en  cz łow -ek  ną 
pu stkow iu . F ran co  pu steln ik , a 
oprócz  n iego  w  szczelinach  skał 
ży ły  w ęże.

P usteln ik  dn ie ca łe  spędzał na 
m od litw ie , k lęcząc  na piasku, któ 
ry  p a rzy ł m u cia ło . P rom ien ie  
słońca pa liły  obn ażoną g łow ę. 

N oce spędzał w  jam ie  w śród

w ężów . W ęże op la ta ły  go ca łego, 
p e łza ły  po nim , a p otym , sz ły  ja k  
w iern e  “Sługi, je g o  śladam i aż do 
w y jśc ia , gdzie  św iec iło  słońce.

N O CE P O K U S Y
M ija ły  dn i bez rach u by  czasu. 

M ija ły  p ory  roku . A ż  nadeszło 
lato in ne o d  w szystk ich , k tóre  
przeszły. P rzyn ios ło  ze sobą noce, 
srebrn e od  księżyca, p e łn e  n iez­
nanej n iesp ok o jn e j tęsknoty.

W  taka n o c  z sam ych  w ód  m o ­
rza w y p ły n ę ła  syrena - k u sic ie l- 
ka. I śp iew em  i śm iechem , k u szą­
cym i słow am i gon iła  u cie k a ją ce ­
go przed  je j złą w izją .

G d y  n oc po n ocy  przed  oczym a  
pusteln ika w yn u rza ła  się z w ód  
kusząca zjaw a, g d y  n oc  po n ocy , 
w  c iem n ej k ry jó w c e  w ę żó w  s ły ­
szał je j nam iętne zaklęcia, je j k u ­
szące ob ie tn ice  m iłości strach  nim  
ow ład n ą ł i m ęka stała się n ie do 
zniesienia.

P U R P U R O W A  Ł u B Ż
W ów czas to, u  sch y łk u  jed n e j z 

n a jstraszliw szych  n ocy , g d y  p ie ­
k ło  w ew n ętrzn e  spala ło serce  i 
m ózg  gorszą  u dręk ą  niż p iek ie l­
ne u pa ły  g o rą cy ch  dni, o św ic ie  
na c ich y ch  w od ach  z ja w iła  się pu r 
p u row a  'ód ź , z ża glem  rozp ię ­
tym  ja k  w ie lk ie  sk rzyd ła  czerw o  
n ego  ptaka.

B óg  p os ła ł p om oc  sw o ją  p u ste l­
n ik ow i. N iosła  ją  św . L ibera ta  w  
asyście g ra ją cy ch  na trąbach  
an io łów .

Z iem ia , na k tórą  stąpiła W y - 
słanniczka B oga , rozk w ita ła  Dod 
je j stopam i. R ozk w ita ły  w zgórza . 
B rzeg  zam ien ił się w 1 k ra inę b u j­
nej zieleni.

I  w tym  oto  m ieście, ludzie, 
zb ieg li na w ezw a n ie  Franęą, za­
ło ży li p ierw sze  osied le, n a zy w a ją c  
je  F ran ca v illa

N a w zg órzu  w  m iasteczku , 
w śród  in nych  k o śc ió łk ó w  d w ; ną 
n a jw a żn ie jsze : św  F ronca  i św . 
L ib era ty . .

D ok o ła  F ra n ca v illi w iosk i bo 
gate w  zie leń  o g ro d ó w  o liw n ych , 
sa d ów  brzosk w in iow y ch  i w in n ic  
co  roku  od d a ją  w iern y  h o łd  sw e­
m u pa tron ow i.

N a dale. W otoczen iu  h oteli p e ­
łen  m u zy k i i w e so ły ch  tłu m ów  
leży  p a ła cy k  S yren y  Jak  g d y b y  
w d zięczn a  p a m ięć  n ależa ła  się 
także m orsk ie j k u sicie lce ... bez 
k tóre j n ie b y ło b y  zasług F ran ca  
pustelnika.

G A B R IE L  D A N N U N Ż IO
T akie leg en d y , p e łn e  p o e z ji u- 

słyszy każdy, k to  c iek a w y  zn a j­

d z ie  s o b ie  p ie r w s z e g o  z  b r z e g u  
r o z m ó w c ę  w  p ie r w s z e j  z  b r z e g u  
t r a t to r i i .  N a d  s z k la n k ą  w in a , p r z y  
s t o le  z a s ia n y m  łu p in a m i „ l u p i -  
n i “  i b o b u  p o g a w ę d k a  o h is to r ii  
F r a n c a v i l i i  id z ie  g ła d k o .

D o w ie d z ie ć  s ię  p r z y  ty m  m o ż ­
n a , ż e  s ła w a  F r a n c a y iJ li  w ią ż e  s ię  
n ie t y lk o  z  le g e n d a m i. D u m ą  m ia ­
s te c z k a  je s t  ta k ż e  n ie d a w n a  p r z e ­
s z ło ś ć  —-  fa k t ,  ż e  m ie s z k a li  t u :  
s ła w n y  m a la r z  M ic h e t t i  i j e g o  
p r z y ja c ie l  G a b r ie l  d 'A n n u n z io .

D :A n n u n z io  s p ę d z a ł  m ło d o ś ć  w  
P e c c a r z e ,  o d d a lo n e j  o 8 k m  P r z e z  
ie t e n ie  m ie s ią c e  b y w a ł  w e  F r a n -  
c a v i l l i .  J e ś li  b y ł  s a m o tn y , g o ś c i ł  
g o  w  s w y m  p o k la s z t o r n y m  m ie ­
s z k a n iu  M ic h e t t i ,  j e ś l i  b y ła  p r z y  
n im  k tó r a ś  z ó w c z e s n y c h  j e g o  
. .w ie lk ic h  m i ło ś c i " ,  m ie s z k a ł  z m ą  
ra z e m  w  w i l l i  n a d  m o r z e m .

T u , w e  F r a n c a v i l l i ,  p o w s t a ł  s z e ­
r e g  je g o  n a j le p s z y c h  d z ie ł  m ło d o ­
śc i.

D W IE  F R A N C A Y IL L E
B ogata w  p r z e s z ło ś ć  i le g e n d y  

F r a n c a v i i la  ,,n ą  g ó r z e "  m a  d z iś  
ż y c ie  ta k  b a r d z o  o d m ie n n e  o d  
w e s o ie g o  ż y c ia  b l i s k ie j ,  a  p r z e ­
c ie ż  o b c e j  F r a n c a v i l l i  z p la c u  Sy­
r e n y .

Ż y c ie  n a  g ó r z e  o g lą d a ć  m o ż n ą  
ja k  n a  d ło n i .  P r z e z  o t w a r t e  d r z w i 
za j r z y ć  ła t w o  d o  c ie m n y c h  w n ę t r z  
N is k ie  iz d e b k i,  w y g ię t e  s k le p ie ­
n ia , s c h c d k i ,  s k a c z ą c e  z  p o z io m u  
n ą  p o z io m  w  t y m  s a m y m  m ie s z ­
k a n iu . U b o g ić  w n ę tr z a , u b o d z y  
m ie s z k a ń c y . S k le p  p r z y  s k le p ik u . 
W a r s z ta t  p rz y  w a r s z ta c ie .

—  Z  c z e g o  ż y j e c i e ? — -  p y l  a m  
sżew c-a , k t ó r y  n a  p r o g u  c e r u je  
s tą re  burty.

—  J a  r o b ię  b u ty . M ó j  s ą s ia d  je s t  
k o w a l .  D ą ie j  p r a c u je  „ s a r t o "  1—  
k r a w ie c .  J e d n i  r o b ią  d la  d r u g ic h  
i ta k  w k ó łk o .

• ■ • C z y m  s ię  ż y w ic i e ?
— - G r o c h e m  i c e b u lą .
N ad o k -.e n k a m i w ą s k ic h  k a m ie ­

n ic z e k  su szą  s ię  ja s n e  p ę k i f a s o ­
l i ,  c z e r w ie n ie ją  s z n u r y  c e b u l i .  N a ­
w e t  „ p i z z a " ,  n a w e t  k u k u r y d z o w y  
c h le b  u s t ę p u je  p o d  w z g lę d e m  iloś 
s p o ż y c ia  m ie js c a  fa s o l i .  Z r e s z t ą  

w  10 - t y s ię c z n y m  m ia s t e c z k u  p o z a  
d w o m a  „ F o r o o "  n ie  m a  c h y b a  n a  
gólrze w ię c ó j  p ie k a r ń }

—  C fd e b  je p t  d rog i, signopa, 
b a r d z o  d r o g i  —* m o w i  s ł r a g z n ia r -  
Ra, w a ż ą c  m i p a c h n ą c e  b r z o s k w i ­
n ie .

K O L O N IA  A L E A N C Z Y K Ó W
T u ż  za  k o s z a m i s t r a g a n ia r k i 

id z ie  w  g ó r ę  c ie m n a  u l ic z k a  — ■

P rzed  k lasztorem  św . F ra n ca

v ere  dei C ava lh eri. T ak i sob ie  za­
u łek  „R y ce rs k i" , w ęższy  o C n a ­
szego  na S tarym  M ieście.

Na k am ien iach  u licy  R y cerzy  
tak, ja k  w szędzie  d ook oła , baw ią  
się tłum y dzieci. K ęd zierzaw e 
g łów k i, bu zie  hlade, c iem n e oczy.

B a w ią  się  k am ykam i. W  b ru d ­
n y ch  rączk ach  trzym ają  całe 
garście  z łocistych  lupin i. żó łte  
łu sk i o w o có w  zaśm ieca ją  w szyst­
k ie  u liczk i.

W  ty m  rok u  F ran ca v illa  p rócz  
sw o ich  b la d y ch  d zieci i s tro jn y ch  
d zieci z p laży , gościła  k olon ię  
ch u d y ch  A łban ią tck .

N a zb oczu  w zgórza  p od  m asz­
tem  z tró jk o lorow ą  ch orą g w ią  cp 
w ieczór  d z iecin n y  ch ór  śp iew a ł 
G k m n e zzę .

P rzez d ru cia n y  parkan  n a  „w is  
czorn y  a p e l"  m a łych  A ibań ezy - 
k ó w  spoglądali dorośli w tsz  z 
dziećm i F ran cayilli.

G iov in ezza  a lbańskich  dzieci pp 
te j stron ie A d ria ty k u  i c c  krok. 
tw arz M u ssolin iego na m u rach  d o  
m ów  przyp om in ać m uszą, zo na 
w et w  cich ym , p o e z ją  starych  le ­
gend otoczon ym  m iasteczku  dzień  
dzisie jszy  n osić  m usi stygm at fa ­
szyzm u.

Z  k s ią ż e k

Chyr gadki
Jest w  P o lsce  spory  zastęp  ludzi, 

ży jący ch  góram i, Nie koniecznie m u­
szą to  b y ć  podhalańce urodzone, z 
dziada pradziada, b acow sk ie  syny i ju ­
haskie. Czasem  właśnie się zdarza, i e  
ta k iego  sob ie , ot w arszaw sk iego ce ­
pra cośc i opęta . Taki —  byle mial 
dw a, trzy  dni w oln e  —  iapie w garść 
deski a lb o  czeka  i leci w Zakopane. 
A kiedy g o  na to  nic sta ć, łazi po 
K rakow skim  P rzedm ieściu i w ypatru ­
je  od  T atr halniaka a na w ystaw ach  
księgarń -  książek o górąch .

D la rych  przede w szystkim  —  bak- 
cy .e m  podhalańskim  zarażonych  ce 
prów  —  zostą ł zebrany i w ydany 
drukiem zb iór góralskich gadek T a ­
deusza M alick iego „L udzie z g ó r " * )  
D la nich— ale nie ty lko dla nich. Urok 
g ó r  pociąga w szystk ich , którzy ch o ć ­
b y  raz się z nimi zetknęli, oczyw iście  
nie tak u rzęd ow o —  z okien pociągu  
popu larnego. W śród  skał i turni cz ło ­
w iek czu je się b liższy  B o g a  i b liższy 
życia .

P iękny bow iem  jest górski św iai 
T e  cech y  o toczen ia  —  piękno i g ro ­
za —  znalazły s w o je  odb icie  w  lu­
dziach, m ieszkających  od  Sącza po

*) Tadeusz Mahcki „Ludzie z gór", 
wyd. Geb. i Arcta, rok 1939.

Zawoję, którzy wśród niego wyrośli, 
którzy mają inną, niezrozumaią cza 
sem etykę, którzy idą* na 
rozbój nigdy nie omieszkają pomodlić 
się przed ołtarzem za pomj^iność wy­
prawy i Panu Krystowi świeczkę w o­
skową obiecać, klórzy walczą o życie 
przebojem, wydzierając kęs owsiane­
go placka z twardo zaciśniętej spra­
cowanej pięści, którzy jednak potra­
fią także rozrzewniające w swym pry- 
mityźmie rzeźbić św'ątki i wygrywać
na g-ęślikach sa-bałtm-' nuty.

Malickiemu udało się uchwycić te 
dwa zasadnicze tony górskiej atmo­
sfery. Pod jego  piórem nabierąią onf 
plastyczności i barwności dobrze na­
malowanego obrazu. Jedne, eo moż- 
naby mu zarzucić —  to silenie się ną 
ludowość, miejscami naciąganą i nie­
naturalną. W  jego góralskiej gw arz- 
można usłyszeć dźwięki zalatujące 
Powiślem lub Pragą. To zapewn:- wi­
na faktu, żc autor zbyt dawno zamie­
ni! Krupówki na Marszałkowską. Ale, 
jak powiedzieliśmy, to tylko wypadki 
sporadyczne. „Ludzie z gó‘r‘ jako cą- 
lość są książką udaną i sympatyczną, 
pachnącą kosówką i halniakiem, tęt­
niącą szumem potoków, niosąeą po 
Polsce starodawny chyr góralskiej 
gadki.

Zbig. Mokrzycki

Mieczysław Zydler

Widzenie Mic
M orze  g ładk ie  i c ich e ... N a za­

ch od zie  ciem n oszare , ja ś n ie je  s to ­
p n iow o  ku w sch od ow i, gdzie  m ie­
n i się  perłow ym  połysk iem , jak  
roztop ion y  o łów . S łych a ć  o d d a la ­
ją c y  się  stuk w iose ł w  lu źn ych  
drew n ian ych  du lkach , z dwu k o ł­
k ów  poprostu  sporządzon ych .

T o  ryb a cy  pop łyn ęli za rzu cić  
w ędy  na pom uch le . Są to d łu g ie  
na k ilk a d zies ią t m etrów  liny, z 
k tórych  zw iesza się ok o ło  sto 
sznu rków  z haczykiem  i p rzyn ętą  
każdy. W ęd y  takie, ozn aczon e p ły ­
w akam i, rzu ca  się w o d le g ło ś c i 
około d z ies ięc iu  k ilom etrów  od 
brzegu  na dno m orza, m iędzy 
w ie lk ie  om szałe  głazy, w śród  k t ó ­
rych  —  w  poszu k iw an iu  żeru —  
lu b ią  m yszkow ać pom uchle , czyli 
dorsze.

Stuk w io se ł c ich n ie  stopn iow o, 
w reszcie  rozta p ia  się w  ospałym  
pom ruku drobn ych  fa l, od n ie ­
ch cen ia  g ła szczą cy ch  p iasek  p rzy ­
brzeżny. W  pow ie trzu  unosi się 
m gła  i sm utek, ja k  zaw sze nad 
m orzem  podczas ciszy  i poch m u r­
nego n ieba . U nosi się rów n ież  p o ­
sm ak ja k ie jś  n iezw yk łości czy ta ­
je m n iczo śc i. A le  to m oże w pływ  
nie ty le  p rzyrod y , ile  s łó w  s ta re ­
go M ichała, k tóry  o d u ch ach  p ra ­
wi. .

—  Pan j e  d o c h  m u o -  
ż e s z  3 o m  d z j i s  w i ­
d z  e c !  —  pow iada.

S p oglądam  b a czn ie  w  w yb lak łe

ia!a Ceyncwy
od starośc i, ja sn on ieb iesk ie  oczy, 
za łzaw ion e i ok o lon e  za czerw ie ­
n ionym i pow iekam i, czy  n ie  ma 
w n ich  częstego  g o śc ia  —  isk ier­
ki f i lu te rn e j przek ory ... A le  nie, 
są teraz pow ażn e, pow ażn a je s t  
rów nież, niem al sku pion a , b ru n a t­
na tw arz  C eynow y, p orośn ięta  
rzadkim , daw no n iego lon y m . s i­
w ie ją cy m  d op iero  zarostem , po­
żółk łym  w sąsied ztw ie  n ieco  za­
padn iętych  ust. P od  nosem  czern i 
mu się p lam a ń ie do zm ycia , ni 
w ytarcia , zdradzająca  u p odoban ie  
do tabaki

Stary M ich ał, zw any .,H u z a- 
r a “  —  w p ru sk ich  huzarach 
śm ierc i bow iom  od b yw ał sw o ja  
p ow in n ość w o jsk ow ą  —  n ą m orze 
w yp ływ a  ju ż  cora z  rzadzie j, bo —  
ja k  pow iada —  serce  mu w  p iersi 
u sta je . R usza się p ow oli, rozw a ż­
n ie  i w  p rze ciw ie ń stw ie  do in ­
nych  rybak ów  n igd y  nie podnosi 
g łosu  In styn k tow nie oszczędza  
tego  serca , zm ęczon ego  p ra co w i­
tym  bogatym  w  ra d ości i sm utki, 
os iem d zies ięc io le tn im  życiem .

M ów i zajysze z rozw a ga , jakby 
za sta n a w ia jąc  się nie ty lko nad 
treścią , ale i nad fo rm ą  tego , co 
ma rzec. Spokój m ą d re j starości 
je s t  w  tym  skłonnymi do zadum y, 
na w sk roś praw ym  człow iek u , o j ­
cu, ' iadku i pradziadku  liczn e j 
rod zin y .

O p różn ia  teraz z hałasem  nos, 
z k tórego  n ozdrzy  —  n iby  z roz­

d a rte j k anapy —  sterczą  kępki 
i ło w e g o  w łosia , po  czym  w id zą c  
m o je  n ied ow ierza n ie  d od a je  ją k by  
dla w y lłóm a czen ia  tego, co  p ow ie ­
dzia ł przed ch w ilą :

—  W j i t r o  b e n d z e  d z e ń  
Z a d e s z n y !...

' —  W ię c  w w ig ilię  Zaduszek , w 
dzień  W szystk ich  Św iętych , m ożna 
zob a czyć  du ch a?

Stary p otw ierd za  z pow agą.
—  W ie czo re m ! —  m ów i.
On sam w id zia ł du ch a dw a ra ­

zy. R az p ierw szy  szedł brzegiem , 
a d o k a (c z y li  m g ła ) by ła  tak 
jak  dzisia j, ty lko je szcze  gęstsza. 
Szedł i rozm yśla ł o sw o je j n ie- 
boszce  - żom e, k tóre j zm arło się 
przed rokiem . O grom n a ża łość  go  
bra ła , bo n ija k  mu by ło  bez te j, 
która od n a jw cze śn ie jszy ch  je g o  
la t m ęsk ich  tow arzyszy ła  mu w 
zle j i d ob re j doli. w  n iedostatku,

I w  p ra cy  ciężk ie j nad w yraz A ż 
tu n ag le  zobaczył, ją  sam ą, jak  
ukazała się z m gły  i sz la  prosto  
ku niem u.

P ezn ą ł ją  od razu, bo parę ty ­
godn i przed śm ierc ią  co  je j  zro ­
b iło  się w  lew ą  n ogę, że n ieco  u- 
tykałą, a duch  także ku lał na le ­
w ą nogę. A le  M ich a ł m lodsży  był 
w tedy  i głupszy. M róz poczu ł w 
p iersi, w ięc  krzyknął W^dmo 
rozw ia ło  się we m gle i ju ż  w ięce j 
się n ie pokazało

—  N ie  zm yślacie  to, pan ie  M i­
ch a le ?  . W id z ie liś c ie  n ieboszczk ę  
na w łasn e  o c z y ?

S tary  sp ogląda  na m nie z ura-

—  Tak, ja k  j o pana t e r o z 
w i d z ę !  —  odpow iada sta n o w ­
czo.

I wydoby wuzy z k ieszeni taba­
kierkę, k u n sztow n ie  rzeźb ion ą  w 
rogu , w praw n ym i prztykam i w y­
trząsa z n ie j duży  n iuch  c ie m n o ­
z ie lon e j, praw ie cza rn e j tabaki na 
w g łęb ien ie  w  ży laste j d łon i, p o ­
k ry te j luźną, p o fa łd o w a n ą , ja k by  
perga m in ow ą  skórą

Z bliża  dłoń  z tabaką do nosa, 
ale za trzym u je  się je s z cze  i zw ra­
ca tw arz do m nie.

—  Pan m u o ż e s z  n i e  
w  i e r z y c, ale to j e  p r  6 w - 
d a !  —  p ow iad a  u roczyśc ie .

1 sp ra w n ie  w cią gn ię ta  tabaka 
znika mu n aprzód  w  jednym , p o ­
tym  w drugim  w łoch a tym  nozdrzu

—  A drugi raz jak  to b y ło ?  —  
pytam  po chw ili.

D ru gi raz C eyn ow a zob aczy ł 
ducha stosu nkow o n iedaw n o, 
przed  czterem a, a lbo p ięciom a la ­
ty za ledw ie . Z astaw ia ! w łaśnie  w  
m orzu żak na w ęgorze . W od a  b y ­
łą  ju ż  ba rd zo  zim na, a pod a rty  
kubrak m ało co ó.B w ia tru  ch ro ­
n ił, to też stary  zębam i d zw on ił ,i 
dygota ł na ca łym  cie le .

W tem  z c iem n ości w y łon iła  stę 
p os ta ć  ludzka i szła po m orzu tak 
ja k by  po ziem i, prosto  na n iego , 
M ich ała ... S traszn o mu się zrob i­
ło, bo  poznał w w idm ie n ieb osz ­
czyka - sąsiada , od k tórego  d  e d- 
k ó w  przed laty  na bu d ow ę d o ­
mu poży czy ł. Że  zaś do te j p ory  
nie od d a ł p ien iędzy  rod z in ie  zm ar 
łego , w ięc od  razu zm iarkow ał, że 
m oże b y ć  z nun źle.

A le  ch oc ia ż  "d  stra ch u  u pu ścił 
w  w odę  d rew n ia n y  m łot, do  u b ija ­
n ia  pa li przy  żaku potrzeb n y , to 
jed n a k  p ow ied z ia ł g łosem  m o c ­
nym  i wyp&źnym

—  B j o  p recz , A  n t o n k, 
j o  w s z e t k o  u o d d o m !

Z ja w a  w siąk ła  w  c iem n ości... A  
M ich a ł do dom u trzęsący  się po ­
w ró c ił i je szcze  tegoż roku ca ły  
d łu g  w dow ie  i d zieciom  w yp ła cił.

Od te j p o ry  d u ch ów  w ię ce j nie 
w id yw a ł, bo  p raw d ę  rzekłszy, nad 
m orze  w  w ilię  Zaduszek  w ie cz o ­
rem  nie chadzał...

—  P ew n o  zbyt s tra szn o ?  —  py­
tam.

Z a łza w ion e  oczy  starego  ze spo 
k o jem  w ytrzym u ją  m oje  sp o jrze ­
nie.

—  M u o i  e straszn o, a m u o- 
ż e ii z j  i w  n o, —  od pow ia da  
po ch w ili nam ysłu —  S p róbu j, 
pa p ie  s o m ,  ą t e  u f  d z -  
r z y s z !

P o d n o s i się  z trudem  z w ydm y, 
na k tóre j przyeied liśm y.

—  D okąd to ?
—  D o sąsiada z k o z l d m  

i s c  —  m ów i.
—  <V,K.ozel" —  to duży kaw ał 

drzew a, n a jczęśc ie j korzeń, w yg ię  
ty  fan tastyczn ie  na ksrtąłt bu - 
m erań ga z n iezgra bn ie  rzeźb ion ą  
g łow icą , w y ob ra ża ją cą  łeb  kozią. 
W  n apół rozw a rtą  paszczę tego 
p otw ora  sołtys m iejscow y  w k łada  
pism o, z k tórego  treścią rpą zappz 
nać lu d n ość w iosk i i od d a je  „k o z ­
ła "  n a jb liższem u  sąsiadow i,

„K o z e l" ,  p rzek azy w an y  z rąk 
do  rąk, ob iega  w szystk ie  chaty  i 
w raca  z p o w ro te m  do sołtysa. Jest 
szk liśc ie  g ładki, w y p o lerow a n y  
szorstk im i o d  p ra cy  d łońm i licz ­
n y ch  pok o leń , d łoń m i p ra co w ity ­
m i, bąd ź  len iw ym i, g w a łtow n ym i 
i sk łon n ym i do  b itk i, b ą d ź  osp a ły ­
m i od  daw na sp oczy w a ją cy m i ju ż

W grobach ...
S tary  żegna się ze m ną i od ch o­

dzi, a le po ch w ili w raca . B ru zdy  i 
zm arszczki je g o  n ieru chom ej tw a ­
rzy  u k ład a ją  się w  w yraz  ży cz li­
w ości. W y b la k łe  oczy  patrzą pa 
m nie jasno.

—  P an  se ne da rw ósz  z tego zar 
tow ać, co  jo  gódól —  o d zy w a  się 
i ob iem a d łoń m i potrząsa m i rękę 
—  to je  w szetko prow da.

P atrzę w  ślad za  C eyn ow ą, k tó ­
ry  oddala  się p ow oli, n ieco  zgarbio 
ny pod  ciężarem  w iek u

N ie ob a w ia j się, panie M k h ą le . 
abym  m iał żartow ać z tego, co  m i 
w  zau fan iu  pow iedziałeś...

Cóż w iem y o ży ciu  m j , k tó­
rych  w yk szta łcen ie  i m ie j«k 'e  p o ­
ch odzen ie  od dzie la  rzek om o w  
h iera rch ii sp o łeczn e j od w as, ży ­
ją cy c h  z p ra cy  rąk ?. . Cóż w iedzą 
o istocie życia  lu d zir  i od  was, i 
od  pas stok roć m ędrsi, m yślicie le , 
uęjąn i... B łąk a ją  się jen o  w m g li­
stym  p rzeczu ciu  p raw d y .

L u dzk ość  je st w szakże n ie m o w ­
lęciem  w  k ołysce, nie w ie  p raw ie  
n ic o w ielkim , starym  dom ostw ie, 
k tóre oddane je j zostało, w* czaso­
w e w ładan ie, i n ie rozupąj* zna_ 
czep ia  tego  p odaru n ku  I w ie le  
w o d y  jeszcze u p łyn ie , zanim  p o j­
m ie  cel sw o je g o  na ziem i istn ie­
nia...

T oteż nie w y d a je  mi się śm iesz­
ne, coś m i  pow iedzia ł, M 'ch a le  
C ey n ow a 1... K to  w ie, m oże sam 
p ó jd ę  w ieczorem  w  w illę  Zadu­
szek  na p u sty  brzeg  m orski, aby  
z aksam itnego, szarego mroku lub 
z w ilg otn e j m g ły  w y w o ła ć  duchy 
n a jb  iższych, n a jd roższych  m i e - 
sób, k tóre  odeszły  na zawsa«



ABC -  M O W m  COrZKHME S i r .  *

P o l a c y  w  H o n g o l i i
kraju wielkich mołliwoicl

P odczas m oich  badan  kopaln i 
z łote  w  S y b erh  W sch odn iej, w ar­
ch iw u m  T r o i c k o s a w s k ie g o  in spek ­
toratu górn iczego  znalazłem  proto  
kuł, sp isany w  r. J9j>0. K om isarz 
p o lic ji (isp ra w n ik ) P jotr  B °G? 
czo w  d on osił gu b ern atorow i Z * , 
ba jka lsk iem u, że polski .bu n tow ­
n ik " . Bolesław Ju rk iew icz p orzu ­
cił ju z  ze sw oją  bandą dolin ę  rz° 
ki T jnząho. w p ada ją ce j dr. Ononu, 
a je g o  w yw ia d  dokonany w spel 
n ie z ch ińskim  aaota jem  K uen -

M m e - w  b ^ " gj ur p  udział w  ostateczn ej ro zgryw ce
Zewnętrznej ustali , z bolszew ikam i w  puszczy  K u r -

p ow od em  aresztow ania go i stracę 
nia w Tunce.

* **
W U linsutaju  przebyw ał z ro 

dżina w arszaw ianin , inżynier S ta­
n isław  B łoński, przedstaw icie l a 
m erykańsk iej firm y  A n derson  
und M ayer. Ten rodak nasz c ie ­
szył się tak w ie lk im  pow ażan iem  
w śród M ongołów , Że od g ry w a ł r o ­
lę konsula polsk iego  i zaw d zięcza ­
ją c  m u. uciek in ierzy  P e la cy  i żo ł­
n ierze 5-ej sybirsk iej d j7w iz ji szczę 
śliw ie  p ow róc ili do P olsk i i w zię -

kłewicza rozprószyła się „w nie 
znanym kierunku .

Dalsze badania, przeprowadzo­
ne przeze mnie w Górniczym U- 
rzędzie w  Irkucku, dały nieocze­
kiwane zupełnie wyniki. Okazało 
się dowiem, że jakiś przestępcy - 
P o 'a k  zarejestrowany wsi od or j. m *-• r„z"r.woien.a władz Przekroczył grany 
cę rosyjsko - mongolską J na rze
ce Tinzoho p łoży ł k o m . u ^
dniącą się w y d o b y w a n ie m  złom z
piasków doimy tej rze i. 
aządzo&g była na poasuawie P™ 
wa, ustalonego przez Jurkmwicz

golska uznawały rząi_ 
iawierały» z nią umowy, jak 
modzielnym państwem. ,

Ciekawy jest szczegół, ze Jurkie 
wicz b y ł  uznawany przez mongol­
skich książąt Ajmakow za n a jw z

1
z sa-

p iow sk ie j i A u gu stow sk ie j.
S łow o  B łońsk iego b y ło  bezape­

la cy jn ym  dla M on g o łów  w yrok iem  
i w ekslem  w  h a n d low ych  stosun­
kach  pom iędzy  nim i a C h iń czyk a­
mi i rosy jsk im i kolon istam i. O b e c­
nie Stanisław  B łońsk i z m ałżonką 
i synam i - inżynieram i m ieszka w  
San - F rancisko i jest znanym  i 
pow ażanym  działaczem  w śród  k o ­
lon ii po lsk ie j w  stanie K aliforn ia .

•łr *

w  U linsutaju  prow a d ził dość 
rozleg le  interesy h an d low e P o la k  
Szym anow ski, w ystępu ją c  w  -m ie 
niu pew n ej firm y  rosyjski ei (B ra ­
cia C zu r in ow ie ). C złow iek  m ało 
w ykszta łcon y , nosił on dum nie 
nazw isko polsk ie i b y ł przez M on ­
gołów  pow ażany. D o n iego p rze ­
szła koncesja  na złote kop. inie, 
należące do spółk i a k cy jn e j „M o: .

d łuższego szeregu  lat p rzeb y w a ł 
technik  te legra ficzn y  —  M ich a ł 
A leksan d er W ołłosow icz , zarzą 
dza jący  jed y n ą  w  H ałcha lin ią  te­
legra ficzną  Irk u ck  —  K ałgan . 
T en  P o la k  b y ł osob istym  p rzy ja ­
cie lem  i doradcą  arcyk ap łan a  la ­
ma ick iego  „ż y w e g o "  B u d dy  i c e ­
sarza M ongolii. Z aw d zięcza ją c  je ­
go w p ły w q m  dziesiątki jeże li n ie 
setki P o la k ów  szczęśliw ie  p rzesz­
ły  n iezm ierzon e obszary  M on golii 
i p o w ró c iły  do o jczy zn y . L os tego 
„a m b asa d ora " polsk ości n ie jest 
m i znany. (M . A . W ołłosow icz  
zm arł w  C harbin ie w  roku  1931. 
P rzyp . red .)

D w a j w o jsk o w i —  gen. M ali­
n ow sk i i p łk . A lek sa n d row icz  d o ­
brze zasłużyli się d la  sp ra w y  ob ro  
ny M on golii p rzed  za lew em  b o l­
szew ick im . O ni to bow iem  zorga ­
n izow ali arm ię kon ną Ż y w e g o  
B u dd y  i w zm ocn ili a k cję  w o je n ­
ną barona U ngerna św ieżym  w o j­
skiem . O baj w ysok o  cen ien i 
przez ch a n ów  i arcykap łana dzia ­
łacze w o jsk o w i p o w ró c ili do  P o l­
ski i m ieszk a ją  na rodzin nej z :e -  
mi.

* *
*

M on gołow ie  n iezm iern ie  p o d e j­
rzliw ie  i n iechętn ie u stosu n k ow y­
w ali się zaw sze do kapitału  p o ii -  
tycznegb - rosy jsk iego , ja p oń sk ie ­
go i angielskiego, chętn iej w id z ie .

szesn sed"ziego i rozstrzygał szereg golor“ w chanacie Tuszetu. Szy- 
bardzo zawiłych spraw i sporów w manowski marzy- o założeniu tam 
K a c i e  SaS  Moin i w prowincji wielkieg0 przedsiębiorstwa pol-
ęhanacie b u n  ^  zawierucha wojenna,

edy czerwoni wdzierali się do 
Mongolii, zmiotła tego Polaka z 
powierzchni ziemi.

Zostały po nirn tylko wspomnie­
nia śród'tych rodaków, których w 
dzikiej Mongoli; przytulił i dał 
możność powrotu do kraju. Mon­
gołowie nazywali go „człowie­
kiem sprawiedliwym" i liczyli się 
z jego zdaniem.

Pamiętaj! Rowery A, R "ut 
GO Leszno 26, tel 1’  96-54. S -i 

NA.IbEPSZEI

li n iem ieck ich  p rzed sięb iorców , 
którzy  też usiln ie  zabiegąli tam  o  
kon cesje , czem u  kres p o ło ż y ł 
w dziera jący  się do M on golii Z e w  
nętrznej bolszew izm .

N iezaw odnie, tak czy  in acze j, 
ale w o jn a  ch iń sko  - japoń sk a  i 
tocząca się obecn ie  na lin ii B u ir -  
Nor rzeka H alha „m ała w o jn a "  
pom iędzy  R os ją  S ow ieck ą  a J a p o­
nią —  u czyn ią  M on golię  w o ln ą  i 
zjednoczon ą, to  znaczy p o łą czy  
M ongolię  Z ew n ętrzn ą  i W ew n ętrz  
ną z ziem ią  O rdosów . O letow  i 
A łaszaniem . T en  o lb rzym i, p raw ie  
n iezałudn iony  i w yn iszczon y  o b e c ­
nie kra j dą żyć  będ zie  d o  p od n ie ­
sienia się i rozw o ju . M ile  w idzian i 
tam będ ą  „n e u tra ln i"  k olon iści i  
ku lturtregerzy.

P olacy , k tórych  M on g o łow ie  d o  
brze znają i pam ięta ją , gdyż  kilku 
ich w a lczy ło  n aw et o n ie p o d le g ­
łość tego ludu , m a ją  dużo szans 
na uzyskan ie w sp an ia łego  ter enu 
do sw ej ek span sji k o lo n iza cy jn e j, 
do w yek sp loa tow a n ia  ryn k u  su ­
ro w cow eg o , r o zw o ju  p rzem y sło ­
w ego  i h an dlu . D o  tego  n a leży  b y ć  
p rzygotow an ym , aby  w  ch w ili o - 
głoszenia n iep od leg łości M ongolii, 
w ystąp ić  z p rop ozy cja m i k olon iza  
cy jn y m i i orga n izacy jn ym i, o p ie ­
ra jąc je  na zasadzie d ósin tćresse- 
m ent p o lity czn ego . G ra  w arta  
św iec. O lb rzy m ie  b o w ie m  p u stk o ­
w ia  M on golii —  to p ra w d ziw y  
skarb iec n a jcen n ie jszy ch  su ro w ­
ców . F .A . O

P R Z E P R A W A  S Ł O N IA

O kazały  ułoń p od cza s  w y ła d ow yw  ania g o  z okrętu  n a  ląd , gdzie  b fr  
dz»e u m ieszczon y  w  Zoo.

K i e d y  p o w s t a ła
W a rsza w a ?

W  zw iązk u  ze zb liża jącą  się 
roczn icą  000-lecia  sądu papiesk ie­
go nad K rzyżakam i, w  W arsza­
w ie  rozeszła się w  prasie zupełn ie  
m ylna n om en klatura  le j roczn icy  
ja k o  600 -lec ia  W arszaw y.

T ym czasem  W arszaw a pow stała  
znacznie w cześn ie j, con a jm n ie j w  
w iek u  X III  lu b  n aw et X U . W  ak-

Przebywający w Tomska na wy 
gnaniu, powstaniec z r. 1863 dr. 
Orzeszko, srwagier znakomitej p 
sarki tv erdzil, ze Jurkicw.cz, ja- 
ko r n i e
st..niee, b y ł zesłany na Sybm  i zc 
to on właśni* b y ł organizatorem
wspom nianej komuny, podtrzymu 
ącej normalne stosunki d y p lo m * - 
vczne z neutralnym1 w ładzam  

chińskim- (Mongolia bowiem była
w ów czas prowincsą 'hmska i , 
m iejscow ą  administracją m 
ską w  Urdze i w  Wanie.

# **
Jest to przypadek  k t ‘ ry  m iał 

m iejsce  r.s długc- P1 ‘
w ojną. Tuż nrzed nią w ie l* ą ' noi 
datnią ro lę  o d g ry w a ł w  po n 
M ongolii —  od  U rian cha ju  o 
sutaju  —  rosy j sk- inspektor gor 
n iczy. in żyn ier Eugeniusz R ózyc  b 
kaliszanin. Ten zrów n ow azon } 
k u lturalny  i in teligentny  człow iek  
b y ł za szczycon y  przez M im gołow , 
S o jo to w  i D zu n g u row  tytu łem  sę­
dziego  i rozstrzyga ł w edłu g  sum ie 
nia spory  pom iędzy  książętai ii ° 
dzierżaw cam i pastw isk, od b yw a  
Jąc w  ly m  ce lu  aa lek ie  n ieraz v 
p raw y  poza  g ran ice  R osji 1
kiej.

W tym  samym czasie działał tam 
sp olszczon y  całkowicie Lzecn - 
S jerpas który był doradcą cha­
nów w ich opozycji oo zaborczych 
planów Rosji cesarskiej. To sam 
czyn ił Sitrpas w okresie zagarnię­
cia  p ó łn ocn e j Mongolii przez w oj­
ska sowieckie i to właśnie by

D N I  P R Z Y J A Ź Ń *  P O L S K O  - F R A N C U S K IE J  W  Ł IL L F .

Piotr Jezierski zasłynął jako 
lekarz i weterynarz. Z d a je  mi się. 
Źe był tylko weterynarzem. T łu m y 
Mongołów zjeżdżały się jo mego 
do U rgi po pomoc lekarską. U-
dzielał je j bezinteresow n ie. M a­
rzył jak  i Szym anow ski, o  zw er­
bow aniu  polsk ich  fa ch o w có w  ro ­
botn ik ów  z P odkarparia , skąd p o ­
chodził, p rzyw ęd row a w szy  na Sy- 

ir jako jen iec austriacki. O trzy ­
mał koncnsjc na źródła ropy  w

porw ą-Krwawa

nPral; ^ e S .  Zginął
^ ■ r f ł f & z y  niepoczytalnego 

Ungerna.

W  stolicy Mongolii Urdze od

Na zd ję c iu  polsk a  g ru p a  w s t r o ja c h  reg ion a ln y ch  w  d e fila d z ie  na u lic a c h  L i 11̂  w  cza s ie  „D n i p rzy ­
ja źn i polsko - fr a n cu s k ie j"  w  dn. 12 i 13 s ie rp n ia  r . b.

Ltdftartio da Vinci i Garnier
Z  h is to rii s p a d o c h ro n u

Pierwszy pomysł spadochronu Mo jak dzisiejsze spadochrony
genia lnego L eon arda  da V in ci w  
sw ej zasadzie nie w ie le  odb iega ł 
od  d zisie jszych  ty p ów . Był to 
w pra w d zie  przyrząd  n iedoskon a-
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*3 odbył *  w Oriowej na
P o ls k ie g o  Dzielnicv

Z a p r e n u m e r o w a ć
A B C

w Srudziadzu
m ożna u p. w .  b o r o w ę ź y k a , 
ul. M ick iew icza  23. P renu m erata  
2.30 zł. m iesięczn ie , z odn oszen iem  

do dom u. N r. p o jed . 10 gr.

rów n ież  posiada ł kształt o g rom  
n ego  roz łożon ego  parasola , ty le 
ty lk o , że nie b y ł rów n ie  jak  dziś 
w yg od n ie  sk łądany.

P om y sł ten  d oczek a ł się rea liza - j 
c ji  d op iero  na początku  X V II w ie -  
kn. gdy  ja k iś  W e n e c ja n in  skakał 

takim  parasolem  z n iew ysok ie j 
w ieży , lą d u ją c  dość szczęśliw ie, 
jeś li nie liczy ć  złam anej nog.

P ierw szy  skok  na w ie lk ą  skalę 
w y k o n a ł F ran cu z G arn ier w roku  
1784, skacząc ze sp adoch ron em  z 
n ap e łn ion ego  ciep ły m  pow ietrzem  M atki B osk ie j S ien sk icj w  P a ry - 
ba lonu  z w y sok ości 700 m etrów , żu u czciło  w  tych  d n iach  80 rocz- 
G arn ier stal się bożyszczem  tłu - ■ n icę k ob iety , k tóra  k ied yś b y ła  
rnów  parysk ich , dosta ł od  rządu k rólow ą , a dziś jest zupełn ie  opu - 
doży w otn ią  rentę i k ilk a  odzna- szczoną —  N atalii S erbsk ie j.
Czen’ I W  d z ie ln icy  te j znana jest pod

W  następnych  la tach  sp adocłiro  n azw isk iem  h ra b in y  R u d n ik ów n y . 
ny n ie n a b y ły  u ży tk ow e j w a r to -  j P rzed  sześćdziesięciu  la ty  N ata- 
fc j.  le c?  spadły  do rzędu  lu n a p a r -! iia o trzy m y w a ła  poda ru n k i ze 
fcow ycb p ok azów  B y ł to częslo  w szystk ich  zak ą tk ów  Serbii, w  ca- 
f?Cgytr»wy pu nkt k ierm aszów , ja r  łyrn państw ie p o w ie w a ły  ch orąg - 
m a rk ó w  j zahaw  lu d o w y ch . 7, o - . w ie  z ok azji je j 20 urodzin , w  ko- 
Św jetlpnego racam i m on tg o łfięra  ścio ła ch  od p ra w ion e  b y iy  nabożeń  
^>*u-SU<*k^m  w a r^o c ie  w e rb li w y -  : stw a a na d w orze  k siążęcym  od b y  
skakiyyała ze sp ad och ron em  ja  [ w al się w span ia ły  ba l N atalia, 

s 3 u rocza, śm iała kobieta , aby  w yrosła  pod  słońcem  floren ck im , 
ezppśred p io  p o  w ylą d ow an iu  u-1 m ałżonka M ilana Serbsk iego, b y -  

P w ^ród  g a p iów  zb iera ją c  ła jedną z n a jp ięk n ie jszych , jed n ą
z n a jb a rd z ie j u w ie lb ia n y ch  k ob iet

tach p ro ce so w y ch  de legaci p a p ie ­
ża B en ed yk ta  X I I : G alh ard  z
Chartres i P io tr  z A n n eoy , k tórzy  
rozw aża li spór K azim ierza  W ie l­
k iego z K rzy ża k a m i o  z iem ię  ch e ł­
m ińską i m iasto  za p ew n ia jące  bez 
p ieczeń stw o przez o toczen ie  go 
n iuram i obron n ym i, d oskon a le  za- 
p row ia n tow a n e  oraz posiada ją ce  
m o ż liw o śc i u d zie len ia  w yg o d n y ch  
kw ater d la  delegatów .

N ie m ożna w ię c  w  żadnym  w y ­
padku id e n ty fik o w a ć  te j d a ty  z  
datą pow stan ia  m iasta, k tóre  m u ­
sia ło  p rzez d łu ższy  czas w y ra ­
b iać  sob ie  p rzez sw ą eg zy sten cję  
w a rto śc i p od k reślon e  przez dele­
ga tów  p a p iesk ich . J est to w ięc  
r o czn ica  sądu nad K rzyżakam i, a 
zarazem  ro czn ica  je d n e g o  z n a j­
sta rszy ch  w  P o lsce  op isów  m .azta  
przez cu dzoz iem ców .

N iestety , nie je s t  z ra n a  dok ład­
na rłata p rzetw orzen ia  się  W a r ­
szaw y z d a w n ie j ju ż  is tn ie ją ce g o  -■ 
osięd la  w  zorga n izow a n e  m iasto , 
k tóre  w  r„ 1338 ju ż  1ak w ysok c 
s ia ło  na poziom ie  m iast e u ro p e j­
sk ich , że zosta ło  p rzez  ludzi p o ­
ch od zą cy ch  z centru m  ów czesn e j 
k u ltu ry  św ia ta  uznane za g od n ą  i 
w y g o d n ą  s iedzibę  d la  pa p iesk ie ­
go sądu. D ata pow stan ia  m iasta  
m u sia ła  w ięc  g ru bo  b y ć  w cze ś ­
n ie jsza . Z nany p rzecież  na tera ­
nie N ow ego  M iasta  ju ż  w  p oczą t­
k ach  12-go w ieku  k o śc ió ł św . Je ­
rzego , w iem y, że w  1261 r. sp a li­
ła  się p ierw sza  katedra  św . Jana, 
m am y k on kretn e w ia d om ośc i z 12 
w ieku o zamku ks. M azow ieck ich  
w  U jazd ow ie .

D atę w ięc u tw orzen ia  W a rsz  
w y  jak o m iasta  m usim y przeoU- 
nąć p rzy n a jm n ie j o stu lec ie  Jub 
dw a od  tak obecn ie  aktua lnej 
ro cz n icy  in te rw e n c ji p o tę g  za­
ch od n ich  E u rop y  w  za targu  p o l­
sko - n iem ieck im  oraz 600-leeie 
n a js ta rszego  op isu  W a rszaw y  
przez, jak byśm y to dz isia j p ow ie ­
dzieli, tu rystów  za gran iczn y ch , 
k tórzy  w yda li o n ie j sąd p e ch le b - 

! ny.

datki.
Dzisiejszego znaczenia niezbęd­

nego dla lotnika sprzętu spado­
chron nabrał dopiero w drugim 
roku  W ie lk ie j W oln y .

V I zaciszu celi klasztornej
żyje b. królowa serbska

K ilk a  przek up ek  i p rostych  ko- [ d y k a c ją  na rzecz sw ego syna A le - 
b ie t z ludu  z ok o licy  k lasztoru  j xan dra  p ozb a w ił się koron y .

A lexa n d er  n ie b y ł lepszy  od 
sw ego o jca . Szalen ie  zakochał się 
w  b y ło j p o k o jó w ce  sw ej m atki, 
D radze, k tórą  ch cia ł podn ieść ną 
w y ży n y  tronu. P on iew aż  m atka 
Natalia przeciw sta w iła  się tem u, 
■wypędził ją  na w ygn an ie . N aród 
pow stał z obu rzen ia , a na uL cąeh  
B ia łogrod u  staczane b y ły  k rw a w e 
b o je . W ładze op a n ow a ły  jed n a k  
zaburzenia .

Natalia w y je ch a ła  zagran icę, 
ale lud  p om ścił ją  11 czerw ca  
1903, k iedy  A lex a n d er  i D raga zo­
stali zam ordow an i a c ia ło  D ragi 
rzucon e zostało przez ok n o  na 
ulicę. N atalia, która w m ięd zycza ­
sie przeszła na k ato licyzm , d o w ie ­
działa  się o śm ierci sw ego  syna ocj 
sw ego  spow iedn ika . S ch rom łą  się 
p o tym  do klasztoru , gdzie  dotąd 
ży je  o d d a ją c  się m od litw ie  i 
w spom nien iom .

ó w cze sn e j E u rop y . Jednak  M ilan , 
k tóry  ożen ił się w p ra w d zie  z m i­
łości. w  krótk im  rzas ie  z n u ż o n y  
zosta ł ro lą  m ałżonka i króla . R oz ­
w o d e m  u w o ln ił się o d  N atalii, ab -



S ir .  8 ABC -  NOWINY CODZIENNE n r . 2 4 H

O J C O W S K A  D U M A

—  D a jż e  im  p o k ó j .  T o  je s t  p ie r w  
s r y  o b ja w  ic h  z a in te r e s o w a n ia  s ię  
m u z y k ą .

M IE D Z Y
W IE L B Ł Ą D A M I

P ew ien  m ło d y  w ie lb łą d  posta ­
n o w ił oże n ić  się. Z w r ó c ił się do 
sw ata w ie lb łąda .

—  M am  d la  pana św ietną  p a r­
tię! _ —  ośw ia d czy ł sw at. —  M ło ­
dziutką w ie lb łąd z icę , m ądrą, in te ­
ligentną, przysto jn ą ... T y lk o  jed en  
feler...

—  Jak i?
—  O na nie m a garbu.

Z R O Z U M IA Ł
P an A lfre d  ch c ia łb y  ze sw o ją  

n arzeczoną zostać sam na sam i 
d la tego zw raca  się do m a łego  b ra ­
ciszka sw o je j u k och an ej, k tóry  
zn a jd u je  się w  tym  sam ym  p ok o- 
ju :

—  Jacuniu . -choć tu, czy  nie ze ­
ch cia łbyś m i kupić pu delka  papie 
ro só w ”

—  N iestety, sk lepy  już zam knie 
te —  od p ow ia d a  Jacuś —  ale czy 
m am  m oże pó jść  na ryn ek  i zo ­
baczyć, k tóra  godzin a  jest na r a ­
tuszu.

M A Ł E  Q U I  P R O  Q U O
D o zakładu  p og rzeb ow ego  w ch o 

dzi k lien t i zam aw ia w ien iec z n a­
p isem  na szarfie „S p o czy w a j w  
sp ok oju ! D o zob aczen ia ". P o  g o ­
dzin ie k lient te le fon u je :

—  T o jeszcze  ja . M oże zechce 
pan d od ać „w  n ieb ie ", je że li b ę ­
dzie jeszcze  m iejsce .

—  D obrze.
W  dn iu  p og rzeb u  na fio le to w e j 

szarfie  w ień ca  w id n ia ł napis, w y ­
dru k ow an y  z łotym i literam i:

„S p o czy w a j w  sp ok oju ! D o zo­
baczenia  w  n iebie, jeże li będzie  
jeszcze  m ie jsce ".

L E K A R S T W O
— S łabo  słyszę panie dok torze 
n aw et ja k  sam  kichnę, to p ra ­

w ie  ń ie  słyszę.
—  N iech  się Pan n ic m artw i —  

dam  Panu d o b ry  środek.
—  Będę lepiej słyszał?
—  N ie, ale będzie  Pan  głośn iej 

k ichał.

C Z Y  T O  T E N ?

J e s t e ś m y  s u b t e l n i
Gdy andrus z Pelcowizny, 

czy z W oli przywłaszczy sobie 
yom ółkę sera, należącą do ja­
kiejś przekupki, to czyn tego

tuację i wartość obiektu.
Tak by się. zdawało.
Ale...
Gdy z kasy wielkiego przed-

rodzaju nazwiemy, oczywiś­
cie, kradzieżą.

Rzecz jest jasna i nie podle­
ga dyskusji.

Złodziejstwo jest zawsze zło 
dziejstwem, bez względu na sy

N O W O C Z E S N Y
H O T E L

—  W  n a s z y m  h o t e lu  w s z y s tk o  
ie s t  b a r d z o  n o w o c z e s n e .  * N a w e t  
łó ż k o  z ja w ia  s ię  za z a c iś n ię c ie m  
g u z ik a .

Z a p e w n e  to ten  sz o fe r , który  
dzw on ił do nas, że pop su ły  m u 
dę  h am u lce . j

K O M P L E M E N T
—  Jak pan sądzi, ile mam lat?
—- T ru d n o od gadn ąć proszę p a ­

ni. w  każdym  razie  ja k  na sw ój 
w iek. pani je szcze  w yg ląd a  w ca le  
m łodo.

Z  J E D N E G O  Ź R Ó D Ł A
—  P od ob n o  syn państw a ożen ił 

się z córką  tego sklepikarza z są­
siedztw a?

—  Tak, m y zaw sze w szystk o 
od n iego b ierzem y.

T R U D N O Ś Ć
W  obecn ości Tristana B ernarda 

i fran cu sk iego  autora d ram atyczn e­
go, rozm aw ian o o p ew n ej znanej 
aktorch. -'i

—  P ostan ow iła  —  pow iedzia ł
1 ktoś —  zam knąć drzw i sw o je g o  j 
dom u  przed kob ietam i, k tóre  źle 
się prow adzą .

—  D o licha —- od ezw ał się d ow - 
c.pn y  pisarc. —  .Jakże ona będzie 
w chodziła  do sw ego m ieszkania

Z N A K
R O Z P O Z N A W C Z Y

Do biura ^znalezionych p rz e d ­
m iotów  w ch od zi starsza dam a o 
m ocno p row in c jon a ln e j ap arycji.

—- Z gu biłam , proszę pana, w 
tram w aju  bank n ot stu z ło tow y  —  
czy  nie odn iósł tu k to?

—  A  m oże pani m a zapisany nu ­
m er?

—  Nie. ale ła tw o go poznać, bo 
by ł z łożony  we czw oro .

siębiorstwa zginie parę tysię­
cy złotych, a równocześnie za- 
podzieje się gdzieś pan kasjer, 
lo określenie przestępstwa u-

P R A W IE  T O  S A M O
—  Czy to p raw da , że pan  w y ­

gra ł w M on tę  C a rlo  JO tysięcy  
fran k ów  w  rulctjkg?

—  Tak, p raw ie .;.. T y lk o , że nie 
w  M onte C arlo  i,,nie w  ru letkę, a 
w  preferansa  i n ie  10.000 fra n ­
k ów  ty lk o  10 z ło tych  i nie w y g ra ­
łem , ty lk o  przegrałem .

O T O  K O B IE T A
—  W iesz —  m ów i pan Brzu- 

siak do żony —  by łem  u doktora . 
P ow iedzia ł, że g d y b y m  teraz nie 
przyszedł, za m iesiąc b y ła b y ś  w d o  
wą.

—- M ożliw ie ... ale nie na d łu go.

C Z W A R T E  D Z IE C K O
—  Ile pań stw o m a ją  d zieci?
—  T ro je  i ju ż  w ię ce j n ie ch ce ­

m y m ieć.
—  D laczego?
—  B o żona czyta ła  w  gazecie, 

że na św iecie  co czw arte  dzieck o  
to C h iń czyk .

T A K S Ó W K A
W  L on d yn ie  pan u je  tak gęsta 

m gła , że ruch  u liczny  p raw ie  za ­
m arł. D o szofera, tak sów k i p o d ­
ch odzi jak iś Szkot.

—  P o ja d z iem y  na d w orzec.
—  Jeśli da m i pan d w a szylingi 

ponad tątksę.
—  D laczeg o?
-— M uszę w y n a ją ć  cz łow iek a , 

k tóryb y  n iósł przed  autem  la tar­
nię.

—  N ic p otrzeb a ,; sam p on iosę 
latarn ię.

Z N A  J A  D O B R Z E

—  B y ł  tu  ż e b r a k . D a ła m  m u  
ta le r z  z u p y  i 20 g r o s z y

— A czy zjadł zupę"
—  M a tu ra ln ie .
—  N o , to  p o w in n a ś  m u  d a ć  c o -  

n a jm n ie j  50 g r o s z y

lega pewnemu złagodzeniu..
M ówi s ę, żc pan kasjer zde- 

fraudował Źe zaszedł nad w y­
raz przykry wypadek defrau­
dacji.

Aha!
Jeszcze większą pobłażliwo­

ścią opinii cieszą się znudzone, 
osobniki obojga pici, kradnące 
rozmaite przedmioty w skle­
pach i srebrne widelce na przy 
jęciach.

W yczyn om  takim nadaje się 
zazwyczaj zupełnie łagodne 
miano kleptomanii".

A więc w trzech wypadkach 
trzy różne nazwy na jedno i to 
samo złodziejstwo.

Kradzież, defraudacja, klep­
tomania.

Niektóre: pojęcia odznacza­
ją się, jak sta, widać, dużą 
elastycznością.

Krótko mówiąc prawdzi­
wość określeń maleje w mia­
rę zwiększania się występku.

Im cięższa wina, tym łagod­
niejsza definicja tej winy.

Jeśli pięcioletni brzdąc po­
wie matce, że niania go um y­
ła, c w rzeczywistości ręce ma 
czarne, jak pucybut, nazwie­
m y słowa chłopczyka k ł a  m- 
s t w e tn .

Jeśli podczas dyskusji w 
gronie ludzi dobrze wychowa­
nych ktoś ogłosi uroczyście, że 
czarne jest białe będzie to 
już tylkp n i e ś e i s ł o ś ć.

A gdy pewien polityk jacz-.

U  F R Y Z J E R A

— B a r d z o  p a n a  p r z e p r a s z a m , 
a le  m o j  p o m o c n ik  p r a c o w a ł  p o ­
p r z e d n io  u  d a m s k ie g o  f r y z je r a . . .

P L O T K A R K I
—  C h yba nic złego nie m oże 

pani p ow ied z ieć  o pani P iw k o ?
—- N ic, a lc pani zna ją  d łu żej 

ode  m nie. Czy pani nic nie w ie?

Z D O L N Y  L E K A R Z
—- iW ęc pan d ok tór  pow iada, 

że ju ż  ca łk iem  sp ok o jn ie  m ogę 
w ła d a ć złam aną ręką?

—  Pan ju ż  jest zu pełn ie  w y le ­
czon y . M oże pan  nią w szystk o  r o ­
b ić, n aw et grać na skrzypcach .

—  Ó, to doskon ale! bo  d o ty ch ­
czas jeszcze  n ie m ialepi skrzyp iec 
w  ręku . ?''■ ’ / .  T

N I E  W A R T O
W  L on d yn ie  pow sta ł k lu b  m a­

ją cy  na ce lu  zn iesien ie  n a p iw k ów . 
D o p rezesa ,teg o  k lu b u  zgłasza się 
p ew n eg o  razu jak iś  Szk ot i pyta :

—  P roszę  pana, ile w yn osi rocz ­
na składka.

—  Szylinga.
—  T o m i się ńie k a lk u lu je  —  

ośw ia dcza  Szk ot — w o lę  ju ż  p ła ­
cić  napiw ki.

P O R Ó W N A N IE
— . Czy w idzia łeś n arzeczoną 

T o lk a ?  M ów ię  Ci dziew czyn a , ja k  
obraz.

—  T ak ładna?
—  N ie taka m alow an a.

niemieckim, że w Niemczech  
tym, że Gdańsk jest miastem  
nie prawić ciekawe historie o 
przebywa zaledwie parę tysię­
cy Polaków, że Poznań, Kra­
ków  i Warszawa, to również 
odwieczna własność Niemiec 
—  określa się rzecz w sposób 
szalenie dyplom atyczny: p r o ­
p a g a n d a .

Nie ma co, jesteśm y wzru­
szająco subtelni! 
__________________ O D R O W ĄŻ

S Z A N U J  S IE . . .

M O D E L  ,1 9 2 9
W /

—  D la c z e g o  z o s t a w i liś c ie  z d o ­
b y c z ?

—  J a  z r o b i łe m  s w o je  —  d o k o ­
n a łe m  w ła m a n ia . N a to m ia s t  m ó j  
w s p ó ln ik  u c ie k ł .  N o , a p r z e c ie ż  n ie  
m o ż e c ie  w y m a g a ć ,  b v m  z a jm o w a ł  
s ię  t r a n s p o r te m  paczek. Z b y t  s ię  i
szanuję •

O T O  S Z K O C I! . . .
—  D laczego  w  m ieszkaniach  

S zk otów  są takie c ienk ie  ściany 
m iędzy  pok o ja m i?

—  Ż e b y  na je d n y m  g w oźd ziu  
m ożna b y ło  pow iesić  dw a  obrazy  
—  jed en  z je d n e j stron y  ściany, 
drugi z d ru g ie j.

Z A M O Ż N Y  S Z K O T
—  S łu ch a jc ie  no P atrick , d la ­

czego  w y  w ła ściw ie  n osicie  ten 
bru d n y  sw eter —- czy  nie m acie 
ani jed n e j k oszu li?

—  A le gdzie  tam, proszę pani, 
m am  m asę koszu l —  ale zaw sze 
są o b y d w ie  w  praniu .

P R Z Y J E M N Y
—  Nie przysięga j na księżyc, 

księżyc jest tak k apryśn y!
•-r- W ięc na cóż  mam. c i przysiąc 

Zosienko!
—- N a  coś bez czego nie m ożna 

żyć.
—  D obrze, w  takim  razie p rz y ­

sięgam  ci na m oją  pen sję  nuesięcz 
ną, że cię  kochani.

N A J S Z C Z Ę Ś L IW S Z Y
D Z IE Ń

Z n a n y  h um orysta , A u gu st P a - 
scalli, sk łada ł p ew n eg o  razu  je d ­
nem u ze sw y ch  p rzy ja c ió ł ży cze ­
nia z p o w od u  zb liża ją ceg o  się dń ia 
je g o  ślubu.

—  Ż yczę  ci, d rog i p rzy ja c ie lu , z 
ca łeg o  serca w szystk iego , czego

ty lk o  pragniesz. Z a p ew n ia m  cię, 
ja k o  cz ło w ie k  stary i d o św ia d czo ­
n y ,.ż e  dzień  ju trze jszy  będziesz 
w spom ina ł, ja k o  jed en  z n a jszczę ­
śliw szych  w  sw ym  życiu .

— • D zięk u ję  c i ba rd zo , A u gu ście , 
lecz p om yliłeś  sie co  do daty , b o  
jn ó j ślu b  je st d op iero  p o ju trze .

—  A leż  w łaśn ie , w łaśn ie  d la te ­
go jeszcze  dzień  ju trze jszy  będ zie  
dla c ieb ie  najszczęśliwszy-.

O  S A M O B Ó J S T W IE
W  p ew n y m  tow a rzy stw ie  ro z ­

praw ian o  o sa m ob ó jstw ach . G d y  
jeden  z ob e cn y ch  zaczął rozp ra ­
w iać  o  n a jsk u teczn ie jszy ch  sp oso ­
b a ch  odeb ra n ia  sob ie  życia , zn ie ­
c ie rp liw io n y  M olnar ośw ia d czy ł:

—  Jeśli ch odzi o sa m ob ó jstw a  
udane, to k om peten tn ym i d la  m nie 
są jed yn ie  ci, k tórzy  ich  dokon ali.

—  C z y  m a s z  m o ją  p o r t m o n e t k ą ?
—  Tak!
—  T o  w y jm i j  z  n ie j  m ó j  n o w y  

k o s t iu m  k ą p ie lo w y . . .

SZKOCKI PROCENT
—  H allo, M ac G regor, czy  nie 

m óg łb yś  m i p oży czy ć  dziesięć 
fu n tów  na osiem  m iesięcy?

— i C hętnie, ale ty lk o  na p r o ­
cent. D ziesięć p rocen t w  zim ie i 
piętnaście w  lecie.

—  D laczego  w  lec ie  w ię ce j?
—  B o  dni są dłuższe.

BLIŹNIĘTA
D o u rzęd u  stanu cy w iln e g o  .w  

A berdeen  p rzych od z i M a c N a b
—  C h cia łb ym  zam eldow ać, że 

u rodził m i się syn
P o za łatw ien iu  przez urzędnika 

w szystk ich  fo rm aln ości Szkot ■ za ­
p y tu je  z zakłopotaniem .

—  He p łacę?
—  Nic.
— • W  takim  razie proszę  zap i­

sać jeszcze  b liźn iaka .

SKŁADKA
M ac N ab i M ac K in tosh  w ch o ­

dzą do kościo ła  w  m om en cie  kwe­
sty.

—  Ile dasz za p ytu je  szeptem  
M ac N ab tow arzysza .

—  Jak n a jm n ie j.
—  Z a łożę  się, że ja  dam  m ruej.
P o  ch w ili M ac K in tosh  kładzie

fash lin ga  (ć w ie r ć  pensa) > u śm ie­
cha się iron iczn ie  do M ac Naba

Ten od su w a tacę zn ie c ie rp liw io ­
ny i m ów i:

—  To źa nas obu.

PRZYJEMNOŚĆ
G ość: —  A leż  n iech  się pan n ie 

fa ty g u je  od p row a d zen iem  m nie 
do drzw i.

G ospoda rz : —- O nie, to jest d la  
m nie praw dziw a  p rzy jem n ość!

PROFESOR
P rofesor  X , k tóry  n ied aw n o zo- 

stał o jcem ^ siedzr w  sw ym  ga b in e ­
cie.

W ch odz i pani p ro fesorow a .
—  P orad ź  m i Józiu , co  rob ie  

M aleń stw o nie ch ce  spać!
—  N iech  liczy  do tysiąca.

—  N ie m iałaś ra c ji, n a zy w a j* 6 
nasz w óz  starym  gra tem . Z o b a cŁ  
ja k  p ięk n ie  p m -ic c ln l is m y  te g °  
cz łow iek a .
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Władze bezpieczeństwu zlikwidowały
Dywersyjna robotę Niemców no Śląsko

Kłamstwa propagandy niemieckiej
W  z m * # i  rW b r i -  P f  

w ładza  bezp ieczeństw a  na Śląsku 
n rp w adzonej przez N i-m co w  akcji 
d yV eV syjho - szp iegow sk iej w  kto
rei ak tyw n ie jszym i uczesU nkam i
b y li —  spraw ca napadu  na straż­
nika P ieczy  ch lebka, K ra w czy k  o-

zabójca  ś. p. post.. W iktora 
M artin  A dam czyk ,

je  się i w yw ozi w  n iew iadom ym  
k ierunku n aw et n ie na m ocy  decy  
z ji w ładz ad m in istracy jn ych , ale 
na p o lecen ie  partii.

T ym czasem  u nas na Śląsku, w o 
bec w yk rycia  istnienia organ izacji 
d y w e rsy jn o  - szp iegow sk ie j, k ie­
row anej przez centra lę m ieszczącą 
się po drug ie j stronie, w ładze bez­
p ieczeństw a po szczegółow ych  d o ­
chodzen iach  przekazały  w szyst­
k ich  przytrzym a n ych  do d y sp ozy ­
c ji w ład z  są dow ych , k tóre  —  w o­
b ec  oczyw istych  d o w o d ó w  w in y —  
70 osób osadziły  w  w ięzien iu . Resz 
tę przytrzym an ych  zw oln ion o.

U  nas b ow iem  są przestrzegane 
przepisy  praw a i k on ieczną  jest 
d ecyz ja  sądu dn pozbaw ien ia  cz ło ­
w ieka w oln ości. P rzytrzym a n y

raz
Szw agiela.
cz łon k ow ie  JD P, o b a j p rzebyw a­
ją cy  obecn ie  pod op iek ą  czyn n i­
k ó w  n iem ieck ich , rozszalała się 
propaganda n iem iecka, bredząc o 

n iesłych an ym  ucisku  i prześlado­
w aniu  m n e js zo śc i n iem ieck ie j na 
śiągk u  i doch odzących  już do ty - 
siara osób  aresztow aniach  n iew in ­
n ych  N ie m có w ".

Propaganda ta milczy jednak na
tem at losu  m n ie js z o śc i  j w H i g i n a   ̂ p o lic ję  p rzyw ód ca  Jungdeu-
Śląsku O polś rn i  ̂ - rp.s7*u- i tsche Partei, inż. W iesner z B iel- 
P olakoW . k tórych  o ! ska, został po  przesłuchaniu  w y ­

pu szczon y  w aru n k ow o na w oln ą  
Stopę na m ocy  d ecy z ji sędziego 
ś ledczego  S. O. w  Cieszynie.

M im o w ięc  w szelk ich  w y s iłk ów
Ltammxj ________  . N iem ców , zarów n o w ładze jak  i

akie^p-Ma stawianiem nagrobków, zaj spoieczeństw o po lsk ie  w yk azu ją  
nuiją aię również^ murowaniem i be- , 
tonowaniem grobów.

Tymczaaem według orzeczenia Mi­
nisterstwa Przemyski i Handlu me 
prrvi^ugtje im prawo wyko- ■ *ama 
tych czynności, zastrzezonycn wyłącz­
nie d iat posiadających karty rzemieśl­
nicze m u rarz 

Na tym  tle wśród kamieniarzy po- 
w stłto ferm ent Domagają się oni 
zwołanu specjał pę&° zebrania cechu 
dla podjęcia akcj‘i obronnej

podziw u  g odn ą  równow ago, um ys­
łu i opanow an ie , k tórych  to w a­
lo rów  n ie m ogą nam  nasi sąsięcHi 
darow ać. L o ja ln i ob y w a te le  m ogą 

I liczy ć  zaw sze na pom oc i op iek ę  
praw a oraz sp ok ojn e  i beztrosk ie  
by tow an ie , n ie lo ja ln ych  zaś spot­
ka su row ą j zasłużona kara. T ęgo 
żadne łgarstw a propagan dy  n ie­
m ieck ie j n ie zm ienią,

B ursa
n a d  N o w o g r ó d k i e m

N ad w o j.  nowogrńdaikiin p rze
szła gw a łtow n a  burza. P iorun y 
w zn ieciły  22 pn_zary, zabory t>a- 
stuszka i k ilkanaście  sztu k  byd ła . 

O gień  straw ił tegoroczn e  zb iory .

P O K Ó J
dla solidnego pana, % częściow i m 
umeblowaniem, z wszelkimi w ygoda­
mi ora* możliwością trzymam ? psa 
poszukiwany od 1 września. Pożąda 
ne W' centrum miasta. Pośrednicy j 
wyłączeni. Oferty należy przesyłać 
do Administracji „A B C " —  Mar- ! 
Szatkowska 74 sub „555".

T R Y B U N A  N I E Z A L E Ż N E G O  P O L A K A

Tys1®« k  torped

Czy kamieniarze
będą m u ro w a li greby?

ZaM ady  rzeźbiarsko - k ^ ic n ia r -

Ujęcie przemytników
na granicy pol$ko-ni@migckćej

P a iro i p o licy jn y  przytrzym a ł na ch odzą cy  z przem ytu  z N iem iec, 
szosie b le lszow tek ie j w p ob liżu  Najwięcej posiad a ł P ietraś zapal- 
gm in y  w  K oń czy ca ch  33 -letn iego n iczek i kam ien i zapa łow ych . 
Józefa  P ietrasia  z P aw łow a , k tóry  T ego  sam ego dnia przytrzym an o 
m iał p rzy  sob ie  różny  tow ar, po- jeszcze  w  ch w ilę  p o  p rze jściu  zie ­

lon ej g ra n icy  do P olsk i 20-letnią 
A lb in ę  S zw edow ą  z K oń czy c.

M iała ona przy  sob ie  4 * m nggi 
i  inne d robn e  p rzed m ioty  p och o ­
dzenia n iem ieck iego . O b y d w o je

ABC U M U
W kioskach  K ucha 
(J sp rzedaw ców  u liczn ych  
W urzędach  pocztow ych

przekazano w ładzom  ce ln ym  
K oń czycach .

w

Chleb dla Polaków

AB-> sp o rto w e

(Deirzy nie mola ustalił składu
n a  m e c z  z  r e p r e z e n t a c j ą  P e i s H i

W  iednej z dzielnic prawobrzeżnych 
potrzebr.e są sklepy polskie z ubra- licllLl|<l vv .
niami gotowym i, kapeluszami damsk - , ^ensywnie. Przed swym  w yjazdem
 : i " .A n .ra m i rvhTłVmi. W2 ,rZVWT)V' , -A i ■    n rlłw rip

W edług m eldunków  nadeszłych | zeszłym tygodniu z Polonią, pew ny 
Budapesztu, piłkarze węgierscy jest_niem a! udział św ietnego obroń 

trenują w  dalszym ciągu bardzo in

m.. konserwami rybnymi, warzywny

** Bliższych informacji udziela Związek 
Polslęj na Pradze. Białostocka 30 m. 2, 
w godz 1S-—20-

do Polski spodziewane jest odbycie 
meczu sparringowego. Skład repre 
zentacji nie jest jeszcze ustalony 
Z  drużyny Hungarii, która grała w

Telewizji Philipsa ne LIWR 139
Jedną t  największych atrakcyj 

nW R  1939 jest niewątpliwie telewi- 
zvjpe urządzenie Philipsa nadawczo- 
od b iorcze / sprowadzone specjalnie z 
zagram^- aby dać szerokun rze­
szom publiczności, znającym j S e w i
•»i„ tvlko ze słyszenia, możność za 3ję  tyiKO ze y pczvwiEtym stanem^oznama mę * rzeczywi y .
rzeczy w ozieuzime ,
edbloru obrazów na odlegUM •

Zakłady Philipsa już od wielu
pracują nad zagad n ien iem
poszczycić się mogą wielo101 . dzinje. 
słymi wynalazcami w tej dz W obec tego, ze  p u b liczn o ść  n,e może 
przyjść do laboratorium, w pt0 
odbywają się doświadczenia. P 
uważaliśmy z: słuszne, aby laborato 
rium przyszło do publiczności i z -P - ;

lat

zawiera studio, aparaturę do zdjęć 
wizyjnych, aparaturę do nadawania 
obrazów i dźwięków oraz aparaty 
odbiorcze do oglądania obrazów i 
projekcji. Na specjalną uwagę w 
tej instalacji zasługuje ta okolicz­
ność, że można aparaturę łatwo
przystosować do obrazu na 567 li-

Pokazy telewizji Philipsa niewąt­
pliwie zainteresują szerokie rzeszo
publiczności. Każdy może się naocz­
nie przekonać, ie  telewizja jur isi- 
niej‘e i, że można nadawać i odbie­
rać na odległość. Niestety, istnieje 
cały szereg trudności, które stoią na 
przeszkodzie dc szerokiego rozpo­
wszechnienia telewizji. Na usunięcie 
tvch trudności trzeba czekac mim- 

5 lot, a i wtedy jeszcze apa-
znało zwiedzających wystawę z .( ze I a telewizyjne będą zbyt kosztow 
czvwistvm: możliwościami teiewi 4 •; ‘ dln przeciętnego obywatela.

Telewizyjne urządzenie Philips3 m e -----------------------------—

cy B iro i lew ego pom oenika Duda- 
sa.

Mecz. jak  donosiliśm y, odbędzie 
się nn Stadionie W. P. o  godz. 16.0. 
Poprzedzi go przedm ecz o godz. 15 
dwu zespołów  jun iorów , w ybra 
nych z najlepszych uczestników  o- 
bozu treningow ego w  Ce tnie w ie

W ęgrzy przyjadą do W arszawy 
specjalnie wynajętym samolotem, w 
sobotę 26 b. m. o godz. 11 rano i 
pow rócą nim do Budapesztu w  p o ­
niedziałek rano po m eczu, w  skład 
ekspedycji w ejdzie 16 osób. 11 gra 
czy, 2 rezerw ow ych, kapitan związ­
kow y Gizery, trener Toth i masa- 
żystka. Ponadto przyjedzie p ra w ­
dopodobnie jaszcze jeden przedsta

w iciel związku i kilku dziennika­
rzy

Sędzia m eczu piłkarskiego PoJ- 
-ka —  W ęgry będzie Fin Pekoen, 
P, Z. P. N. jak o gospodarz za w o­
dów, zaproponow ał W ęgrom  trzy 
kandydatury Fina Pekonena, D uń­
czyka UJrycha i Rumuna Radules- 
cu. Z  pośród kandydatur W ęgrzy za 
aprobow ali Finlapdczyka

Pokonen prow adził ju ż jed en ” 
m ecz reprezentacji Polski, a miano 
w icią prz^d pięciom a laty w  Rydze
Z Łotwą W ygrany przez naszą dru­
żynę 6 :2.

W  tydzień po meczu z W ęgrami 
czeka nas now y ciekaw y mecz z 1 
Bułgaram i.

B ilety na zaw ody P.ilska —  W ę­
gry są już do nabycia w  przed­
sprzedaży.

Mziflne im m v  sortowe

U  A  O  i  O
n ie d z ie la .  20.vni

ii.TÓo" i t f e n n T S i*05 Audycie dla wrt 8-00 -  g
Munyk* poranna z Katowic. ,
(płyty), 10ao Transmisj nabożeństwa
Kriled-y Poznańskiej

11-57 Sygnał c ^ u  f  Pil-
zyczny. 13ł» kulturalny.sudskiego 13-05 Przegląd
UTS" Muzyka obiadowâ  lL ^  ..Czytamy 
M icklewtcre ff -®  »s -d u r  op ?  Bee-

th w e S T  17J# •BuJ^ nŁmikrolUAk“ 1̂9ń0 ; njfe Sport. “ 2l'oJo J Koncert "w  wykonaniu f t j 0 P Id wieczorek przimi^o B<jdlleWl. ! Smyczkowej Zwlgzku Muf yk6w

11 S7 Heinai. 12.03 Audycja południo- 
1 a aV Przygody dw óch chłopców  z

Zaolzia J  Słuchowisko ^  n iło d z ic ^

W  W A R S Z A W IE

O godz. 12-tej na P lacu Marsz 
Piłsudskiego —  zakończenie dorocz 
nego biegu sztafetowego Radzymin—  
Warszawa dla uczczenia pamięci po- 
legych w 1920 r.

Godz. 10.0 —  Stadion W. P. —  
trójm ecz lekkoatletyczny Pań W ar­
szawa —  óląsk —  Pomorze.

Godz. 10 —  Przystań P olicy jn e­
go K S —  zakończenie w ie lobo ju  
policy jnego.

O m istrzostwo W arszawskiej L i­
gi O kręgow ej w alczyć będą o gcdz. 
17-ej następujące drużyny: Or^etn- 
Granat na boisku Skry, Ursus 
Skra■  wyk. zespołu 0Ai-a w  Pruszkowie, Syrena —

15.15 Muzyka p° P ^ s " anowA 15.45 Wia F1 vatt na boisku Syreny, CW S —  
fm nJaP  gospodarcze 160Ó Dziennik O kęcie na boisku M akabi i S 'ara - 
16,1C > ogadanka aktualna US.tO Recrta1 chow ice _  p Z L  w  Starachow icach, 
śpiewaczy Benoniego «  W ,ni? „ łX
kowa. 17.00 ^  : N A  PKOW NCJI18,00 „Triumfy artystyczne Paderewsme

— audvcia muzyczna w oprać. a r . , W  Ł o d z i ,  mecz ligow y Union —- — T — ■■ — nł*lri 1 Pfł ]Pfi* , i . . . . . .  „Gracovia i jubileuszowe zawody 
kolarskie łódzkiego T. K  

W  K rakow ie —  m ecz ligow y Wi-

Ópieńskiego^ig.OO „Nr Jarmarku Poles- Qr a c o v ja
kim ". 19.30 „Przy wieczerzy U Kato_ 
w ic). W yk. Orkiestra Kozgł°snJ Ja łow ic 
kiej 20.25 Audycja dla wsi. j f , ,

-AXX-

sła —  W arszawianka i  w ielobój po 
lićyjny,

W  Chorzowie —  m ecz ligow y  [ 
A K S —  Garbadnia.

W  Poznaniu —  mecz ligow y  War 
ta —  Ruch i raid m otocyk low y  • 
„N on  stop“ , na trasie Poznań — J 
Bydgoszcz —  Gdynia. |

W  W ilnie —  m ecz piłkarski i w ej i 
ic ie  do L igi: Śm igły —  Legia Po- j 
znań.

W  B ydgoszczy —  lekkoatletycz- j 
ne misirzostwa miasta.

W ę Lwowie —  zakończenie 
święta kulfury fizycznej PPW  i o- : 
gólnopolskie m istrzostwa p ływ ać- j 
kie klubów żydowskich.

W  D rohobyczu —  m ecz piłkarski ! 
o w ejście do L ig i: Junak —  Śląsk. !

Z A G R A N IC Ą  I
W  Rydze startują Popończyk  i j 

W łodarczyk.
W  M onaco — ■ Polacy w  ósm ych 

Igrzyskach akadem ickich.
W  Leodium  — zakończenie rai- 1 

•lu samo choduw ego Leodium 
R zym  —  Iieodium.

Karałem* -  a m d io w ia ^  _  (rjłyty). ‘ chrześcijan pod dyr, T ts.icseiven*i- 
czówny. 19.35 ttuzyka V. ęg Na i-ł 45 Polska a Zach ód" — odczyt w yg1-

18 A u d ycje  inform acyjne. •- 121. „  cm lchi 22 0o Muzyka do tań-
Ł y cta k ow li"  -  w ode^ !  H ^ k ^ g c  Ópra P '
tiiofonizacja W ik to ra ^ B u ly   ̂ Halskiego.

pod dyr. T. Kicsewettera. j

cowanie m uzyczne wokalny.Czesława
W ykon aw cy: zespól aktorski i ostat- 
orkiestra 1 chór (ze Lwowa) 33.00 Ostat 
nie wiadom ości _____

ca (płyty), 23.00 Dziennik.

N A łW A *M E J saE  AUDYCJE 
10.10 Nabożeństwo z  K a f e d r y  Poz- 

JAzdia PA-''^'óO^WyWtkl *
sudskleeo.

J L «  "a r  Tadeusz
ale Stefan Jarać*.

14.30 Trio smyczkowe
-  s łu c h o w is k o

K u . 1  H o d z .e w  c i u z u y .  w 0 (Je w U .
21.15 ^ ł a  Łyczakowie -  w o a e w

Przy miferolo- 
Es-dur L.

WARSZAWA U

n a j c i e k a w s z e  AUDYCJE 
14.45 „Przygody dwóch chłopców z 

yaHlzist1* — słuchowisko.
16.20 Recital śpiewaczy Banomego, 
18.00 Trium fy artystyczne Paderew*

S19e0*° „Na Jarmarku Poleskim" -
transmisja 2 piils 'Ła’ _  „ „ „ „ „2145 „Polska a Zachód poga 
flanka pro‘ . St. Łemplr.tiego.

W AKSZAWA U
13 00 Muzyka lekl.a I płyty ) ł4 .Ul) Sport. 

14j 3 Jar, SiheliUB Symfonia D-dur (piy- 
* \ nn Tańce polskie w piesnj i m uzy- 
ce fortep łanowej W y k , R. ZairtbrzyOk.-'
  sopran, Wł. W alentynowicz — forto-
pJaji. 15,30 Muzyka obiadowa

li lartomóśm gospodarcze

i orto- 
16J30 Po-

f y r i W t y d e  Ek u m ^ f estoUĆyJms nym (poz. 498);
J  .  n o r  i 7 ‘is  R. Statkow ski: Kwar-

USTAW ODAW STW O
GOSPODARCZE

Ukazał się Nr. 74 Dziennika U- 
staw R. P. z dn. 18 sierpnie rb.. w 
którym opublikowane zostały m. in. 
następujące rozporządzenia o charak 
terze gospodarczym.

dekret Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dn. 14 sierpnia rb, j poręee 
Skarbu Państwa w związku Z przy­
sposobieniem gospodarczym do obro­
ny Państwa (poz. 497);

dekret Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dn. 14 sierpnia r. b, o obowiąz­
ku parcelacyjnym w pasie grantcz-

,A u Sv.M,uaTopp'j7.25 R. Statkowsk1.: K war- ■ rozporządzenie Ministra Skarbu z
14.00 Parę mforn.acjt 14-] i „KaS S Kon tet smyczkowy op 40 e-mol (płyty) 21.05 dn_ j sierpnia rb . o warunkach zwał- 

Pański — Rimski - Korsakiiw - . , )(Jaurice Jaubert: ^Balladâ  niania od należności celnycłl połoWÓW
Uwertur? , . . . ottafnicert solistów 15 00 ^ (nłvtv)   -

Alibcra. 16.00 Muzyka ,eK“ ® 1 ppL ;yro I d z ie  Gom ulickiego
21.es Recital fortepianow y■ - L »  ^ e  .. - --------- ---------
M fceaąnl ..RycerskoSc wicśnm .za
43.00 Muzy', do tańca ip łvty)

blACJE KRÓTKOFALOWt 
F a l t  E

19.40 Dziennik. 13.50 „Uczmy akfm P0°J; 
sklei p iosenki" 20,10 Przy harcerskim^ 
piłku. SOJO Muzyka 
Program W arszawy U 

Fale A 
0D8 pieśni ludowe

popularna H-05

ZelechowsKiego,
1.30 W iej-

Ostatnic oni Kanta" easay, ii prreHIa- 
flSeGomulickiego 21.35 J 
eert fr.-teolanowy B-dur op 9J płyty >■ 
22 25 Rapsodie (P ^ ty ) 23.00 Muzyka z 
dancingu „CafC-Club-

STACJE k r ó t k o f a l o w e  
Fale E

19 40 Dziennik. 19.50 Przegląd sporto­
wy, 20.00 Gra zespól Stefana Kachonla. 
21,06 Program Warszawy II,

Falc A.
0.0R „Szkice mazowieckie" 

Segietynskiegi- w wyk Ork1.00 Utwory Nowowiejskiego L *  » « r ; , S e g i e t y n , m e s -  0Q Ko,lcert, or 
>kie obrazki 2.05 Zespól Stefana Ka , BJ : ^ owej 1 1 5  Kazimierz Tet-

w przekła jnorKJ^^ij i przetworów z tych poło­
wów (poz. 501).

MOŻLIWOŚCI EKŚPORTU 
iRZBWA DO FRANCJI

Francuskie sfery drzewne oblicza­
ją, że na prace, związane z obroną 
przeciwlotniczą, pójdzie W r. 1939-4° 
od 200 do 300 tys. mtr. sześć, drew­
na. Znaczna część za p o trzeb ow a n ia  

Tadeusza 1 drewna będzie musiała być pokry J 
Symfońicz- przez import.óci iiiiDuiti ,  •

Duże zapotrzebowanie wpłyni
łtpliwie na daLzą zwyżkę, g ń  

i 45 pcfak na wystawie w Nowym drewna we Francji, eo nft„etra
   .    tyr icu m "  - „ [ ig t ó w ^ ^ ń ^ ^ ^ t o w s k ® J ' , m>Zn r v n e k  d r e w n a  polskiego większej „opiece" stale likwidują^., ,
7-00 E tew ^kY .15 “Muzyki (pb^ ’' . 333 Kamińska" -  śpiew. M. Szrajbcrówna -  L  t  r :ższych gatunków. Dotych- się handel i przemysł tego kraju. 1 
-Kugąc x hanocl morski" -  pogadania 

RUpcróW

PONIEDZIAŁEK, 21 SIERP 
533 P icfr  „Kiedy ranne wstają zorze 

5aa Glmna»vvK. 6^0 Muzyka (płyty;

1 mai er 
la"

czas ceny francuskie nie były w y ­
sta rcza ją co  w ysok ie .

POW IERZCHNIA UPRAW Y 
BURAKÓW

Według prowizorycznych sprawoz­
dań poszczególnych cukrowni, obszar 
użyty pod uprawę buraków cukro­
wych w  Polsce w 1939 r. wynosił o- 
gółem 164.5 tys. ha. Największe po­
wierzchnie pod uprawę buraka cukro 
wego znajdują się w Poznańskim i 
ua Pomorzu, gdzie razem produkuje 
się przeszło 87 proc. produkcji krajo­
wej.

W  stosunku do roku ubiegłego za­
znaczył się poważny wzrost zapotrze 
buwani a na buraki cukrowe i skut­
kiem tego powierzchnia używana pod 
uprawę z każdym rokiem wzrasta. 

ZNIESIENIE w o l n e g o  
HANDLU 

W B. CZECHOSŁOWACJI 
Hitlerowskie kierownictwo handlu 

w . b. Czech osłow-acji postanowiło 
zmeść całkowicie wolny handel na 
nbszarze Protektoratu i przebudo­
wać całą strukturę handlu i przemy 1 
słu rzęchosłowackięgo na wzór orga 1 
nizacji niemieckiej, W  najbliższym 
czasie ma powstać specjalna instytu 
J'Ja handlowa, ktńri będzie kontro- 
lowała wszystkie dziedziny handlu. J 

Znaczy to, że ok ‘ię»nci C zefflosło; 
watyj postanowili poddać jeszcze ! 
większej „opiece" stale lik w-idujacy

Żyjem y w dniach wielkich, gdy diuzc jeanuSlck i duchy 
narodów składają swój egzamin przed historią. Dobrze jest 
w takiej godzinie zdać sobie d o k ł a d n i e  sprawę ze 
źródeł siły i przyczyn niedomagali miasnego narodu —  zwła­
szcza gdy kłoś jest podwójnie egzaminowany —  c iiAasnego 
charakteru i z obowiązków kierownika społeczeństwa.

W ielka próba, wywoła wielkie przemiany w świecie.
W  ogniu tych przemian nie ostoi się mc, co jest małe Inb 
nikczemne — będą zdruzgotani ludzie, wspinający się na 
szczudłach kariery, a zafłtępujący wiedzę, talent i pracę 
protekcją; rozpadną się w proch ugrupowania, żyjące w y­
łącznością i egoizmem kolejujnym, prowadzące mizerną grę
0 w y ł ą c z n o ś ć swoich wpływów lub władzy, niezdol­
ne do ofiar i poświęceń; ui pogardę, potomności będą podani 
fałszywi wodzowie, którzy udasną lub swego narodu rzeko­
mą wielkość mając na względzie, depczą prawa boskie
1 ludzkie, lab których dusze nie rozżarzyły się iak w s p a n ia le ,  
aby sw oj naród skupić i porwać do wspólnego wielkie­
go czynu.

Ale ważą się na szali czasu f losy narodów —  jednym  
wielkość i sławę —  drugim upadek i zagładę wpisuje ge­
niusz dziejów do ich karty przeznaczenia.

A m g? A Polska?
Będziem y na tych łamach —  w braku innej niezależnej, 

a dostępnej nam Trybuny —  starali się wskazywać —  rzeczo­
wo, beznamiętnie i bezparcjalnie —  c o  jest Polski siłą, co 
poparte i podniesione być winno, a co wymaga bicza satyry­
ka i skalpelu chirurga, oraz zgodnego wysiłku do w ym ie­
cenia poza nawias polskiego życia przez... rządzonych 
i przez... rządzących, jeśli pragną zwycięstwa, a nie klęski.

W iele refleksji może nasuwać się Polakowi, patrzącemu 
w twarz swemu narodowi — bez przymilnej miny sługusa 
możnych, bez lokajskiej, zgiętej postawy wobec rozdawcow  
łask i lukrów i beneficjów  — ale wszystkie te troski roz­
wiewają się, jak mgła poranna, gdy spojrzym y na postawę 
zwykłego polskiego obywatela —  pracującego żmudnie i za­
ciskającego pasa, aby budować życie Polsce i sobie.

Nic to, że wszyscyśm y gotowi umrzeć za Ojczyznę, gdy 
powoła pobudka wojenne —  toć już i rzymianie wiedzieli, 
że „Dulce et decorum est pro pairia m ori“, nic to, że w obli­
czu wroga szerokie koła ludności nie dopominają się natar­
czywie udziału w rządzie, lub chociażby w radzie o losach 
własnego narodu —  m ówi to o tak wielkim napięciu woli 
walki z wrogiem zewnętrznym, że wszelkie rozgrywki wew­
nętrzne stały się małoważkie, ale co jest podziwu godne —  
to zakres ofiur, jakie gotowi ponieść Polacy dla triumfu 
ojczyzny.

Oto już z tysiąc osób zgłosiło się do służby w charakterze 
żywych torped —  czyli pragną wziąć udział iv walce, gdzie 
śmierć jest pewną, a jedyną nagrodą walczącego.

Zapewne do walki na śmierć i życie gotów jest cały na­
ród. ale wszakże w duszach tli się ludzka nadzieja —  może 
jednak śmierć nie jest mi przeznaczona. Czy ta nadzieja jest 
małodusznością? — Wcale nie —  już chociażby chęć docze­
kania zwycięstwa i radości z triumfu polskiego oręża, jeżeli 
zapomnimy nawet o wrodzonym i zdrowym  instynkcie ży ­
cia, jest dostatecznym usprawiedliwieniem tej nadziei Ale 
tysiąc Polaków, którzy wyrzekają się oglądania końca walki, 
którzy ido na prwną śmierć, którzy nie szukają zaszczylóul.  ̂
szlif, orderów, laurów i stanouńsk, którzy nie zamierzają od­
cinać kuponów od swego bohaterstwa, k t ó r z y  n i e  
z n a j ą  ż a d n e g o  w y r a c h o w a n i a ,  —  to zaiste 
dowód wielkości narodu i zadatek triumfu.

A powiem pod wielkim sekretem, żeby nie skompromi­
tować się w oczach speców wojennych, że decydującym eie 
mentem walki jest nie tyle geniusz wodzów, nie tyle ilość ba­
talionów, nie tyle potęga uzbrojenia, ile ilość serc zdolnych 
do ofiary lub przynajmniej spełnienia obowiązku.

Podobno japońskie oddziały wojskowe cofają się z poia 
walki, gdy ilość zabitych i rannych przekracza 90 proc. — 
to sekret zwycięstwa Japończyków w wojnie z olbrzymią * 
carską Rosją

Tysiąc polskich żywych torped —  to zadatek, że polskie 
oddziały wojskowe nie cofną się w ogóle z pola bitwy, gdy 
takie będą rozkazy. W róg musi więc liczyć się nie tylko z ilo­
ścią polskiego żelaza, stali, cementu, lub prochu w polskich 
ładownicach.

250 tysięcy krzyżów drewnianych —  to są potnniki i or­
dery tych, co padli w wojnie polsko - bolszewickiej, aby stać 
się podwaliną Odrodzonej Polski.

Niech nikt nie sądzi, że w Polsce nie znajdzie się dzie- 
sięćkrotnie więcej m ężów zdolnych do przyjęcia tego naj­
wyższego odznaczenia.

1 dlatego czekamy wypadków i napaści w spokoju i pew ­
ności zwycięstwa — naród, wyrzucający tysiąc żywych tor­
ped, posiada ponadto miliony obywateli, którzy spełnią do 
końca obowiązek mężczyzny. Nie jednostki, nie fiihrerzy, nic 
duce'owie, lecz Naród Polski jest sam sobie swoim budowni­
czym  — On to wywalczył w ciągu wieku krwawych zmagań 
i On to obroni Niepodległość i W ielkość swej Miłej, a Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej.

JAN T R Y G W A R

■»

' U h a d w n o s c i  z  t o c u

d x ! ś

GON. 1. Dyst. 1250 m. Nagr. 1000 
zl. Darwin, Tana, Muzyka, Alkazar, 

Porfir.
GON. 2. Dyst. 1600 m. Nagr. 1600 

zł. Waleneja, Bessie, Ekscelencja, 
Safona.

GON. 3. Dyst. 3.490 m. Nagr. 1000 
zł. Paiwa, Jesion, Jim, Thaiti. Hon- 
wet, Kiria, Elba.

GON. 4. Dyst. 1000 m. N agi. 2000 
zł. Toto, Jagiellonka, Henrietta, Pa 
wciu, Rugby.

GON. 5. Dyst. 2600 m. Handicap 
3000 zł. Newmarkct, Mei*:',quetaire, 
Olaf, Dar, Nowina Cacko.

GON. 6. Dyst. IOuO m. Nagr. 2000 
zi. Lola Monte z. Jagiellonka. Butna, 
Bystra, Samartanda. Fulwia, Oksza, 
Reri.

GON. 7. Dyst. 2,100 m. Nagr. 1400 
7.1. O ftolau, Muza, Katorżuik, He­
stia, Tlbraz, Rebeka, Korona, Omara.

GON. 8. Dyst. 1600 m. Nagr. 1200 
zl. Pleine de chamie, Polana, Pań- 
czatantra, Łydynia, Partyzant. Iso 
la. Elipia, Dworzanin, Zeila, Nicki.

GON. 9. Dyst. 2400 m. Nagr. 1400
zl. Dukat, Miss Kika, Ufa, Bari, T«- 
ast, restige, Dobra II.

Nie chcą wpuszczać
tu rys tó w  żydów

W  b. m. zorganizowane miały 
b y ć  przez ży d ow sk ie  stowarzyszę 
nia w ycieczk i zagran iczne do kil­
ku państw . N apotka ły  one jed­
nak na trudności, w sk u tek  o d ­
m ow o1 w ydania w iz. Jak się ok a ­
zuje. turystom  n a rod ow ość ' ży­
dow sk ie j, nie są udzielane wizy 
do W ęgier, Ju gosław ii i Ł o .w y . 
O d m ow a w ydan ia  w iz tłumaczo­
na jest n ap ływ em  u ciek in ierów  z 
d- C zech osłow a c ji i t. p.
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Siostrzeńcy króla winni
z d r a d y  t a j e m n i c  w o j s k o w y c h  

Niezwykła afera pasjonuje Londyn
LO N D Y N , 18. 8- Jak  don osi „D a ily  

E xpress“ , d w a j m ałoletn i s iostrzeń cy  
króla Jerzego V I  dopuścili się m im o­
w o ln e g o  przestępstw a zdrady ta jem ­
nic w o js k o w y ch . S ynow ie jea y n e j 
siostry króla  ks. M ary, która nosi ty ­
tuł „księżnej k rólew sk ie j" (P rincess

Prześladowanie
P o l a k ó w

B E R L IN , 18. 8. M ie jscow y  prezes 
Zw iązku P olak ów  w  Sztum ie w P ru ­
sach  W schodnich , gospodarz O siński 
otrzym ał nakaz w ysied leń czy  w głąb 
R zeszy . O puścić m a on  Sztum  w cią  
gu  trzech  dni, w raz z nim  rodzina 
i 7 -r o  m ałoletn ich  dzieci, k tóry ch  na­
kaz w ysied leń czy  w ym ien ia  p o  im ie ­
nin. G osp od a rstw o  O sińsk iego  p ozo ­
s ta je  b ez  op iek i. P rezes O siński ip-a- 
terialn ie zru jn ow an y  zosta ł ca łk ow i­
cie.

R oyal), oraz je j m ałżonka, je d n e g o  z 
na jw iększych  m agnatów  angielskich 
hr. H arew ood , K -le tn i lo rd  Laacelles 1 
i ls -le tn i Gerald Lasceiles, k tórzy  n - ' 
częszcza ją  do  znanej szkoły w  Eton, 
w yd a ją  p ism o szkolne. W  piśm ie tym  
które w y ch od z i w  2C0-tu egzem p la ­
rzach i k tórego  w y d a w czy n ią  jest ks. 
Mary, bracia  L asceiles zam ieścili opis 
n o w e g o  działa przeciw lotn iczego  11,7 
ctm . v

M inisterstw o w o jn y  nznało, że op is  i 
ten zaw iera  szcze g ó ły , które są c h r o - '

nkm e p rzez  ustaw ę o  ta jem nicach  
w o js k o w y ch  i w y to cz y ły  śledztw o, 
ce lem  ustalenia, skąd lo r d  L asceiles  1 
je g o  brat m og li uzyskać Inform acje •
charakterze poufnym

A fera  ta  budzi w ielk ie zaintereso­
w anie w  k ołach  tow arzysk ich  L on d y­
nu.

Jest rzeczą  oczyw ista  ze  ew entual­
ne san kcje  karne spadną nie na m i­
m ow oln y ch  sp ra w ców  przestępstw a, 
le cz  na o s o b y , które udzieliły im p o ­
ufnych  w iad om ośc i w o jsk o w y ch .

Dobry szofer:,Ś! Prylinsfr W i r m w i
J e r o z o l im s k ie

2 ?

■Wyczka 430 milionów fr.
u d z i e l o n a  p r z e z  1  r a n c j ę  P o l s c e

W  d n iu  18  s ie r p n ia  p o d p is a n y  
z o s ta ł  w  P a r y ż u  u k ła d ,  p r z e w id u ­
ją c y  u d z ie le n ie  r z ą d o w i  p o ls k ie m u  
p r z e z  r z ą d  f r a n c u s k i  k r e d y t ó w  d o  
w y s o k o ś c i  43C m i l io n ó w  f r a n k ó w .

S u m a  ta  p r z e z n a c z o n e  je s t  n a  
z a k u p  w e  F r a n c j i  m a t e r ia łó w  n a  
c e le  z w ię k s z e n ia  p o t e n c ja łu  o b r o n  
n e g o  P o ls k i .  U k ła d  z a w a r t y  z o s t a ł

w  a t m o s fe r z e  p r z y ja z n e j  w s p ó ł ­
p r a c y  m ię d z y  c z y n n ik a m i f r a n c u ­
s k im i i  p o ls k im i ,  p o  p r z e p r o w a ­
d z e n iu  k r ó t k ic h  r o z m ó w . U k ła d  
z e  s t r o n y  P o ls k i  p o d p is a ł  a m b a s a ­
d o r  R . P . w  P a r y ż u  p .  J u l iu s z  Ł u -  
k a s ie w ie z ,  z e  stronty za ś  f r a n c u ­
s k ie j  m in is t e r  s p r a w  z a g r a n ic z ­
n y c h  p . G eorg** B o n n e t .

Złóż ofiarę na F.O.N.

W o j n a  ncrw6w I r w a
Kieska państic osi staje się oczywista 

Pleioc la sza n ta żu  siraciłn 1 w§%elkq w a rtość

Ambasador R.P.
u Ojca Sw.

M I A S T O  W A T Y K A Ń S K I E .  18.8 . 
O jc i e c  ś w i ę t y  p r z y j ą ł  ć a s  w  C a ­
s te l  G a n d o lf o  s e k r e ta r z a  s ta n u  
k a r d y n a ła  M a g l io n e  o r a z  a m b a s a ­
d o r a  R . P . p r z y  S t o l i c y  A p o s t o l ­
s k ie j d r .  K a z im ie r z a  Papee.

Znowu Fdrster
G D A Ń S K , 18. 8 . D z iś  w  G d a ń ­

sk u  z o s t a ł  w r ę c z o n y  p r z e z  F o r ­
s t e r a  s z t a n d a r  g d a ń s k ie j  H c im -  
w e h r z ę .  P r z y  t e j  o k a z j i  p r z e m a ­
w ia ł  F o r s t e r  w e d łu g  d o t y c h c z a s o ­
w e g o  s w e g o  s z a b lo n u , w y s u w a ją c  
a b s u r d a ln e  z a r z u ty  p o d  a d r e s e m  
P o ls k i ,  m  in . g r o ź b ę  a g r e s j i  ze  
s t r o n y  P o ls k i .

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

P A R Y Ż , 18. 8. W ed łu g  p ow sze­
chnej op in ii fran cu sk ich  k ó ł poli-

r

¥ n j l K O
W |  F k

W okresie od 14.VU1 do 16.1X nabyć można na raty 
od 3  zt. miesięcznic w S a lo n ie  E lek trow n i M ie jsk ie j 

M a rsza łk ow sk a  150 (wejście od Kredytowej).

Odebranie p ra w a  re w izji
z w i ą z k o m  s p ó ł d z i e l n i  n i e m ie c k i c h

D n. 16 b. m. odbyło  się  p o s ie ­
dzen ie R ady  S p ó łd z ie lcze j, na któ­
rym  rozra try w a n o  spraw ę od eb ra ­
n ia  praw a re w iz ji zw iązkow i s p ó ł­
dzieln i n iem ieck ich  w P o lsce  z sie 
dziibą w  P ozn an iu  oraz Z w iązkow i 
w ie js k i c h  sp ółdzie ln i w o je w ó d z ­
tw a  pom orsk iego  z s ied zibą  w 
G rudziądzu . S t w ie r d z o n o  b o w ie m , 
ż e  z w ią z k i  te  o r g a n iz o w a ły  w  p o d ­
l e g ły c h  im  s p ó łd z ie ln ia c h  o p ó r  
p r z e c iw k o  p r z y jm o w a n iu  c z ł o n ­
k ó w  P o la k ó w  b ę .d ą c y ch  d o s t a w c a ­

m i w z g lę d n ie  k lie n ta m i s p ó łd z ie l ­
n i . II1

P on iew aż postęp ow an ie  to je s t  
n iezgodn e za rów n o  z literą , ja k  i ! 
du ch em  p o lsk ieg o  praw a s p ó ł-  1 
dzie lczego , R a d a  S p ó łd z ie l c z a  w y - 1 
p o w ie d z ia ła  s ię  z a  o d e b r a n ie m  
p r a w  r e w iz y jn y c h ,  w o b e c  c z e g o  
m in is t e r  s k a r b u  d n . 17 b . m . z g o ­
d n ie  z  a r t .  68 u s t a w y  o  s p ó łd z ie l ­
n ia c h  o b u  w y m ie n io n y m  z w ią z k o m  , 
o d e b r a ł  p r a w o  r e w iz j i .

P r u s  W s c h o d n ic h .  W  o b e c n e j  a t ­
m o s fe r z e  e u r o p e js k ie j  t e g o  r o d z a ­
ju  f a k t y  m a ją  s w o je  z n a cz e n ie .
S tan ow isk o  P o lsk i na tle  stan ow i­
ska N iem iec  p ozw ala  z  całą  ła t­
w ością  usta lić od p ow ied z ia ln ość  
na w yp a d ek , g d y b y  d oszło  do ja ­
k ie jś  k atastrofy . C zy d o jd z ie  do 
k on flik tu , za p ytu je  dzienn ik  —  
jest to sek ret przyszłości. Jeśli w  
k ażd ym  razie  d o jd z ie  d o  n iego, to 
n ie m ożna b ęd z ie  zarzu cić ani 
P o lsce , ani je j so ju szn ik om , że z  
g ó ry  n ie  ok reślili w yraźn ie  sw ego 
stanow iska. i

O ile  ch od z i o sy tu ację  ogóln ą , 
to prasa fran cu ska w zy w a  w  d a l­
szym  ciągu  op in ię  d o  zachow ania  
zim nej k rw i i do n iep rzyw ią zyw a - 
n ie w ięk sze j w ag i do liczn ie  k rą ­
żących  in fo rm a cy j i  różn ego  r o ­
d za ju  p lotek , m . in. w  spraw ie 
in ic ja ty w y  p o k o jo w e j, k tórych  
celem  jest ty lk o  w y w oła n ie  za­
m ieszania.

Tylktił
za cenq

wojny powszechnej
R Y G A ,  18. 8, D z ie n n ik a r z  a m e ­

r y k a ń s k i  G u n ie r ,  k t ó r y  p r z y b y ł  
w c z o r t ,i  d o  R y g i  z  W a r s z a w y , u - 
d z ie l i ł  w y w ia d u ,  w  k t ó r y m  n i. in . 
o ś w ia d c z y ł :  „ O b e c n ie  N ie m c y  j a ­
s n o  z r o z u m ie l i ,  ż e  m o g ą  o t r z y m a ć  
je d y n ie  G d a ń s k , g d y  z a r y z y k u ją  
w o jn ą  p o w s z e c h n ą " .

M podobnym  tonie p isze prasa an­
gielska. T en  jed n o zg o d n y  ch ór o rg a ­
nów  prasy w  W ja c h  przyszłych  s o ­
juszn ików  p od cza s  w o jn y  (A nglia , 
Francja, St Z je d n o czo n e ) św iad czy  o  
postępu jące j k lęsce „ o s i“  w  w o jn ie  

, . . . nerw ów , którą pom im o te g o  p od trzy -
r o w s k im , p r z e k r a c z a ją  g r a n ic ę  m uje się nadal z in icja tyw y  Berlina.

tycznych , w o jn a  n e r w ó w  r o z w i ja  
s ię  w  d a ls z y m  c ią g u  J e j  n a j l e p ­
s z y m  d o w o d e m  są  z a r ó w n o  a la r ­
m y  w o je n n e ,  ja k  i a n o n im o w e  p o ­
g ło s k i  o  r ó ż n e g o  r o d z a ju  k o n f e ­
r e n c ja c h  p o k o jo w y c h .  G w a łt o w n a  
k a m p a n ia  p r a s y  n ie m ie c k ie j  p rz e  
c i w  P o ls c e  je s t  p r z e ja w e m  p o l i ­
t y k i  z a s tr a s z e n ia , k o n t y n u o w a n e j  
p r z e z  R z e s z ę .

P r a s a  p a r y s k a  w  c a ło ś c i  z a ję ła  
z d e c y d o w a n y  fr o n t  p r z e c iw k o  
w s z e lk im  p o m y a ło m  p a c y f ik a c y j -  
n y m . D z ie n n ik i  p a r y s k ie  p r z y  te j 
o k a z j i  p o d k r e ś la ją ,  iż  o p in ia  a n ­
g ie ls k a  d a je  r ó w n ie ż  d o w ó d  zn a ­
k o m it e g o  o p a n o w a n ia  i n ie u g ię t e j  
d e c y z j i  p r z e c iw s t a w ie n ia  s ię  z a ­
m ia r o m  n ie m ie c k im .

N iesłych an a kam pania prasy 
n iem ieck ie j p rze ciw  P o lsce  bucfcd 
ja k  n a jw ięk sze  obu rzen ie . F a k t , 
iż  N ie m c y  w  s w e j  a k c j i  p r a s o w e j  
n ie  o g r a n ic z a ią  s ię  ju ż  d o  s p r a w y  
G d a ń s k a , l e c z  w y s u w a ją  r e w in d y  
k a c je  d o  P o m o r z a ,  Ś lą s k a  i  P c -  
z n a ń s k ie g o , u m a c n ia  t y lk o  w  
o p in i i  f r a n c u s k ie j  p r z e k o n a n ie ,  ż e  
G d a ń s k  n a le ż y  t r a k to w a ć  t y lk o  
ja k o  e ta p  n a  d r o d z e  h e g e m o n i i  
n ie m ie c k ie j  w  E u r o p ie  a  n a s tę p ­
n ie  w  c a ły m  ś w ie c ie .

„P e t it  P aris ien " w  sw oim  w y ­
daniu  p ro w in c jo n a ln y m  pisze: 
T ego  rod za ju  m etod y  nie m ogą 
ju ż  p rzyn ieść żadnych  rezu lta tów  
i n ie  w y w o łu ją  n a jm n ie jszego  
w rażen ia  w  P olsce , ja k  w e  F ran cji 
i w  A n g lii. Jeśli N iem cy  sądzą, że 
uda im  się zastraszyć sw o ich  są­
siadów , to się g łęb ok o  m ylą .

W  ciągu  ostatn ich  dni n a leży  za 
n otow ać ca ły  s z e r e g  zn am ienn ych  
in cy d en tów . C a łe  r o d z in y  p o ls k ie ,  
u c ie k a ją c  p r z e d  t e r r o r e m  h it le -

W y d a je  się jednak, ze bliski już jest I 
:zas, w  k tórym  trzeba będzie  się 
p rzyzn a ć d o  klęski w o b e c  w łasnych  
społeczeństw  i w  Berlinie i w Rzym ie.

O czyw iśc ie  w  Berlinie obu w la ja  się 
te g o  znacznie w ięce j niż w  Rzym ie.

Lasy płoną
W  majątku W oropajewo pow . po- 

stawskiego spłonęło ok. 100 ha młode­
go, 5-Ietniego lasu oraz ok. 5 ha la­
su, liczącego 40 lat.

Straty szacowane są na 15.^00 zł.

l  W ą g ry w obec p la n ó w  osi f
M i n .  C s ć r k y  
w R zym ie

M in. C^aky

R Z Y M , 18. 8. D ziś o  g o d z . 
17-ej m in. C saky z łoży ł w i­
zytę  m in istrow i sp raw  z a ­
gran iczn ych , hr. C iano, z 
k tórym  k o n fe ro w a ł p r a w ie  
do godz. 18-ej. P o  rozm ow ie  
z min. Csaky, m in. Ciamo 
od b y ł k o n feren cję  z M u s s o -  
liniTn.

W łosk ie  i w ęgiersk ie  k o ła  
polity czn e  ośw iadcza ją , że  
w izy ta  min, C saky m e c h a ­
rakter Jn form acyjpy .

P oby t m in. Csaky w R zym ie  
jest szczególn ie  znam ienny py 
tle pog łosek  o przeznaczeniu  
bardzo istotnej roli W ęgrom  w 
planach w ojen n ych  „ o s i" ,  W ę ­
g ry , miatWMicie m ia łyby  zaa­
takow ać Rum unie w  zam ian ra 
co  o trzy m ałyb y  S łow acje  j ta - 
pe.wne S iedm iogród .

P oprzedn io  m in. t.aaky b a ­
w ił „p ryw a tn ie ”  w Berlinie.

Zwolnienie Polaków
aresztowanych w jdańsku

G D A Ń S K , 18. 8. W  w y n ik u  
in t e r w e n c j i  K o m is a r ia tu  G e n e r a l ­
n e g o  R , P . w  s e n a c ie  W o ln e g o  
M ia s ta  w  s p r a w ie  z a a r e s z t o w a ­
n y c h  p rz e z  p o l i c ję  g d a ń s k ą  d w ó c h  
p o ls k ic h  in s p e k to r ó w  c e ln y c h  i

k ie r o w c y  m o t o r ó w k i  w  n o c y  z  13 
na 14 b m ., in t e r w e n c y j  w y k a z u ją ­
c y c h  z u p e łn ą  b e z p o d s t a w n o ś ć  z a ­
r z u t ó w  p o d  a d re s e m  a r e s z t o w a ­
n y c h , p o ls c y  in s p e k to r z y  c e ln i  i 
k ie r o w c a  m o t o r o w k i  z o s ta l i  d z iś  
z w o ln ie n i

O s 'a to li e  w ia d o m o ś c i s p a d o w e

Noji wraca do formy
Wyniki naszych zawodników

W piątek wieczorem adbyly się w 
Helsinkach międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne z udziałem dwóch pol­
skich lekkoatletów. Staniszewski star­
tował na I mili, a Noji na 5 tys, m.

W biegu na dystansie 1 mili angiel­
skiej zwycięstwo odniósł' Belg ,\lo- 
stert w czasie 4:10,4, bijąc rekord hei- 
gijski. Niespodzianką była porażka re­
kordzisty świata Fina Maeki specjali­
sty od dłuższych dystansów, który za­
jął drugie miejsce w czasie 4:12 przed 
swoimi rodakami Sarkarną — 4:12,2 
i Hartikką — 4:12.6, Staniszewski za-

Zapowiedź blokady Hongkongu
Nowy środek nacisku na Anglie

jąl dnpiero 5-te miejsce w czasie 
4:17,4. j

O wiele lepiej spisał się Noji w bie­
gu na 5 tys. m., zajmując drugie miej­
sce i bijąc świetnych lekkoatletów 
fińskich Iso Hollo i rekordzistę świata 
Lehtinena. Lehtinen prowadził przez 
cały czas, ale wskutek kontuzji nogi 
musiał zwolnić, zajmując w rezultacie 
dopiero 4-te miejsce. Zwycięzcą bie­
gli został Fin Pekuri w czasie 14:40,0. 
Noji, który się sklasyfikował na dru­
gim miejscu, osiągnął czas 14:42,2. 
Trzecim byl Iso Hollo.

H O N G K O N G , 1 8 . 8 . E s k a d r a  
ja p o ń s k a  z ło ż o n a  z 15 s a m o lo t ó w , 
p r z e le c ia ła  p o n a d  p ó łw y s p e m  
S t a n le y ‘ a r*a p o ł u d n i o w o - w s c h o ­
d n ie j  g r a n ic y  t e r y t o r iu m  H o n g ­
k o n g u . W e d łu g  d o n ie s ie ń  z e  ź r ó ­
d e ł  ja p o ń s k ic h  w  K a n t o n ie ,  d o -  
w o d z t w o  ja p o ń s k ie  z a m ie r z a  p rz e  
p r o w a d z ić  t r w a łą  b lo k a d ę  H o n g ­
k o n g u  o  i le  W ie lk a  B r j  ta n ia  n ie

u z n a  n o w e j  s y t u t a c j i  w  C h in a c h  
i n ie  z a p r z e s ta n ie  p o p ie r a n ia  r z ą ­
d u  C z a n g -K a i-C z e k a .

W  C h in a c h  s z e r z y  s ię  r u c h  a n ty  
a n g ie ls k i .  O b y w a t e le  a n g ie ls c y  
o p u ś c i l i  K a i fe n g .

W P e k in ie  p o w s t a ł  k o m it e t  a n ty  
b r y t y js k i ,  k t ó r y  p o d ją ł  z a k r e ś lo n ą  
na s z e r o k ą  s k a lę  a k c ję  a n t y a n g ie l  
sk ą  w  C h in a c h  P ó łn o c n y c h  .

Niezwykła afera polityczna
Tajemnicze najście na wilię

L O N D Y N , 18. 8. T a jem n iczy  in cy ­
dent w y d a rzy ł się dziś w  n ocy  w willi 
s ir R oberta  V ansittarta , g łów n eg o  
doradcy  dyp lom a ty czn eg o  rządu. 
O chrona p o licy jn a  p rzy ch w yciła  osob  
nika, k tóry  usiłow ał w łam ać się do  
willi. Z osta ł on  aresztow any i stanie

ju lro  przed 3ądem . D w óch  to w a rzy ­
szy  aresztow an ego  zb ieg ło  skradzio­
nym  autem . N ależy  nadm ienić, że  wi 
rezyd en cji sir R oberta  V ansittarta  
zna jdu ją  się  w ażne dokum enty dyp lo  
m atyczne.

Czy Włochy są koloóią oieiiiccką?
Dowcipna odpowieaź Datadiera

L O N D Y N , 18. 8 . ,,E ven in g  Stan ­
d a rd " p rzyn osi w ym ow n ą a n eg d o ­
tę o n iedaw n ej rozm ow ie  prem ie­
ra D a la d ier  z am basadorem  n ie ­
m ieck im  w  Paryżu  hr. von W e l- 
czek. R ozm ow a ta Leczyła się przy 
k o la cji.
Ambasador skorzystał z okazji, I

by raz jeszcze, przyp om n ieć p re ­
m ierow i D alad ier, że N iem cy  m u ­
szą odzysk ać k olon ie . „ A le ż ,  E ks­
ce le n c jo , od p ow ied z ia ł D a la d ier  
bez za jąk n ięcia , p rzecież  n ie m o­
żecie  się skarżyć. M im o w szystko 
m acie  W ło ch y " .

N a r a d y  w  R z y m i e
Dwukrotna konferencja z  ambasadorem brytyjskim

R Z Y M , 18 8 . S z e f rządu  M u sso ­
lin i po od b yciu  k o n fe re n c ji z ks. 
P iem ontu , p rzy ją ł k o le jn o  zastęp ­
cę sze fa  sztabu  ob ron y  p rze c iw ­
lo tn icze j gen, B erg ia , oraz szefa  
sztabu g en era ln eg o  m arszałka B a- 
d og lio .

W  R zym ie baw i rów n ież  g u b er­
n ator gen. L ib ii, m arsz. Balbo.

M in ister spraw  za gran iczn ych  
hr. C iano, który  p rzy ją ł w czo ra j 
am basad orów  W ielk ie j B rytan ii 1 
Stanów  Z jed n oczon y ch , ma odbyć 
dziś w ieczorem  pon ow n ie  k o n fe ­
re n c je  z am basadoram i W ie lk ie j 
B rytan ii, Ja p on ii i S tanów  Z je d ­
n oczon ych .
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